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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZIEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


NrIl — Rok 1. 


Progrum dla wsi 


Uchwały Kongresu dadzą pewność jutra, spo- 
kojnej i owocnej pracy, gwarancję rosnącego 
dobrobytu chłopom pracującym. Partia iro- 
szczyć się będzie o usunięcie ich bolączek, umo- 
cni i pogięli sojusz robotniczo-chłopski. 

(Tow. Bolesław Bierut na I Kongresie PZPR) 


Uchwały Kongresu Zjednoczeniowego muszą przeniknąć 
do najszerszych mas ludowych w Polsce. Przeniesienie 
tych uchwał w teren stanowi naipilniejsze zadania orga- 
nizacji partyjnych wszystkich szczebli. Aktyw partyjny 
musi przy tym pamiętać, że wieś i chłop jest tu równie 
ważny, jak miasto i robotnik. Uchwały Kongresu winny 
być doprowadzone z tą samą energią do pracującego chło- 
pa, z jaką są doprowadzane do robotnika, górnika i hut- 
nika. 

Demokracja ludowa wydobyła wieś polską z otchłani nę- 
dzy i beznadziejnej wegetacji, w jaką wtrąciło ją trzyna- 
Ście iat rządów sanacyjnych. Do bezpowrotnej przeszłości 
należy rozpołowianie zapałek, walka o szczyptę soli, 
o gwóźdź czy kosę, znikł ze wsi sekwestrator zagarnia- 
jący ostatnią pierzynę chłopską za podatki. 5 

Reforma rolna, całkowite niemal oddłużenie bankowe 
i hipoteczne, pomoc państwa dła drobnego i średniego 
rolnika w zakresie odbudowy zniszczonego przez i wojnę 
pogłowia, dostarczania nawozów, zakładania ośredków ma- 
szynowych, udzielania kredytów, a przede wszystkim po- 
Ktyka słusznych cen na płody rolne — wszystko to Shwo- 
rzylo warunki pomyślnej odbudowy i rozwcju polskiego 
rolnictwa po wojnie. i 

"Ale pierwsze lata Polski Ludowej były dopiero począt- 
kiem wielkiego procesu przebudowy wsi. Wyzwoliły one 
wieś od obszarników, od wyzysku kartelowego, od zmory 
„chronicznego kryzysu w rolnictwie", od „nożyc cen“, cd 
Sekwestatorów, od traktowania co czwartego mieszkańca 
wsi jako „zbędnego“ — czyli nie potrzebnego ani wsi ani, 
miastu, ani rolnietwu, ani przemysłowi. Nie wystarczyły jed- 
nak te lata i nie mogły wystarczyć na załatwienie wszystkich 
spraw, jakie stoją przed polską wsią. Nie usunęły całko- 
wicie wyzysku, pozostał bowiem kapitalista wiejski. Nie 
postawiły gospodarki wiejskiej na wyżynie współczesnych 
możliwości technicznych, bo rozwiązanie tej kwestii wy- 


maga jeszcze szeregu lat. Nie wyrównały różnicy pozio- 


mów kulturalnych między wsią a miastem — wieś wciąż 
jeszcze pozostaje w tyle. Nie zapewniły nadwyżce ludności 
wiejskiej możliwości swobodnego przepływu do przemysłu, 
bo tempo rozwoju przemysłu było dotąd zbyt wolne. , 
Z tych wszystkich trosk i bołączek wsi polskiej zdaje 
sobie w pełni sprawę polski ruch robotniczy i jego Zjed- 
noczona Partia. Wielki Kongres Zjednoczeniówy wytyczył 
dalszy etap walki o podniesienie wsl polskiej na wyższy 
Szczebel rozwoju i wyższy stopień dobrobytu. . 
Motywem naczelnym uchwał Kongresu w OOO 
jest dążenie do pełnego wyzwolenia drobnego i śre sę 
rolnika z wszelkiej zależności od wiejskiego bogacza. PZPR, 
w sojuszu ze stronnictwami ludowymi dążyć będzie Row 
by drobny i Średni rolnik stali się prawdziwymi 1 wo w 
gospodarzami na wsi, by decydowali swobodnie w et As 
gminnych, w samopomocy chłopskiej, w AE N y ER 
tego wymaga ich własny interes, a nie interes wiejs Sa 
bogacza. Z tej zależności może się chłop mało i średnioro ny 
wyzwolić tylko w drodze walki k asowej ze swym wee 
Znajdzie w tej walce pełne poparcie ze strony Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. A 
Kongres wskazał też drogę wielkiego podniesienia stopy 
życiowej ludności wsi. Rzecz jasna, že podwojenie produkcji 
Pianu Sześcioletniego, tworzącego 
Polsce, da chłopu ogromną ilość 
towarów. Ale nie na tym ogranicza się znaczenie tego Planu 
dla wsi. Plan Sześciołetni.uwzgłędnia bowiem w szerokim za- 
kresie specjalne interesy i potrzeby rolnictwa. Ae a ai 
wieś polska z krajowej produkcji i importu 50 do:60 ka 
traktorów i znaczną liczbę samochodów ciężarowych. de 
ma nowe fabryki nawozów sztucznych. Otrzyma PERES za 
ści maszyn rolniczych. Ponadto 6 do 10 tys. Wade 
nie zelektryfikowanych. Majątki państwowe o NS uć a 
10 procent powierzchni uprawnej, VA RAA z ą 2 
gospodarstwa wzorowe. Równolegle z tym pol ryzach I 
nie instruktorów rolnych. Wieś otrzyma gęstą i i 
Szkół. Powstaną nowe świetlice i biblioteki. mo szit ią 
staną udostępnione chłopom w bardzo szerokim JR 
wszystko przyniesie gospodarka narodowa w ram 
Sześcioletniego gospodarstwu pracującego poops: ; i 
"A obok tego, na zasadach pełnej. dobrowolności r 
wać będą stopniowo rolnicze spółdzielnie AA MÓWIE 4 
wskażą chłopom drogę do najlepszego RAA E 
gruntów, zwiększenia wydobywanych plonów 1 ca 


i słonków przed wyzyskiem. 
TSA a nnikom rolnictwo polskie zdol- 


Dzięki tym wszystkim czynnik i i 
ne będzie do podniesienia rozmiarów swej poduk it ze ky 
lat 6 o 35 do 45 procent! Rzecz niesłychana i nieosiąga m 


w warunkach gospodarki kapitalistycznej. toto zaś i 5 
Pełni realna w warunkach naszej gospodar A pegit pić zer 
troskliwej opiece państwa ludowego nad drobny 
rolnikiem i jego gospodarstwem. 

Robotnik i chłop polski, związani w 


z z O ți o 
Sowym, w ścisłym sojuszu walczy : $ a 
woli kapitalistyczno - obszarniczej. Dziś sojusz robotn 


z pracującym chłopem nabiera nowej puj i SZOSA 

małorolnym i średniorolnym chłopem perene SBE Zoe 

Eospodarczego, wyzwolenia od AP śe ) 

Sty wiejskiego, zapewnienia sobie A T ai m 
Z- takim programem Polska Zjednocz! Ro! 


cza idzie do mas pracującego chłopstwa» 


przemysłowej w ramach 
fundamenty socjalizmu w 


spólnym interesem kla- 
swe wyzwolenie z nie- 


Warszawa, wtorek, dnia 28 grudnia 1948 r. 


Polska domaga się ukrócenia 


rewizjonistycznej propag 
zachodnich N 


Kotu ambasadora RP w Londynie 
to rządu Wielkiej Brytanii 


Niemieckie koła nacjonalistyczne 


w zachodnich strefach 


okupacyjnych, zachęcone tolerancyjnym stanowiskiem brytyj- 


skich władz ckupacyjnych, rozwijają coraz jawniej propagan- 
dz rewizjonistyczną w stosunku do obecnych granie Niemiec. 
W związku z tym ambasador RP w Londynie J. Michałowski 


wystosował w dniu 9 grudnia br. 


Office notę treści następującej: 


Rząd Polski przyjął z zadowe 
leniem do wiadomości 
czenie, zawarie w nocie Foreign 
Offiee z dnia 2 listopada 1948 r. 
Nr O.8166/3701/18, że- dążeniem 
polityki Rządu JK Mości jest a- 
symilacja przesiedleńców nie- 
mieckich z miejscową ludnością 
niemiecką i że Rząd JK Mości 
nie będzie tolerował działalno- 


l 


do brytyjskiego Foreign 


Biorąc pod uwagę powyższe 


oświad- | oświadczenie, Rząd Polski uwa- 


ża za konieczne zwrócić uwagę 
Rządu JĘ Mości na działalność 
organizacji i związków na tere 
nie brytyjskiej strefy ozupacyj- 
nej Niemiec, które pod rozmaity 
mi pozorami rozwijają akcję po 
lityczną, pozostającą w wyraź- 
nej sprzeczności z zadexlarowa- 


ści politycznej przesiedleńców | nym przez Rząd JK Mości za- 
niemieckich, o ile ona będzie wy miarem asymilacji przesiedleń- 
kraczać „poza granice obiektyw | ców niemieckich z miejscową lu 
nego wyrażania opinii“. dnością niemiecką. 


Deposzu Generulissimusu Słalina 
do Komitetu Gentrulnego PZPR 


Generalissimus Stalin nadesłał następującą depeszę; 


„Do Komitetu Centralnego 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Bolesław Bierut i Józef Cyrankiewicz 
> WARSZAWA 
Moskwa, 25.X11.1948 r. 
Proszę przyjąć wyrazy wdzięczności za życzliwe pozdrc- 
wienia i powinszowania, nudesłane mi przez Kongres Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Kcbolniczej w dniu moich urodzin. 


(—) J. STALIN“ 


Polonia francuska patestuje 
przeciw oddaniu Ruhry hitlerowzom 


PARYŻ, (PAP). Emigracja | żone przez min. Modzelewskie- 
polsica we Francji w daiszym cią | go na sesji Zgromadzenia Gene 
gu protestuje przeciwko odda- | ralnego ONZ. Niezatarta w na- 
niu Zagłębia Ruhry w ręce ka-' szej pamięci męka milionów 0- 
pitalistów niemieckich. Obywa- į fiara ostatniej wojny, niesiycha 
tele polscy w Metzu, członkowie | ne poniżenie godności ludzkiej 
Organizacji Pomocy Ojczyźnie, |i ciosy, zadane wszystkim nara 
Związku Kobiet im. Marii Po-| dom europejskim, a w szczegó!- 
nopnickiej oraz Związku Pola- | ności narodowi polskiemu — na 
ków b. uczestników Ruchu O- kazują nam wyrażenie katego- 
poru, uchwalili rezolucję, która rycznego protestu przeciwko de 
głosi m. in.: |cyzjom państw anglosaskich, 

„Zagłębie Ruhry było zawsze! które pozwalają na odrodzenie 


mL screen 


arsenałem wojennym  niem.ec- | imperializmu niemieckiego, 
kich napastników. Popieramy | sprawcy tych wszystkich nie- 
stanowisko narodu polskiego gi szczęść*, l 


sprawie Zagiębia Ruhry, wyra- 


Chińska urmia ludowa posunęła się 


o 130 km w ciqgu łrzech dni 


LONDYN, (PAP). Według | 


'niesień agencji Reutera. powo- 
łującej się na informacje z kół 
kuomintangowskich 
chińskiej armii ludowej zajęły 
miasta Tsaoyang i Suihsien na 
północ od. Hankou. 
trzech dni armia ludowa posu- 
nela się na tym odcinku frontu 
o 130 km. Ofensywa wojsk iu- 
dowych pod dowództwem gen. 
Kung=Tsun-Czou dokonała dal- 
szych wyłomów w linii obron- 
nej Czang-Kai-Szeka na północ 
od Hankou, jednego z najwięk- 
„szych portów rzecznych nad 


| 


Jang-Tse-Kiangiem, liczącego 
około 800 tysięcy mieszkańców. 
Czang - Kai - Szek wycofał 


oddziały į ósmą grupę swych wojsk z fron 


tu Peng-Pu na „nowe linie o- 
bronne“ wzdłuż rzeki Jang-Tse- 


W ciągu | Kiang. 


Agencja Reutera donosi z 
Szanghaju o nowej gwałtownej 
zwyżce cen jaką zanotowano w 
ciągu ubiegłych dwóch dni w 
różnych miastach, pozostają- 
cych jeszcze pod kontrolą Chin 
nacjonalistycznych. W. ciągu 2 
dni ceny wzrosły przeciętnie © 
10 proe. 


Wzmaga się ukiywność powstańców 
w Korei południowej 


MOSKWA, (PAP) Jak 


działem policji, Partyzanci zdo- 


donosi agencja TASS w Korei! byli gmach policji w mieście po 


ciagu walki powstańców. W pro 
wincji Denla oddział powstań- 
ców zaatakował gubernatora tej 
prowincji, który w otoczeniu sil 


nej eskorty jechał z Kwandi dol du marionetkowego 


południowej trwają w dalszym; 


j 


wiatowym i wzięh kilku polic- | 
jantów do niewoli. W innej mieli 
scowości powstańcy zwolnili z! 
więzienia patriotów koreańskich | 
aresztowanych przez władze rzą 
południo- 


Sunczon. Zabitych zostażo 9 po; wej Korei. 


licjantów, wielu z eskorty zosta 


Wiadze południowej Korei sta 


ło rannych. Wśród nich szef po; rają się stłumić powstanie przy 


licji prowincji Denla. 
. Regularna bitwa została SARE 
czona przez partyzantów z od- 


pamocy terroru. W jednym tyl- 
ko mieście Kwandi zostało roz- 
strzelanych 40 osób, 


Rząd Polski w swej nocie do 
Sojuszniczej Rady Kontroli w 
Berlinie z dnia 23 pażdziernika 
1947 r. Nr 244/86/47 miał zasz- 
czyt zwrócić uwagę na działal- 
ność całego szeregu organizacji, 
których celem jest przeciwdzia- 
łanie procesowi asymilacji prze- 
siedieńców niemieckich z miej- 
scową ludnością niemiecką i roz 


palanie, niebezpiecznych dla 

dzieła utrwaienia pokoju, ten- 

dencji rewizjonistycznych. 
Działalność organizacji a ta- 


kich tendencjach nie zostala je- 
dnak przez wŁ dze okupacyjne 
brytyjskie ukrócona, a Rząd 
Polski z n'.enokojem stwierdza 
rozszerceanie się akcji rewizjoni- 
stycznej, która przybiera coraz 
to gwałtowniejsze formy i pro- 
wadzi do ekscesów, skierowa- 
nych już nie tylko nrzeciw są- 
siadum Niemiec, lecz również 
przeciw władzom, okupacyjnym 
Rządu JK Mości. 


DZIWNA „WSPÓŁNOTA 
GOSPODARCZA” 


Rząd Polski ma zaszczyt zwró 


cić uwagę Rządu JK Mości na | 


działainość nowej organizacji 
przesiedleńców  „Inieressenge- 
meinschaft der  Ostvertriebe- 


nen“, która wbrew swej wpro- 
wadzającej w błąd nazwie roz- 
wija wyraźną akcję polityczną. 
Członkowie tych organizacji, 
cieszących sie poparciem brytvj 
ssnich władź okupacyjnych, zwo 
łują konferencje, określone mia 
nem- „parlamentu przesiedl-n- 
czego“. Uczynił to m. in. radca 
duchowny Goebel, nawełujac na 
manifestacji w Rüthen do nie- 
uznania traktatu pokojowe- 
+, który by nie czynił zadość 
postułatom niemieckich rewizjo 
nistów w przedmiocie granic Nie 
miec. Nie od rzeczy będzie pod- 
kreślić, że asurapt do rzucenia 
powyższego hasła dał Goeblowi 
fakt zatwierdzenia przez brytyj 
skie władze okupacyjne tzw. 
„Fliichtiinesgesetz", którego 
wstep Rząd Polski zakwestiono- 
wał w swej nocie do Rządu Je- 
go Królewskiej Mości. 
(dokończenie na str. 4) 


Życzenia noworoczne 


w Belwederze 


Wobec licznych zapytań w 
sprawie życzeń nowerocz- 
nych w Belwederze — Kan- 
celaria Cywilna Prezydenta 
R.P. wyjaśnia: 

Instytucje, które pragną 
złożyć życzemia noworoczne 
Prezydentowi R.P. w dniu I 
stycznia 1949 r.. proszone są 
o zgłaszanie składu delegacji 
do Kancelacii Cywi'nej Pre- 
zydenta RP. najpóźniej do 
dnia 28 im. tel. 85000, 
wew. 229-1-2. 

—0— 


Komunikat klubu 
poselskiego PZPR 


Posiedzenie Kiłubu Posel- 
skiego PZPR odbędzie się w 
czwartek dnia 39 grudnia 
1948 r. e godz. 8.30 rano w sa 
li konferencyjnej KC PZPR 
(stary gmach VI p.). Obec- 
ność Towarzyszy Posłów o- 
boewiązkowa. 


Zw. Polukóww Danii 
do Prezydenta RP 


Prezydent RP. otrzymał nastę 
pującą depeszę: 

„Wybrany na walnym zjeździe 
delegatów w Nakskov zarząd 
główny Związku Polaków w 
Danii przesyła Tobie, Panie Pre 
zydencie, zapewnienia, że stać 
będzie wiernie przy macierzy 
polskiej, dbając równocześnie o 
wszechstronny rozwój stosun- 
ków, łączacych nasze wychodź- 
stwo z Polską Odrodzoną”. 


bd 
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Nowoodbudowarny gmach Rady Państwa należy do najutękniej- 


LONDYN (PAP). Sekretarz 
generalny brytyjskiej pariii ko 
mun.stycznej Harry Pollitt za- 
mieścił na lamach „Daily Wor- 
ker? ar'ykuł, w którym opisu- 
je swe wrażenia z Kongresu 
Zjedncczsn' owego Polskich Par 
tii Biobotniczych. 

Wskazując na olbrzymi entu- 
zjazm. z jaxim robotnicy pol- 
scy powitali Kongres, a zwła- 
szcza na ogromny wysiłek pra- 


ezych budynków S5telicy 


Polliit o znaczeniu Kongresa 
polskich perili rohotniczych 


cy, jakim uczcili oni ten Kon- 
gres Poliit pisze: . 
„Zapytałem jednego z dele- 
gaiów-górników — co jeg) zda 
niem jest nażwiekszym osiagnię 
cem nowej Polski, Odpowie- 
dral mi bez namysłu: ..Poczu- 
cie wolności. poczucie tego, iż 
jest to mój rząd i mój kraj. 
Świadomość tego pozwala mi 
z radością pracować dla kra 
se. 


ju 


Prezydeni Szakasits o znaczeniu 
jedneści rohoiniczej nu Węgrzech 


BUDAPESZT, (PAP). Prezy- 
dent Węgier Szakasits udzielił 
wywiadu przedstawicielowi ty- 
godnika „Fuggetlen Magyaror- 
szag“. w którym nakreślił naj- 
ważnieisze zadania państwa w 
roku 1949. 

Prezydent zwrócił na wstępie 
wywiadu uwagę przede wszyst 
kim na fakt zjednoczenia idealo 
£icznego i organizacyjnego kla 
sy robotniczej. Dzięki temu zjed 
noczeniu osiągnięto poważne 
sukcesy w dziedzinie współza- 
woadnictwa pracy, wzmocniono 
demokrację ludową oraz zapew 
niono wzrost autorytetu Węgier 
na terenie międzynarodowym. 
Jedność robotnicza stwarza rów 


| nież realne perspektywy wyko 


nania trzyletniego planu gospo 
darczego w ciągu 29 miesiecy. 


Jednym z ważnych zadań. sto 
jącym przed rządem w 1949 ro- 
ku, jest uregulowanie  stosun- 
ków pomiędzy państwem a Ko- 
ściołem katolickim, Rząd demo- 
kracji ludowej na Wegrzech za 
pewnia pełną wolność sumienia 
i nie żywi żadnych wrogich u- 
czuć do Kościoła, nie może jed- 
nakże dopuścić do tego, aby ro- 
dzima reakcja i agenci impe- 
rializmu ukrywali się pod płasz 
czykiem Kościoła, kierując stam 
tąd ataki przeciwko państwu i 
masom pracującym. 


Uchodźcy republikańscy zHiszpunii 
prześladowani we Francji 


"PARYŻ. (PAP). 
prasa francuska 


Postępowa ją, 
potępia osiro | szczegółową kontrolę wśród wy 


że prowadzący w obozie tak 


metody, stosowane przez władze | chodźców pełnią w istocie akcję 


w obozie dla uchodźców repu- 
blikańskich z Hiszpanii franki- 
stowskiej. Każdy przybywający 
do obozu wvbvtvwany jest prze 
de wszystkim o organizacje pod 
ziemne w Hiszpanii oraz o dzia 
lalność partii antyfaszystow- 
skich. o nazwiska i miejsce za- 
mieszkania ich członków. miej- 
sce wydawania tajnych dzien- 
ników, metody kolportażu itp. 


i Dzienniki francuskie podkreśla 


szpiegowską na rzecz Franco. 


Republikanom hiszpańskim, 
którzy nie chcą udzielać szcze- 
gółowych odpowiedzi. admawia 
się statutu uchodźców politycz- 
nych. Republikanie ci Są natych 
miast odstawiani — w myśl za- 
rządzenia min. Mocha — z pow 
rotem do granicy hiszpańskiej ł 
oddawani w ręce policji franki- 
stowskiej, 


V Giezd 
KP (b) Estonii 


TALLIN. 23 grudnia rozpo- 


czął sę w Taliinie V Zjazd Ka 
raun stycznej 
ków) Estonii. 

Z'azd przyjął następujący po 


Partii (koiszewi. 


Wiz mej. 

3. Wybory do władz KP (b) 
Estom l. 

Rsisrat sprawozdawczy wy- | 
głosił sekretarz KC KP(b) Esto- 
mi — N. Karotamm 
g—— 


Zakończenie z'nzdu 
KP (h) Tadżykistanu 


MOSKWA (PAP), — Po 
Gniewych obradach zakończył 
sie w Slalknabadzie zjazd Ka-j 


starru. 
iyczngą KC Komunis'ycznej Par 
tir Tadżykistanu za słuszną. 
zaś praktyczną jego działalność 
— ze zadowalającą. 

Pierwszym sekretarzem KC 
IRomunistecznej Partii Tndżyki 
stnnu zos'ał wybrany ponow- 
nie Gafurow. 


— 


Brawurowy wynni 
żołnierzy Murkosu 
do Salonik 


FARYZ (PAP) — Rozgłośnia 
Wolnej Grecji komunikuje, że 
zołnierze armii demokratycznej 
dokonali nocnego wypadu na 
Saloniki, atakując pozycje nie- 
przyjacielskie na  przedmieś- 
ciach. Oddziały kawaleryjskie 
dotari do dworca kolejowego 
w. mieście. 

Po wykonaniu powierzonych ' 
zadań żołnierze wycofali się bez 
piecznie na sąsiadujące z Salo- | 
nikami tereny górskie. Równo- 
cześnie miasto ostrzeliwano z 
dział. kierując ogień szczególnie 
na port, koszary oraz. główną 
kwatęrę trzeciego korpusu 
rajzk faszystowskich. 
Nięspodziewany wypad oddzia 
ińw demokratycznych wywołał 
w mieście powszechną panike. 

E PZ 


Walki w Negev 


trwają 


. LONDYN (PAP) — Jak po- 
daje agencja Reutera. walki w 
Negev trwają w dalszym.ciągu. 
W bitwie na południe od Gazy 
po obu stronach bierze udział 
lotnictwo. 

PARYŻ (PAP). Agencja 
France Fresse donosi z Palesty- 
hy o gwałtownych walkach, ja- 
kie tóczą się w rejonie Rafah, 
w pobliżu granicy egipskiej oraz 
wokół Nirim, pomiędzy woj-. 
skami ezipskimi i żydowskimi. 

———— 


Wiceprezydent USA 
podróżuje 
po Europie zechednie! 


PARYŻ (FAP). — W Europie 
zachodniej bawi obecnie senator 
Alban Bareciey, wybrany w listo | 
pad:ie wiceprezydentem USA., 
Podczas świąt odwiedził on Ber- 
lin. W poniedziałek wieczorem 
Basrclev przybył do Paryża przez 
Erukgelę. 


| 


z 6 


Pomnik Mickiewicza | 
w Bargas 


W Burgas w Bulgari stanie 
pomnik Alama Mickiewicza, | 
Tatntejsza Mielska Rada Ner. naj 
ostątnim swym posiedzeniu do- | 
konała wyboru miejsca pod pom 
nik. 


—— roma 


Wicemin. Szyr 
wyraził uznanie 
pzycawnikom PCH 


W.esm nister Przemysiu i Han 
diu KP. Szyr wyraził uznanie dy 
i ;cownikom Panństwoa- 
ali Handlowej za; 
przedterminowe wykananis w 
dniu 15 grudnia 1948 r. roczne- 
ga planu. 


A 


W kiiku wiersznch 


€] PARYŻ. — *zencja France 

Presse donosi z Aten, fe w 
pnn'afciałek przebył tam na 
kzó'kł pehwł „we rujacy amba- 
s4dor' planu Marchaita, Harri- j 
man. ; 
C] WIEDEŃ. — We wterek roz 

pocznie się przed iutejszym 
sadem proces przeciwko szwa- 
zrowi Goeringa — Huęberowi, 
oskarżonemu a zdradę stanu i 
przyna'eśność de partii hitlerow 
s'iej. ITueher hyl kierownikiem 
reari sprawiedliwości w Au- 
sieti po Ancch 


hlassie., 

[I SZTOKHOIM. W ra- 
" marth ograniczeń budłdowlz- 
nych. wrwoniznych pagartraja-a 
sie srtnaria zaspadarczą kraju, | 
rzaĄ srwedzki nostanawił wstrzy 
mać w r. 1749 pracę nad hude- 
wą kolej podziemnej w Sztokho! 
mie. 


Angl 


rodzenia w Berlinie odbył sie li- 
ezny zjazd wybitnych  polity- 
ków amerykańskich w towary 


'skiego Rroadwayu. Podczas gdy 


GER» 


2a 
r 


Trybuna Ludu 


usi usiłują zamaskować 


agresję holenderską w Indonezji 


ZSRR domaga się 
przerwania cziałoń wojentych 


LONDYN. — Przebieg debaty w Radzie Bezpieczeństwa de- 
maskuje chiudrą polityke Anzloszsów wobee Indonezji. Mimo. 
iż delegat USA domaga! się cbludnie wycofania wojsk przez 
abie strony (czoć indonezia nie atakowała! na nezycje wyj- 
ściowe — większość angloszska w głosowaniu odrzace ken- 
kretny wniesek ZSRR. doty s- 
wyrch w ciagu 24 godzin. 

Walki tewają. 


''erwania operacji wojsko- 


DEBATA W RADZIE 
REZPIECZEŃSTWA 
PARYŻ, (PAP). — W ponie- 
działek po południu rozpoczę- 
ło się posiedzenie Rady Bezpie- 
czeństwa. poprzedzone zamknię- 
tym zepraniem 11 członków Ra 
dy w sprawie porządku dzien- 
nego: Posiedzenie otworzył obec 
ny przewodniczący Rady. Bezpie 
czeństwa Langenhove., Przyjęto 
porządek dzienny, na którym fi 
guruje przede wszystkim spra- 
wa Indoneziji, następnie zaś spra 
wa Palestyny. 


w krajach marshallowskich 


Pradukcju nieusiunnie spada 
u bezrobkscie wzzasiu 


PARYZ. (PAP) Wśród ekspertów gospodarczych administra- 
cji morshallowskiej, obrodujących w Paryżu. panuję głębo- 
ke zzniegokcienie w związku z niedwuznzczhymi sympirma- 
mi kryzysu gospodarczego w krajach marskallowskieh. 
słęblające sie równocześnie z każdym dniem  sprzeczroci 
inieresów zospodąrczych pomiędzy krajami Europy zachodniej 
rozsadzają od wewnątrz ohóz marshaliowski. 
Trudności 
jów. zachodniej Eurcpy zmiieza | mochodów ciężarowych żinniej 


ją je Go opracowywania rozma | sżyly swą prącukcję o 70 proc. | 
„La; 


iiyxen planów gospodarczych- 
których nie można Koərivyno- 


r Vie Financiere“ zamieścił} alar- 
wać w ramach planu Ma'snal- mujecą korespondencje ze 
3 Wgszys'kię bowiem 


la. kraje | Szwajcarii o oznakach kryzysu 
marshailowskie pragną jsk naj; gaspcdarczego w tym kraju. 
w.ęcej ekaportować przy jedno- | Pismo podaje. że inwestycje 
czesnym zmniejszaniu do mini- ; przemysłowe w tym «raju w 
mum importu. W takiej sytu-| porównaniu z rokiem ub. obni- 
acji tzw. współpraca gesradar- | żył” się o 20 proc. Pogarsza sie 
cza krajów marshałlowszich o- | również svtuacia na rynku pra 


si 


Organ giełdy paryskiej 


kazuję się czczym frezesem | cy.w Szwsicarij. Podobne wia- 
Śraje te znajdują sę na rów- | demości nadchodzą również z 
ni pochyłej. Icn eksport kusczy | innych krajów marshallow- 
sie, produkcja spada. a ilość | sich. 


bezrobotnych wzrasta. H 

W Belgii liczba bezrobotnych | 
osiągnęła już 200 tys. We Wio- | 
szeth iiość kezrobotnycn wyno | 
si przeszło 3 miliony. produk- | 
cja przemysłu teksiylnego w | 
ciągu osialniego roku zmaiejszy 


Jednocześnie ujawniły sie 
sprzeczności miedzy Europa za- 
chodnia a Stanami Zjednoczony 
mi, Stwierdza to „New York 
Hera'd Tribune". pedkreś!ając. 
ża w Ameryce Połużniowej. 
Azji i Afryce rozpoczgłą się 


Rząd francuski chce zli 


gospodarcze kra- |łą sie o 20 proc., a fabryki Sa- | 


walka 

S.anaimi Zjednoczonymi 3 krą- 

jemi Eurepy zachodnisj. 
SZTOKHOLM, (PAP). Dzien- 


|nik .FExpressęn' stwierdza, że 
| wyniki dotychczasowej współ- 


i pracy państw Europy Zachod- 
niej w dziedzinie gospodarczej 
sa znikomę. 


Poza ebracowaniem wspólne- 
go systemu rogliczeńiowago w 
ramach planau Mąaąrshalia — pi- 
sze dzienn k — w!aściwię nicze 
go nie dckonano, Rokowania w 
sprawie unii celnej u.knełv na 
martwym punkcie. Uzgędnie 
nie zaś 4-letnich planów gosvo 
darczych poszczególnych peństw 
Europy Zachodniej idzie jak z 
kamienia. Możliwości współora 
cy gospodarczej krajów Europy 
Zachodniej oceniane były naz- 
| byt opiym'stycznie. Kraje Euro 
py Zachodniej ped wzęiędem 


gesrmdarcarm  1zmezej że sobą 
kaslizirują, aniżsii się uzupeł- 
niają. 

Dziennik podkreśla w kon 


k'uzjii. że Eurcpa Zachodnia po 
w'nna nawiszać ożywione slo- 
sunki handiowę -z krajami 
wschodni'o - europejskimi 
pozaeuronejskimi, albowiem 
sianowi cna wca.ę jakiegoś 
mowsstarczalnego obszaru 
spodarczega 


[i 


sa- 
g0- 


kwiceować 


znacjonalizowane przeisiębiorsiwu. 


Związek Metulewców protestuie 
przeciw likwidscji przemystu 
lełużczego 


PARYŻ (PAP). — Prasa reekcyjna i prorządowa od dłuż- 
szego czasu prowadzi system atyczną i gwałtowną kampanię 
przeciwka przedsiębiorstwom znacjrnalizowanym. 

Równolcgie z ią kampanią notuje się liczne pesunięcia rzą 
dowe. wymierzone przeciwko przedsięb arstwnm nacional- 
zowanym. a przedę wszystkim przeciwko przemysłowi wę- 
glowemu, letniczemu | eicxir ożechn'cznemu. 


Dekret socjalistycznego mini- | wanych ulegają stałym ograni- 
stra  produecji przemysłowej, | czeniom. Y 
Lacoste, z września br. przewi- „Combat“ ujawnia, że projekt 
duje 10 proc. redukcje personelu | rządowy przewiduje, iż przed- 
przemysłu węglowego, kalei, e- | siębiorstwa 
lextrowni i gazowni. które nie wytrzymuią konkuren 
Projekt sekretarza stanu dla 
spraw lotnictwa wypowiada sie 
za zamknięciem 15 fabr=k lot- 
niczych na 35 istniejących we | mu. 
Francji. Personel tej ga!ezi przej Zwiarek Zswodowy Matalow- 
wsły ma ulec redukcji prawie ców we Francji wyda? komuni- 
połowy zatrudnionych. Kredyty | kat, w którym stwierdza, że 
dla przedsiębiorstw znacjonalize |rząd francuski spełniające wa- 


Politycy i akiorzy um 


bedą zlikwidowane, bądź toż 
| przekazane sektorowi prywatne- 


znacjonalizowane, | 


cii z zakładami prywatnymi — | 


runki planu Marshalla, zmierza 
do likwidacji szere”u gaigzi prze 
mysłu me:.alurgicznego kraju. 
Ta akcja rządu francuskiego zo- 
siara podysiowana przez mong- 
polistóww ame 15kich, którzy 
dbają przede wszystkim o roz- 
wój rrzemysłu Zagiebia Ruhry. 
prezaranego ' przemysiowcom 
h:* >rawskim. 

W piarwszym rzedzie ma zo- 
siać zlikwidowany przemosł lot 


jedyny, w który godzi plan 
| Marshalla, zaznzcza komunikat. 
Ta samo dotyczy zakładów, pro- 
dukuiących samachndy ciażsro- 
we, jak np: Citroen, Renault. 
: Berliez. Unierucnhomienie tych 
zakładów leży w interesie ame- 
i rykańskiego przemysłu samocho 
| dowego. 
Na zakończenie Związek Za- 
| wodowy Metalovców wzywa ro- 
bhotników da twarzenią komite- 
| tów obrony przemysłu rodzime- 
go. których zadaniem jest prze- 
| ciwstawienie się planom likwi- 
i dacji przemysłu francuskiego. 


erykauńscy 


i 


urzybyli z wizyłą do Berlina 


Goście słudzą zbył 
wojownicze nustreje 


Ness korespondent red. M. Podkowiński telefonuje z Berlina: 
W okrasie świąt Bożego Na- |!| nych, a więc i prasy, jest znacz- 
ni? mniei histeryczny, niż uprze 
dnio. O Berlinie mówi się zna- 
cznie oględniej, a stałe podkreś- 
lanie przez kompetentne czynni- 
ki zagadnienia nastrojów w woj 
sku amerykańskim na terenach 
ojkpowanych wydaje sie po- 
twierdzać pogłoski o zriechęce- 
niu, jakie panuje wśród żełnie- 


stwie g 


runy aktorów z nowajor 
politycy konierowali z wojsko- 
wą qądminisiracją oraz z przed- 
staw.cialsmi prasy zagranicznej. 
akredrtowonymi w Berlinie, | 
gwiązdory filmowe - zabawiały 
garnizon amerykański. znudzo- 
nt „mostem powietrznym” i bra | 
kiem światła. 

Z polityków przybyli do Ber- 
lina: sen. Barcley. wybrany nie 
dawno na wieeprezydenta USA, 
minister lotnictwa Symington, 
minister arrnii Poyail, ambasa- | 
dor USA w Moskwie Bedeli 
Smiih, generał lainietwa Doanlit- 
tle craz szef prasy w waszyng- 
teńskim ministerstwie obrony 
=zradowsei nik. Aster. 

W tutejszech kołach amery- 
Sanskirh daje sie wyrażnie yx- 
uwazyć spadek nastrojów waien 
nych. Tom wypowiedzi efieja|- 


obsługujących „most powietrz- 
ny”. Minister lotnictwa Syming- 
ton pocieszał lotników. że moga 
oni liczyć na eałkowitą zmianę 
obsługi, że już obecnie szkoli się 
w USA odpowiedni personel. 

W rozmowach z politykami 
sprawa Berlina ustępuje wyraź 
nie kwestii chińskiej. „Wyvadki 
w Chinach — nowiedział mi pe- 
ien znany publicysta, świeżo 
*rzybcły ze Stanów Ziednoczo- 
nych da Rerlira — będa miały 
zbawienny efekt. przywracając 
rdrowyw rozsadek zwolenhikotń 
„szybkiej akcji". 


rzy, a zwłaszcza wśród lotników | 


Ze znacznie większym spoko- | 


jem i optymizmem mówi się tu- 
taj o zbiiżającym się roku 1949, 
a spokćj polityków przybyłych 
z Ameryki udzielił sie widać 
również i gen. Clay'owi, który 
jw swym wczorajszym wywia- 
dzie radiowym dał wyraz prze- 


pokojowej w Europie. 

„Nie mamy potrzeby skakania 
w wojne“ — oświadczył guber- 
nator amerykański w Niem- 
czech. > 

Charaxterystyczny również 
jet ten rras” niemiest:ej w Za 
chadnich Niemczerh. W artyku- 
iiach z ostatnich dni znać wiek- 
av spekój i umiarkowanie w 
sprawaeb. związanych z polity- 
ką zagraniczną. 


+ 

PAP w depeszy z Waszyngto- 
nu donosi: 

Zwykłe dobrze poinformowe- 
ny publicysta  amerykańsk 
Drew Pearson stwierdza na łe 
mach „New York Herald To 
| bune“. że gan. Bedell Smith. 
ibecrv ambasador USA w Zw: 
zku Radzieckim ma zastąpić ge 
|Clay'a na stanbwisku gubśrna*e 
|ra 
| czech. 


konkurencyjna miedzy | 


lub | go rozkazu zaprzestani é 
mie | wojennych w ciagu 24 godzin. której stały polskie nauki histo 


niczy. Przemvsł lotniczy nie iest | 


konaniu o zbliżającej się erze mentu i minister stanu Albert 
| Deveze 
„scharakteryzował obęcn 


kowa przybiera na sile. Bezro- 


Na cbrady zaproszeni zostali 
przedstawiciele Holandii, Repu- 
bliki Indonezyjskiej, Australii, 
Filipin i Hindustanu. 

Jako pierwszy mówca zabrał 
głos przedstawiciel rządu helen | 
Gerskiego van Royen. Oświąd- 
czył on, że celem jego rządu jest | 
możliwie najszybsze utworzenie ; 


Ne L 


Polska Ludowa zapewnia 
dobrobyt powrucującym do kraju 
wychodźcom 


BERLIN. (PAP) — W Berlinie odbylo się walne zebranie de- 
legatów Związku Polaków w Niemczech. wybranych na zebra- 


niach zromadzkich. 
Jednym z głównych tematów 
Polaków z Niemiec do kraju. 


Z ramienia władz polskich w 
zjeżdzie udział wzięli: konsul ge 
neralny RP dr. Marecki. pierw- 
szy sekretarz Polskiej Misji Woj 
szowej w Berlinie ppłk. Gebert, 


tzw. tymczasowego rządu fede- pots Meller oraz kierownicy te 
raìnego (tzn. rządu marionetko- , renowych agencji konsularnych. 
wego, zależnego od Holandii) w j Obrady otworzył dotychczasowy 


i krąiński 


Objawy kryzysu gospodarczego 


całej Indonezji. Następnie dele- 
gat holenderski zakomunikował 
o zwolnieniu 14 republikańskich i 
polityków indonezyjskich, aresz 
towanych ostatnio w Batawii. 

Z kolei zabrał głos delegat u- 
Tarasenko, składając 
projekt rezolucji, która żada 
«wycofania wojsk halender- 
=kich w Indonezji na ich po- 
zycie wyjściowe.. Delegat 
ZSRR Malik przedstawił ze 
"wej strony projekt rezolucji. na 
zazującej rządowi holenderskie- 
mu przerwanie oneracji wpjsko- 
wych w Indonezji w przeciągu 
24 Eadzin. 

Należy podkreślić, że dotych- 
czas do ONZ nie wpłynęła żad- | 
na ofieja'na odpowiedź na u- 
chwałe Rady Bezpieczeństwa, 
orzyjętą 24 grudnia, a wzywa- 
jącą już obie strony wąlczącę Ww 
Indonezji do zaprzestania ognia. 

Przemawiając w dalszym cią 
gu poniedziałkowego posiedze- 
nia Rady, delegat syryjski, Fa- 
ris e! Khoury, otro krytykował 
postepowanie Holandii i wzywał 
Rade Bezpieczeństwa do położe 
nia kresu agresji holenderskiej. 

Delegat australijski również 
domagał się wydania 
wycofania wojsk holenderskich 
na dawne pozycje. 

Delegat brytyjski, Falla, za 
powiedział, że powstrzyma się 
od głosowania nad rezolucjami 
Ukrainy i ZSRR w sprawie 
natychmiastowego wycofania 
wojsk holenderskich na ich 
pozycje wyjściowe i w spra- 


wie wydania Holendrom nowe- ' 


a działań 


Wyraził on opinię, że Rada po- 


prezes Związku Polaków Paweł 
Ledwolorz. 

W imieniu władz RP powitał 
zebranie dr. Marecki, zwracajcęe 
szczególną uwagę na konięcz- 
ność zwiększenia wysiłków w ce 
lu przyśpieszenia repatriacji. 

Pierwszy sekretarz Misji Woj 
skowej qr Gebert w swym prze 
mówięniu zanalizował przyczy- 
ny oraz historię emigracji pol- 
skiej w Niemczech, wskazując, 
że Polska Ludowa stworzyła o- 
gromne możliwości dla wychodź 
etwa polskiego, które w rezulta 
cie polityki rządów przedwojen 
nych, zmuszone bylo do szuka= 
nia pracy poza granicami swego 
kraju. Władze Zwiazku Fola- 
ków w Niemczech winny pod- 
nieść poziom ideologiczny emi- 
grantów polskich w Niemczęch, 


obrad była sprawa renatriacji 


by po powrocie do kraju mogli 
oni stanąć w pierwszych szere- 
gach budowniczych swej odro- 
dzonej ojczyzny. 


WYSTĄPIENIA 
DELEGATÓW Z TERENU 
Z kolei delegaci z okręgów 

składali sprawozdania z rocznej 
działalności. Delegat gromady 
Barlehbeń — Majewski podkre- 
ślił w swym przemówieniu, że 
walka przeciwko imperializmo- 
wi toczyła się nie tylko w Pol- 
sce, lecz również w innych kra 
iach, gdzie emigrant polski pro- 
vradził ją wraz z żywiołami po- 
stępowymi. Robotnik polski po- 
| znat dobrze gorzki chleb emigra 
cji oraz liberalna kanitalistycz- 
ną „wolność. „W pracy naszej 
w Niemczech naszym naczę!- 
nym hasłem jest powrót do kra- 
ju“ — stwierdził mówca. 

Po ożywionej dyskusji doko- 
nano wyboru noweso zarradu 
Związku Polaków w Niemczech, 
do którego węszli m. in. ob. ob. 
Ledwolorz jako prezes, Ochęn-= 
dał i Majewski. 


Uczony radziecki o wynikach 


Kenqresu Fisio 


MOSKWA. W związku z ostat 
nim Kongresem Historyków Pol 
skich we Wrocławiu. znakomity 


rozkazu historyk radziecki prof. Tretia-| 


kaw, zamieścił na łamach czaso 
pisma „Słowianie“ obszerny ar- 
tykuł, poświęcony historiografii 
polskiej. 

Prei. Tretiakow podkreś'a na 
wstepie zasługi polszica history 
ków, pisząc. że stworzyli oni w 
przeszłości szereg dzieł znanych 
daicko poza granicami kraju. 
Jednakże zasadnicza piatforma 
metodologii burżuazyinej i bur- 
żuazżyjnego nacjonalizmu, na 


ryczne przed ostatnią wojna nie 


LĄ paT 

ryków Polskich 
| udziałem nauki stały sie nowe, 
nieograniczone możliwości roz- 
woju i zarazem nowe, niezwy- 
klę odpowiedzialne zadanią słu 
żenia ludowi w jego walce o 
przebudowę społeczną. Zadania 
te może spełnić jedynie nauka, 
która wypowie zdecydowaną 
walkę ograniczonym  mglodom 
wiedzy burżuazyjnej, jej rasi- 
stewskim koncepcjom, jidsalizmo 
wi. nacjonalizmowi i klerykalize 
mowi, czyli tylko taka nauka hi 
storyczna. u podstaw której le- 
(ży jedynie słuszna metoda ma- 

terializmu | dialektycznego 

nauka marksizmu = leninizmu. 
| Znaczenie zjazdu wrocławskie 


| 


] 


= 


winna jęszcze zaczękać na osta- pozwoliła im stworzyć wszech- | go polegało właśnie na tym, że 


teczną odpowiedź rządu holen- 
derskiego na rezołucję z dnia 24 
grudnia. 

Również delegat USA zalecił 


czekanie na. ostateczną . odpo- i 


wiedź Holandii. 

Delegat ZSRR. Malik, potępił. 
stanowisko angicesaskiej większo 
ści, która, jak stwierdził, uchy- 
Í| la się od obrony słusznych inte- 
resów i praw ludu indonezyjskie 
go. Większość Rady stara się za- 
maskować arresię holenderską, 
wbrew postanowieniom Karty 
ONZ i zasadom logiki. 

X 

Wynik zarżądzonego następ- 
nie głosowania ujawnił nieszcze 
| rość nielżórych delegacji, które 
| podczas dyskusji ostro występo- 
wały przeciwko Holandii. 
| Wniosek ukraiński, który do- 
magal się natzzhm'astowego wy 
cofania wojsk holenderskich na 
| pozycje wyjściowe według sta- 
nu z dnia 18 grudnia, uzyskał 
tviko 5 głosów: ZSRR, Ukrainy. 
Chin, Kolumbii i Syrii, a sześć 
delegacji: Francji, USA, Wiel- 
kiej Rrvtanii, Kanedy. Argenty- 
ny i Belgii powstrzymało się od 
głosowania. 

Wiekszość Rady Bezpieczeń- 
stwa uniemożliwiła również przy 
jęcie wniosku radzieckiego, któ- 
ry domagał się wydania formal 
nego rozkazu, by rząd holender- 
ski zaprzestał działań wojen- 
nych w Indonezji w przeciągu 24 
godzin. Wniosek ten uzyskał ezte 
ry głosy: ZSRR, Ukrainy, Syrii 
i Chin, podczas gdy 7 delegacji 
| powstrzymało się od głosowania. 

— 0 


Pariiu liheralnu 
w Relgii yoiępiu 


| politykę rzędu Spuaka 


BRUKSELA, (PAP). Na posie 
dzeniu brukselskiej federacji 
partii liberalnej poseł do parlą- 


w następujący sposób 
syfu- . 
ację gospodarczą i polityczną 
Bełagii: 

„Znajdujemy się — stwierdził 
minister Devèze — w obliczu pa 
ważnych trudności sgospodar- 
czych i społecznych. Akcją straj 


bocie osiągnęło niepokojące roz 
miary. Warstwa średnia ugina 
się pod ciężarem nadmiernych 
podatków. Rząd Spaaka, który 
doszedł do władzy dzięki popar 
ciu większości parlamentarnej 
z r. 1945, nie wyrażaiacej obec 
nie opinii narodu, jest niezdolny 
do rozwiązania trudności, na ją 
kie napotyka Belgia, Svtuacja 
"beena nie może trwać dlugo. 
Dłai go toż partia liberalna 
łomega się rozwiązania parla- 
mentu i rozpisania nowych wy 
horów. Jest to jedyne wyjście z 


aki ; | chħacsu, do jakiego doprowadzi- 
amerykańskiego w Niem- |łv Belgię sprzeczne z interesami | 


narodu rządy Śpaaka”, 


stronnego i prawdziwego obra- 
zu procesów dziejowych. 

Teraz, gdy w życiu Polski do 
konały się ogromne przemiany, 


Kurd 


z 


ha BS 


ynuł 


| wysunął on te zadania prze- 


kształcenia pracy historyków w 
oparciu o zasady materializmu 
dialektycznego. 

bris Zi"sĘ TA" 


węgierski nresziowany 


zu szpiegostwo i spekulację waluta 


BUDAPESZT, (PAP). Wydział 
Prasowy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych podał do wiado 
mości o aresztowaniu kardyna- 
ła Minqdsżenthy. Jak stwierdza 
komunikat, kardynał Mindszent 
hy oresztowany został pod za- 
rzutem zdrady stanu, działalno 
śći zmierzającej do obalenia re- 
publiki, uprawiania  szpiega- 
stwa i spekulacji walutowych. 

BUDAPESZT (TELSPRESS). 
Kardynsł Mindszemy — glowa 
Kościcła kate ickiego na We- 
grzech zwrócił się w okresie 
wojny do faszysiowskiego rzą- 
du Horthyego z prośbą o ze- 
zwolenie na zmianę dawnego 
niemieckiego nazwiska ra o- 
hecne o brzmieniu wegierskim. 
Powołał sie on wówczas na 
fakt, że był niegdyś przez 
trzy miesiace wisziony zą dzia- 
lslność przeciwko drugiej re- 
ruhige- werierskiej w J918 r. 

Te. rewolacie ujawnione 72- 
stały przy okazji ogloszenia li- 


wioskich rad 


RZYM. (PAP). W Turynie za- 
kończył sie Kongres włoskich 
rad zalks!adowych. na który przy 
były zagraniczne delegacje 
związkowe. Polskie związki za- 
wodawe reprezentowali Do- 
brzyński z KCZZ, oraz Hauke 
ze zw. zaw. metalowców. 

Delegaci polscy zwiedzili po 
Kongresie szereg zakładów prze 
mysłowych w Turynie, Mediola 
nie i Genui, witani wszędzie 


| 
| 


"nadzwyczaj serdecznie przez ro 


botników włoskich. 
Następnie przedstawiciele pol 
skich związkowców przybyli do 


stu Mindszentyego wysłąncza 
w roku 1942 do faszystowskie. 
go ministra spraw wewnętrz- 
nych z prośbą o zezwojęnie na. 
zmanę nazwiska Joseph Pehrn 
na Mindszenty, 

W liście, tym czytamy mie- 
dzy innymi co następuje: „Pro 
szę uprzejmie Wasza Ekscelen- 
cię. aby nazwisko moje. posia - 
daiące brzmienie cudzoziem. 
skie, zostało zmienione na Mind 
szonty. Pozwolę scbie nadm'e- 
nić jedynie nastębujacy faut: 
podczas rewolucji Kargly'śzo | 
Rewolucji Czerwonej. byłam 
więziony przez _ przeszło. trzy 
miesiące". List ten podpiseny 
przez kardynała' nazwisk em 
Joseph Pehm przekazany z0- 
siał za pośrednictwem biskupa 
Tsivana Zadraweczą, żnęnero 
faszystowskiego duchownego, 
który był w swoim czasie ka- 
pelanem admirała Horthy'ego — 
faszystowskiego regenta We- 
' gier da końca wojny. 


Deleguc!a polska na konyrasie 


zukłudowych - 


Rzymu na zaproszenie General 
[nej Konfederacji Pracy: . Mo- 
,brzyński przeprowadził, dłuższą 
| rozmowę z przywódcami wło” 
„skiego ruchu zawodówego z DL 
Vittorio, Bitossi ! Noce na czele. 
| Generalny sekretarz Konfede 
racji Pracy Di Vittorio wydał 
[na cześć zamranicznych gości 
| przyjęcie. W wygłoszonym prze 
mówieniu Di Vittorio podkre- 
Ślił szczególnie osiseńięcia pol- 
skiego ruchu zawodowego, któ- 
re mogły być przykładem dla 
włoskich związków zawodo- 
| wych. i y 


Trzydziesta rocznica 
Powstania Wielkopolskiego h 


Uroczystości 30 rocznicy Po- 
wstania Wielkopolskiego rozpo- 
częto w Poznaniu w przeddzień 
Święta na pl. Wolności apelem 
palertych. Przy świetle płonące- 
To Znieza odczytano nazwiska 
o wstalców, poległych w latach 
21 oraz w Jatach 1939—1945. 
Na zakończenie odegranó marsz 
żałobny Chopina. 

LN poniedziałek, 27 bm., w go- 
Szinach porannych delegacje 


złożyły wieńce na grobach pow- 
stańców na ćmentarzu Górcżyń- 
skim oraz pod pomnikiem bo- 
haterów polskich i radzieckich 
na stokach Cytadeli. A 
Wieczorem w auli Uniwerzy- 
tetu odbyła się uroczysta qkafle- 
mia, na której przemawiali: wro” 
jewoda poznański Brzeziński | 
pik. Talarezyk. pre 
Padobne obchody odbyły się w 
Katowicach i w Szezacinie. 


Nr TE 


Józef Stalin. Zjęcie z roku 1917. 


Powszechnie wiadomo, że 


Sporo ciekawych wypowie- 


Polsce przypadł w latach 1912 i dzi na temat pobytu Lenina 


— 1914 wielki zaszczyt dwu - 
krotnego goszczenia genialne- 
go wodza i teoretyka Rewolu 
cji Listopadowej — Lenina. 

W 1912 r., po Konferencji 
Praskiej, gdy rozpoczął się o- 
kres przypływu fali rewolucyj 
nej w Rosji, coraz trudniej by 
ło kierować z Paryża rozwija- 
jącą się pracą partyjną, wzra- 
stającym ruchem masowym. 
7 inicjatywy Stalina, który 29 
lutego 1912 r. ucieka z. zesła- 
nia, zostaje założona legalna 
bolszewicka gazeta „Prawda“. 
4 kwietnia 1912 r. rozegrał 
się krwawy dramat w dalekiej 
tajdze syberyjskiej — masa- 
kra robotników w kopalni zło 
ła nad Leną. „Masakra nad 
Leną stała się powodem do 
przejścia rewolucyjnego na- 
stroju mas w masowy przy- 
pływ rewolucyjny” 1) — pisał 
Lenin. Strajki protestu prze- 
ciwko masakrze łeńskiej cb- 
jęły blisko 300.000 robotni- 
ków, w strajkach pierwszoma 
jowych brało udział blisko 
400.000. 

W tych warunkach trzeba 
było przenieść się bliżej gra- 
nicy rosyjskiej. Wybór padł 
na Kraków. „Pytacie w jakim 
celu przebywam W Austrii 
— pisał Lenin « odpowiedzi 
na zapytanie Gorkiego. — Ko 
mitet Centralny  zerganizo- 
wał tu Biuro (niech pozosta- 
mie to między nami); gramica 
blisko, korzystamy z niej, je” 
steśmy bliżej Pelersburga, na 
trzeci dzień mam stamiąd ga 
zety, pisać do gazet tamtej- 
szych jest o wiele łatwiej, 
współpraca idzie lepiej“ ?). 

19 czerwca 1912 r. przyjeż- 
dża Lenin do Krakowa. Mie- 
szka w Polsce z górą dwa 
lata ( do sierpnia 1914 ole 
zimą w Krakowie, latem W 
Poroninie k. Zakopanego. 

Warto dziś przypomnieć ca 
pisał Lenin o swym pobycie 
w Krakowie. Był z niego bar 
dzo zadowolony. 

„Wiedzie nam się tu lepiej, 
niż w Paryżu, — pisał do 
krewnych — nerwy odpoczy- 
wają, pracy literackiej mamy 
więcej, — swarów i intryg 
mniej“ 3). „Baza krakowska 
okazała się pożyieczna: cał- 
kowicie „opłacił się” (dla sa- 
mej sprawy) nasz wyjazd do 
Krakowa“ *). — Pisał Lenin 
do Gorkiego. W styczniu 1913 
roku. | 


w Krakowie znajdujemy rów 
nież w listach i wspomnie- 
niach Krupskiej. 

Mniej znany jest natomiast 


fakt, iż w Krakowie bawił 
dwukrotnie wielki uczeń i 
przyjaciel Lenina — Stalin. 


W toku kampanii wyborów 
do IV Dumy KC Partii de- 
leguje do Petersburga Stali- 
na, który uciekł tym razem z 
zesłania w Narymie. Bierze 
en w swoje ręce bezpośred- 
nie kierownictwo „Prawdy“ i 
wyborczą kampanię bolszewi- 

ów. "O pracy Stalina 'infor- 
muje z radością Lenina tow. 
Mołotow: 

„Wewnątrz redakcji zaszły, 
jak Wam prawdopodobnie 
wiadomo, pewne zmiany w 
pożądanym dla Was kierun- 
ku“. 

Między Leninem i Stalinem 
ustala się ścisły kontakt. 

„Muszę wyrazić Wam swe 
uznanie z powodu artykułu 
wstępnego w Nr 1465) — 
przekazuje Lenin redakcji 
„Prawdy“ swą opinię O 8r- 
tykule Stalina „Kto zwycię- 
żył?*, podsumowującym wy- 
niki wyborów w kurii robot- 
niczej w Petersburgu. Po 
otrzymaniu napisanego przez 
Stalina „Nakazu robotników 
petersburskich dla swojego 
robotniczego posla“ napisał 
Lenin posyłając go do dru- 
karni: „Bezwzględnie zwr ó- 
cić! Nie zabrudzić. N ad- 
zwyczaj ważnym jest 
zachowanie tego dokumentu". 
W liście do redakcji „Praw- 
dy” pisał Lenin: „Bezżwzględ- 
mie umieścić ten hakaz dla 
petersburskiego na 


posia à 
miejscu, 


widocznym 
wielkimi literami" *). 

Lenin chciał osobiście wi- 
dzieć się i rozmawiać ze Sta- 
linem i nalegał, aby wyjechał 
on zagranicę. Nie bacząc na 
wszystkie trudności takiej po- 
dróży przez łańcuch tajniaków 
i szpielów, Śledzących  bolsze- 
wików, udało się Stalinowi w 
listopadzie 1912 r. przedostać 
do Krakowa.'do Lenina. Tu po 
rozumieli się we wszystkich 
najważniejszych sprawach, % 
Stalin wziął udział w posiedze- 
niu KC RSDRP. 

x 

We „Wspomnieniach* AHi- 
łujewej”) znajdujemy nastę- 
pujący fragment opowiadają- 


Trybuna Ludu 


ra 


Dnia 28 grudnia 1912 r. rozpoczęła się w Krakowie pod przewodnictwem Lenina na- 
rada KC RSDRP z pracownikami partyjnymi i posłami — 


bolszewikami, członkami 


krotnie bawił w tym okresie w Krakowie. W związku z rocznicą narady pragniemy za- 
poznać czytelników z opisem ówczesnego pobytu Stalina w Polsce. 


| 
| socjal-demokratycznej frakcji dumskiej. W naradzie uczestniczył tow. Stalin, który dwu- 


= 


cy o przejściu Stalina przez 
rosyjsko-austriacką granicę, 
niedaleko Krakowa: 


„Po ucieczce z Naryma, 
Stalin jeździł do Krakowa, 
aby spotkać się z Leninem. 
Dużo później słyszałam od 
Stalina, jak odbyła się ta 
podróż — nielegalnie, 
paszportu 


bez 
zagranicznego. 
Śmiejąc się, opowiadał, ja! 
nastraszył dwóch pasaże- 
rów, którzy jechali z nim w 
jednym przedziale. Całą dro 
ge czytali oni głośno czar- 
nosecinną gazetę. Kiedy mia 
łem już dość tego słuchania 
— opowiadał Stalin — i nie 
mogłem wytrzymać, powie- 
działem: „Po co czytacie te 


bzdury? Inne gazety należy | 


czytać“. Nie wiem za kogo 
mnie wzięli, ale przestrasze- 
ni popatrzyli 


wstali i nie oglądając 


na siebie, 
się 
wyszli z przedziału. 

W miasteczku, gdzie Ko- 


ba (pseudonim Stalina) wy 


siadł, ażeby przejść granicę, 
nie znał nikogo. Adres prze- 
wodnika, który mu dano, 
trzeba było po drodze znisz- 
czyć. Było rano. Wyszedł- 
Szy ze stacji, poszedł Stalin 
na rynek. Jakaś sposobność 
chyba się nadarzy — myślał. 
Szumiał miasteczkowy jar- 
mark. Stalin przeszedł przez 
rynek kilka razy. Niespodzie 
wanie ktoś go zaczepił: 
— Wy nie tutejszy? Kogo 
szukacie? Może nie macie 
gdzie się zatrzymać? — py 
tał miejscowy człowiek, bie- 
dak, sądząc po wyglądzie. 
Było w tym człowieku 
coś, co wzbudzało zaufanie i 
| Stalin odpowiedział: 
— Tak, muszę się zatrzy- 
| mać nie na długo. 
— Zajdźcie do mnie — po 
wiedział człowiek. 
się: 
on Polak, szewc, mieszka tu, 
niedaleko: Przyszli do jego 


Po drodze rozmówili 


domku; gospodarz zapropo- 
nował Stalinowi wypoczynek 


i podzielił się z nim obia- 
dem. Biedny szewc był Ser- 
deczny i wcale nie natręt- 


ny. Pytał tylko, czy przy- 
jezdny jest z daleka. 
— Z daleka — odpowie- 


dział Stalin. I patrząc na 
przynależności rzemiosła go 
Spodarza, na niziutki stolik 
i zydel, stojące w kącie, po- 


był szewcem, tam, w mojej 
ojczyźnie, w Gruzji. 

— W Gruzji? — 
Polak. — To znaczy, że wy 


zapytał 


jesteście Gruzinem ? Słysza- 
łem, że u was jest pięknie 
— góry, winnice! I car- 
skie wartownie, tak jak w 
Polsce — dodał pytając i 
czekając na potwierdzenie. 

— Tak. Tak samo, jak w 
Polsce — odpowiedział Sta- 
lin. — Nie ma ojczystych 


wiedział: — Mój ojciec też 
szkół, są tylko carskie war 


townie. 
Milcząc, patrzyli jeden | 
na drugiego. „Czy można 


Nowa kłótnia 


Prasa brytyjska i francuska 


zarzutami na temat „egoistycz- 
nych“ płanów. Francji i An- 
glii w dziedzinie „współpracy“ 
europejskiej, pod którym to 
mianem rozwija swą działal- 
ność blok państw marshallow- 
skich. 


Przyczyną tego obopólnego 
rozgoryczenią jest coraz wyraź 
niej zarysowująca się sprzecz- 
uczestników 


Sprzeczność 


ność interesów 
Planu Marshalla. 
ta nie jest zjawiskiem nowym. 
Istniała ona już poprzednio, 
jako mieodłączna część kapita- 
listycznego systemu gospodarki 
i walki o rynki. Jednakże za- 
łożeńiem i warunkiem uzyska- 
państwa 
pomocy amerykańskiej w ra- 
mach Planu Marshalla było 
doprowadzenie do „jedności 
europejskiej“, do skoordyhowa. 
nia polityki gospodarczej uczest 
Planu Marshalla i utwo 


nia przez zachodnie 


ników 
„wspólnoty  europej- 
jak się to nazywało w 
języku propagandy marshal- 
„owskiej. 

Pierwsze tarcia wynikły na 
tie podziału dostaw z Planu 
Marshalla, Tzw. Rada Współ- 
pracy Europejskiej, złożona Z 
przedstawicieli państw uczest- 
niczących w Planie Marshalla, 
poświęciła 


temu zagadnieniu 


wiele posiedzeń, chwilami bar-, 


dzo burzliwych, podczas któ- 
rych wzajemne zawiści o wy- 
sokość pomocy dla poszczegól- 
nych państw marshallowskich 
przybierały niekiedy bardzo 
(aaa wyraz. Wystarczy 
„nowołtę” Gre- 
Turków przeciwko 
„krzywdzącemu* rozdziałowi 
pomocy amerykańskiej. W le- 
cie br. „Rada współpracy go- 
spodarczej* zmuszona była przy 
znać oficjalnie, że nie jest w 
stanie dokonać rozdziału fun- 
duszów z Planu Marshalla i 
dopiero interwencja amerykań- 


| przypomnieć 
ków i 


| skich  administatorów Planu 
j wać sytuację w „Radzie współ. 
pracye=gospodarezej'; mt espo i 

Obecny konflikt ujawnił się 
przede wszystkim na tle 4- 
letniego planu gospodarczego 
Crippsa. Po opublikowaniu bry 
tyjskiego planu gospodarczego 
prasa francuska uderzyłą na 
alanm, stwierdzając, że Brytyj- 
czycy redukując swe wydatki 
na zakupy zagraniczne, uczy- 
nili to głównie kosztem zmniej 
szenia imporiu z Francji a 
jednocześnie przewidują zwięk 


szenie swego eksportu do 
Francji. Wówczas Bevin ©- 
świadczył w Izbie Gmin, że 


Francja opracowując swój włas 
ny plan 4-letni, oparła go głów 
nie na eksporcie towarów luk- 
których Brytyjczy- 
cy nie zamierzają w tych cięż- 
kich czasach kupować, 


susowych, 


Z kolei zabrało głos francu- 
skie Ministerstwo Spraw Za- 
granicznych. W ogłoszonym ko 
munikacie Francuzi zaprzeczyjj 
twierdzeniom Bevina, 
czając, że eksport francuski 
składa się z wyrobów  wełnia- 
nych, maszyn, przędzy jedwab- 
nej, drzewa j chemikaliów. 
Stanowisko Francji zostało po 
parte przez państwa Beneluxu, 
które również sprzeciwiają się 
brytyjskim pianom redukcji im 


portu. Zarzucają one W. Bryta 
nii, że chce na przykład ekspor 
|tować do krajów  marshallow- 
skich maszyny „za 100 milionów 
| funtów szterlingów. Tym cza- 
sem większość krajów zachod- 
nio - europejskich nie potrzebu 
je maszyn, przeciwnie — same 
zbytu 
na maszyny własnej produkcji. 


one poszukują rynków 


Słowem — wszyscy chcą sprze 
dawać, a nikt nie chce być na- 
bywcą. W gruncie rzeczy wszys 
cy mają ze swego punktu wi- 
dzenia rację — błąd polega na 
bezsensownej zasadzie narzuca- 


nej państwom Europy Zach. 


oświad- | 


w obozie marshallowskim 


przez Amerykę, a polegają- 


przepełniona jest wzajemnymi | Marshalla, -zdołała  spacyfiko- |) nantym fejma ononon 


|jać stosunki handiowe tylko 


między, sobą, z, wyłączeniem 


krajów Europy środkowej i 
wschodniej, 

Na tle tego sporu zaostrzyły 
się również inne różnice poglą- 
dów dzielące Londyn i Paryż 
Do nich należy przede wszyst- 
kim sprawa Niemiec, a w kać- 
dym razie bardzo istotna część 
prouiemu niemieckiego, 
jest kwestia Zagłębia 
rozbiórki 


jakim 
Ruhry i 
fabryk niemieckich. 


W toku wie!otygodniowych ro- 
kowań prowadzonych w Londy 
nie i zakończonych „błyskawicz 
nie* przed świętami, delegacja 


francuska wprawdzie poczyniła 
— jak wynika z nieoficjalnych 
| wiadomości szereg ustępstw wo 
| bec żądań angloamerykańskich. 
| jednakże wyniki tej konferen- 
cji nie zostały dotychczas ogło- 


szone. Widocznie rząd fran- 
cuski pragnie zapewnić sobie u- 
stępstwa W, Brytani: w dziedzi 


nie handlu zagranicznego, za- 


nim zdecyduje się na ujawnie- 


nie wobec francuskiej opinii 


publicznej 


my, Brytyjczycy 
zdradzają chęci opłacania swo- 
im importem kosztów polityki 
amerykańskiej w Niemczech. 


przeto rozbieżności 


francusko- 
brytyjskie wzrastają. 
Rozbieżności tych nie należy 
jednak przeceniać. Oczywiście. 
że trudności na tle skutków Pla 
nu Marshalla będą dla jego u- 
czestników wzrastały, cały bo- 
wiem plan ten obliczony jest 
przede wszystkim na korzyści 
dla kapitalistów  amerykań- 
skich. Ma on również zą zada- 
nie odbudowę imperializmu nie 
mieckiego, jako instrumentu po 
lityki 
pie. Wszystko to jest sprzeczne 


amerykańskiej w Euro- 


z interesem narodów zachodnio 


europejskich. 
JERZY WINNICKI 


mu zaufać?“ — pomyślał 
Stalin. I zdecydowawszy, po 
wiedział po prostu: 

— Muszę dziś jeszcze 
przejść granicę. > 
Gospodarz o nic więcej 
nie pytał. 

— Dobrze! — powiedział 
— ja sam was przepro- 
wadzę. Ja znam drogę. 

Gdy wy- 
szli z domu. Żegnając się 


się ściemniło, 


u granicy, Stalin wyjął pie 
niądze — chciał odwdzię- 
czyć się za gościnę, za przy 
sługę. Ale przewodnik od- 
sunął jego rękę. 

— Nie odpowiedział 
twardo. — Nie trzeba! Zro 
biłem to nie dla pieniędzy. 
My, 
narodów, musimy sobie wza 
jemnie pomagać. — Wy- 


synowie uciśnionych 


mienili ze Stalinem silny 
uścisk dłoni. — Szczęśliwej 
drogi!... 


Słyszałam to opowiadanie 
-—— pisze Allilujewa — przed 
wielu laty, po Rewolucji Paź- 
dziernikowej w Moskwie. 
Skończywszy, Stalin zamyślił 
się. Tak, jakby wpatrywał się 
w przeszłość. 

— Chciałbym wiedzieć — 
powiedział powoli — gdzie 
jest teruz ten człowiek, co 
Sie z nim stało? Jaka szko- 
da, że zapomniałem jego 
nazwiska i nie mogę go 


i 
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, A może uda się nam odszu- 
| kać gdzieś w Miechowie, Słom 
nikach, Jędrzejowie czy Kazi- 
mierzu, owego szewca, który 
i przeprowadził przez granicę 
| Stalina ? 


Na początku grudnia 1912 
roku wraca Stalin do Rosji. 
|Lenin rozstawał się z nim 

Nalegał, 


aby Stalin został zagranicą, 


bardzo niechętnie. 
gdyż w Rosji narażony jest 
ciągle na niebezpieczeństwa. 
|Żądając przyjazdu bolszewie- 
kiej szóstki posłów do IV 
Dumy do Krakowa pisał Le- 
nin Stalinowi, 


że powinien 
bezwzględnie przyjechać wraz 
z posłami. W liście z 23 grud 
nia 1912 r. od Lenina do Wa- 
sillewa (pseudonim Stalina) 
czytamy : „Przyjeżdżajcie... 
niepokoimy się". Z końcem 
grudnia Stalin przyjeżdża po 
raz drugi nielegalnie do Kra- 
kowa. 

Pod koniec 1912 r. trzeba 
było podsumować wyniki pra 
wie rocznej pracy Partii po 


| : s a a M z 

i szewikami opracować linię ich 
postępowania w Dumie Pań- 
stwowej. 


Lenin porozumiał 


się ze Stalinem w sprawie 
zwołania narady KC z udzia- 
łem partyj- 
nych i wyznaczył jej termin 
na koniec 1912 r., kiedy na- 
stąpi przerwa w pracy Dumy 
i posłowie będą mogli przy- 
jechać do Krakowa. 

Narada rozpoczęła się 28 
grudnia 1912 r. Stalin bierze 
w niej udział i zostaje wy- 
brany w skład Rosyjskiego 
Biura KC. Narada znana jest 
pod nazwą „Narady Łutowej 
1913 r.“, choć w rzeczywisto- 
ści odbyła się z końcem gru- 
dnia 1912 r. Została nazwa- 


pracowników 


owie 


na „lutową* ze względów 
konspiracyjnych. Lenin kieru< 
je naradą, wygłasza referaty 
w najważniejszych sprawach 
(„Ożywienie rewolucyjne, 
strajki a zadania partii“, „O 
stosunku do likwidatorstwa 
i o jedności”), opracowuje i 
redaguje uchwały, porozumie- 
wa się ze Stalinem w spra- 
wie reorganizacji kierownic- 
twa „Prawdy“. Lenin opraco 
wał taktykę Partii w warun- 
kach przypływu rewolucji. 
Trzeba nieugięcie i konsek- 
wentnie bronić podstawowych 
rewolucyjnych haseł Partii, 
tak zw. „trzech lewiatanów* 


— republiki demokratycznej, 
konfiskaty całej ziemi ob- 
szarniczej, 8 - godzinnego 


dnia pracy. Partia winna 
wszechstronnie popierać, roz- 
wijać i organizować wystąpie 
nia mas — strajki rewolucyj- 
ne, rewolucyjne demonstracje 
uliczne, wiece rewolucyjne itp. 
Najważniejszym zadaniem 
jest przyciągnięcie chłopstwa 
do możliwie najbardziej zgod 
nych i szerokich akcji rewo- 
luecyjnych.  Bolszewicy winni 
codziennie w fabrykach wcie- 
lać w życie jedność od dołu 
wśród czołowych robotników. 

Lenin był zadowolony z na 
rady. Pisał do Gorkiego, że 
narada „bardzo się udała i 
odegra swą rolę" 8). 

W połowie stycznia 1913 r. 
wyjeżdża Stalin z Krakowa 
do Wiednia. Bawił więc tym 
razem w Krakowie przeszło 
dwa tygodnie. W Wiedniu pi- 
sze artykuł pt. „Kwestia na- 
rodowa a Socjaldemokracja”, 
drukowany po raz pierwszy 
w bolszewickim piśmie ,Pro- 
świeszczenje" Nr 3 — 5 z 
1913 r., wydany w roku 1914, 
jako oddzielna broszura pt. 
„Kwestia narodowa a mark- 
sizm*. Lenin pisał w połowie 
lutego 1913 r. do Gorkiego 
o tej pracy: „Pewien cudow- 
ny Gruzin wziął się tu do pra- 
cy ìi pisze dla „Proswieszcze- 
| nja“ wyczerpujący artykuł, 
|zebrawszy uprzednio wszyst- 
kie materiały austriackie i 
inne“. Niewątpliwie kra- 
kowskie rozmowy Lenina i 
„Stalina miały swój wpływ na 
(treść pracy. 

W połowie lutego wraca 
Stalin z zagranicy do Peters- 
SEA Jego drega do Rosji 
|prowadziła  bezwątpienia i 
„tym razem przez Polskę. 

Bardzo wdzięcznym przed- 
miotem zainteresowania dla 


naszych historyków “jest 
„dokładne ustalenie i od- 
| tworzenie przebiegu obu 
„pobytów Stalina w Pol- 


swych  kapituian- | Konferencji Praskiej, ustalić , Sce. Są one detąd znane tyl- 
ckich decyzji w kwestii nie- | 5Olejne zadania. w związku z 50 W, najogólniejszych zary- 
mieckiej. Ponieważ jak widzi- | OŻywieniem ruchu robotnicze "sach i to. szezupłemu gronu. 
wcale nie g0, wspólnie z posłami boł- REE najwyższy zająć się tym 


|zagadnieniem w sposób, na 
jaki zasługuje historyczna po 
stać Stalina i jego wypróbo- 
¡Wana przyjaźń dla Polski i 
polskiego narodu. 
Ozracował R. S$. 
1) Lenin: „Dzieła 
tom IV, str. 164. 
4 Lenin: Dzieła, tom XXIX, 
str, 26 wyd. ros. 


Wybrane“, 


3) Lenin: Listy do rodziny, 
str. 381. wyd, ros. 
4) Lenin: Dzieła, tom XVI, 


str. 220, wyd. ros. 

5) Lenin: Dzieła, tom XXIX, 
str. 76, wyd. ros. 

6) Lenin: Dzieła, tom, XXIX, 
str. 78, wyd. ros. 

1 A. S. Allilujewa: Wspomnie 
nia, Moskwa, 1946. str, 114 — 
TU. 

8) Lenin: Dzieła, 
str. 278, wyd. rog. 


tom- XVI, 


Pensa zunreniczna 


e 

Gich1 zmowa 

e e a Ld 

imperialisiów 

W artykule, omawiajączn o- 
statnie posiedzenie Rady Bezpie 
czenstwa, moskiewska „Praw- 
da“ pisze m. inn.: 

„Dyskusja w kwestii indo- 
nezyjskiej, która odbyła się 
na forum Rady Bezpieczeń 
stwa, potwierdza fakt, iż im- 
perialisci holenderscy działali 
w przekonaniu, że Stany Zjed 
noczone i Anglia będą steso- 
wać politykę patrzenią przez 
paice na dalszą agresję. 

Na posiedzeniach Rady Bez- 
ieczeństwa zarówno delega- 
ci angielscy, jak i amerykań- 
cy nie szczędzili krasomów - 
czych zwrotów formalnego po 
tęnienia działalności rządu bo- 
łenderskiego, gdy jednak cho 
dziło o podjecie konkretnych 
kroków, glosy ich zadźwięcza- 
ły zupelnie inaczej.“ ` 
Podkreślając, że delegat ra- 

dziecki wysunął konkretne pro- 
pozycje, które mogły położyć 
kres agresji holenderskiej, 
„Prawda stwierdza: 

„Propozycje te zostały od- 
rzucone. Wskutek starań blo- 
ku anglo-amerykańskiego, Ra 
da przyjęła rezolucję, zaciera- 
iea istotę sprawy. Rezolucja 
ta wzywa OBIE STRONY do 
wstrzymania działań wojen- 
nych mimo, że jak wiadomo, 
mamy do czynienia z JEDNO- 
STRONNYM aktem agresji ze 
strony Holandii.“ 

„Rezolucja rie zawiera na- 
wet słów potępienia dla spraw 
cv agresji“ — zaznacza pismo. 
„Frzewiduje ona utrzyma- 
nie komisji „dobrych usług”, 
której dotychczasowa działal- 
ność nie sprzyjała osłabieniu 
konfliktu, ale: przyczyniła się 
nawet do jego pogiębienia. 
Jak widać z ostatnich depesz, 

Holendrzy należycie ocenili tę 
zamaskowaną protekcję bloku 
anglo-sasziego wobec agresji ho 
lenderskiej i dlatego nic sobie 
nie robią z „wezwania Rady 
Bezpieczeństwa. W Indonezji na 
dal leje się krew. 


r 


Rząd i sądy iruncuskie. 


wybielują zdrajców 


W notatkach na tematy mię- 
dzynarodowe zamieszczonych na 


Ki 


ik 1948 


ostatecznie zdemuskował 


Trzhbuna Ludu 


politykę bloku anglo-amerykańskiego 


azz, że był te 


carstw zachodnieh. polityki, 


na całym świecie. 

Rządzace koła mocarstw za- 
chodnich zainaugurowały rok 
1948 nieudolną oszczerczą kam- 
panią antyradziecką, związaną 
z ogłoszeniem dokumentów hi- 


Poxłosie poliiyczne uh. reku 
w oświetleniu »Nowoje Wremiu« 


MOSKWA (PAP). Tygodnik ,„Nowoje Wremia“ w artykule 
wstępnym bilansującym pek! osie polityczne 1948 roku, stwier 
rok dalszego rczgraniczania 
sil miedzy obozem demokratycznym i antyimperialistycznym 
ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej na 
czele, a obozem antyderiokra tycznym 
kierowanym przez blok anglo amerykański. 

Tygodnik podkreśla, iż wydarzenia 1948 r. 
cstatecznie istotny charakter posityki 


i polaryzacji 


i  imperialistycznym, 


zdemaskowały 
kół rządzących mo- 


zmierzającej do zachwiania fun 


damenżów współpracy między narodowej 


| 


i sianią niepokoju 


tlerowskich w szulerski sposób 
dobranych i odpowiednio spre- 
parowanych przez Departament 
Stanu. Kampania ta — jak wia 
Gomo — została przygwożdźo- 


na przez radziecką publikacje 
„Fałszerze Historii“ i uderzyła 
jak bumerang w autorów fal- 
szerstwa. 

Koniec roku zaś pisze 
„Nowoje Wremia* — przyniósł 
bezprzykładny w swoim cyniz- 
mie fakt jawnego odrzucenia 
przez błok anglo-amerykański 
radzieckich propozycji rozbro- 
jeniowych. 


Pólitykę anglosaską w ciągu 
ubiegłego roku — pisze „No- 
woje Wremia* — charaktery- 
zuje krach planu Marshalla 
oraz wysiłki zmierzające do 
odrodzenia imperializmu nie- 
mieckiego. 


W przeciwieństwie do tych 


Komuniści Leningradu przodują 
w odbudowie gospodarki miasta 


MOSKWA. — W tych dniach 
rozpoczęła się w Leningradzie 
konferencja miejskiej i obwodo- 
wej organizacji WKP(b). W 
pierwszym dniu obrad konferen 
cja wysłuchała sprawózdania se 
kretarza komitetu leningradz- 
jkiego WKP(b) Popkowa, który 
zobrazował działałność i walkę 
, komunistów Leningradu w okre 
sie ostatnich 8 lat. 

Po omówieniu ofiarnej i boha- 
terskiej pracy członków partii i 
PA Leningradu w o- 


kresie wojny Popkow stwierdził, 
że w okresie powoj. ludność pra 
cująca miasta i obwodu, pod kie 
rownictwem partii komunistycz- 
nej. ze zdwojońą energią przy- 
stąpiła do odbudowy i rożbudo- 
wy gospodarki narodowej. W 
roku 1846 przemysł leningradz- 
ki wykonał plan roczny niemal 
w 110 proc, przekrśczając pół- 
torakrotnie poziom produkcji w 
roku 1845. W roku bieżącym 
plan roczny zrealizowano już | 
niemal w 105 proc., a poziom | 


Prześladowania zwięzkewców 
w Indonezji 
Pismo L. Sniiluntu do KCZZ 


Sekretarz generalny Świato- 


wej Federacji Związków Zawo- | 


dowych Louis Saillant przesłał 
do KCZZ odpis listu przewodni 
czącego Zjednoczonych Związ- 
ków Zawodowych Holandii 


| ŒVO) — Blokzijla, który opisu 


łamach „Prawdy“ S. Datlin pi je represje wymierzone przeciw 


sze, że francuskie koła rządzące 
wypuszczają na wolność jedne 
go po drugim zdrajców Francji. 

Z 40 głównych zdrajców ska- 
zanych przez Sąd Najwyższy po 
wyzwoleniu Francji, większość 
została już ułaskawiona, a pozo- 
stali oczekują ułaskawienia. Zło 
wieszczy cień Lavala znalazł 
również gorliwych obrońców. 
Do tych ostatnich można słusz- 
nie zaliczyć przywódcę prawico 
wych socjalistów, Leona Bluma, 
który podkreślił „szczególne za- 
sługi" wobec Francji tego ban- 
dyty politycznego. Wdowie po 
Lavalu zwraca się zagrabione 
przez niego bogactwa. 

Niedawno odbył się w Paryżu 
proces przeciwko francuskim fa 
szystom cagoulardom, którzy w 
dniu 6 lutego 1934 roku usiłowa 
li dokonać zbrojnego antyrepu- 
blikańskiego przewrotu. Sędzio- 
wie uczynili wszystko, co w ich 
mocy. aby wybielić tych wro- 
gów narodu francuskiego. 

Słowem — stwierdza Datlin— 
we Francji Bluma i Jules Mo- 
cha zdrada jest dziś wysoko ce 
nione. 


ko działaczom  indonezyjskiego 
ruchu robotniczego. 


„W ostatnich tygodniach wie 
lu działaczy indonezyjskiego ru 
chu robotniczego zostało uwię- 
'zionych na rozkaz rządu Hatta. 
Według oficjalnych oświadczeń 
policja aresztowała ponad 2.000 
osób w Djokja i Solo. 


Wśród aresztowanych znajdu 
ją się sekretarz Federacji Kole 
jarzy — Condho Protome, czło- 
nek Komitetu Wykonawczego 
Centrałi Indonezyjskich Związ- 
ków Zawodowych i sekretarz 
Centrali Indonezyjskich Związ- 
nych danych o losie przewodni 
czącego Centrali — Setyadjit. 
Według wiadomości dotąd nie 
odwołanych został on zamordo 
wany. Byłoby to zgodne z roz- 
kazem Hatta, by „oczyścić sze- 
regi Centrali z elementów komu 
nistycznych*. Oczyszczenie wy- 
gląda tak samo, jak to się dzie- 
je w Grecji, Hiszpanii i innych 


Wielki spisek przeciwko ZSRR 


M. Sayers 


i A. Kahn 


„Niemcy liczyli na chwiej- \która nazywa się sumieniem... 


mość ustroju radzieckiego... 
sądząc. że już po pierwszym 
powóżnym uderzeniu i pierw- 
szych niepowodzeniach Czer- 
wonej Armii nastąpią kon- 
flikty między roboinikami a 
chłopami, rozpoczną się wa- 
śnie między narodami ZSRR 
-— zaczną wybuchać powsta- 
mia i kraj rozpadnie się na 
części składowe — co miało 
ułatwić posuwanie się zabor- 
ców niemieckich aż do Ura- 
lu... Jeżeli ustrój radziecki 
żak łatwo wytrzymał próbe i 
jeszcze bardziej umocnił swe 
tuly. oznacza to, że ustrój ra- 
dziecki jest teraz ustrojem 
najbardziej trwałym”. 


Tak ocenił sytuację już w li- 
siopadzie 1941 roku Józef S:a- 
lm. Jak to się stało, że podczas 
kiedy piąta kolumna rozłożyła 
politycznie i militarnie tyle oT- 
ganizmów państwowych Euro- 
py Środkowej i Zachodniej. nie 
nic do powiedzenia WOW- 


Mam tę wyższość, że nie po- 
wstrzymują mnie żadne wzgię 
dy teoretyczne lub moralne“. 


Walkę o rozbicie pierwszego 
państwa socjalistycznego rozpo- 
częła międzynarodowa reakcja 
już w latach 1917-1918 i walkę 
tę przegrała jeszcze przed ro- 
kiem 1941. Przeciwnikiem Związ 
ku Radzieckiego był miedzy- 
narodowy front wielkiego kapi 
talu. montowany przez Deter- 
dinga, Hoovera, Forda ze współ 
udziałem takich specjalistów 
od dywersji wojskowej. jak ge- 
neral Hoffman i ze współ- 
udziałem takich specjalistów od 
dywersji politycznej, jak gru- 
py  trockistowsko-bucharynow- 
skie. W latach 30-tych wprzę- 
gnięto do tego gigantycznego 
spisku hitlerowskie Niemcy. 


Tematem książki Sayersa i 
Kahna „Wielki spisek przeciw- 
ko ZSRR”, jest właśnie prze- 
bieg zmagań Związku Radziec- 
kiego z wrogiem zewnętrznym 
: wewnętrznym 


Po przeczytaniu tej ksiażki 


| Monk'a z prośbą, aby wraz ze 


| odpowiednich kroków w ONZ 


krajach faszyslowskich'. 

W dalszym ciągu listu holen- 
dersey związkowey podkreśla- 
ją, że w okręgach zajętych 
przez wojska holenderskie wie- 
lu przedstawicieli Indonezyj- 
skiej klasy robotniczej areszto- 
wano i osadzono w obozach kon 
centracyjnych. Holenderscy 
związkowcy wzywają sekreta- 
riat Światowej Federacji Związ 
ków Zawodowych i sekretarz 
dla ratowania życia aresztowa- 
nych związkowców i wysłania 
odpowiedniej komisji. 

Równocześnie z pismem związ 
kowców holenderskich sskr. ge 
neralny SFZZ przesłał do KCZZ 
własny list, w którym podaje 
do wiadomości, że sekretariat 
SFZZ postanowił zwrócić się do 
generalnego sekretariatu ONZ 
a informacje co do sytuacji ru- 
chu zawodowego w Indonezji. 


Ponadto sekretariat  SFZZ 
zwrócił się do członka Komite- 
tu Wykonawczego SFZZ 


swym zastępcą w Komitecie Wy 
konawczym podjęli się przepro 
wadzenia ankiety o sytuacji ru 
chu zawodowego w Indonezji, 
badając sytuację na miejscu. 


produkcji z roku 1947 przekro- 
czono © 23,1 proc. 

Sukcesy te są wynikiem, prze- 
de wszystkim świadomej posta- 
wy robotników leningradzkich. 

Popkow podkreślił, że po woj- 
nie wysiłki organizacji partyj- 
nej zostały skoncentrowane rów 
nież na zadaniach odbudowy i 
rozbudowy miasta i jego gospo- 
darki. Na cele te wydano w cią 
gu niespełna 3 lat 1.870 milio- 
nów rubli. Znacznie rozszerzonó 
sieć przedsiębiorstw komunal- 
nych. 

Mówca oświetlił także sprawy 
wsi w obwodzie leningradzkim, 
zaznaczając m. inn., że w okre- 


sie powojennym odbudowano i 


1.359 zdewastowanych  kołcho- 
zów i 27 stacji maszynowo-trak 
torowych. Pogłowie koni wżźro- 
sło w tym czasie trzykrotnie, po 
głowie bydła rogatego — 4,5 ra- 
za, trzody chlewnej — 6 razy i 
owiec — 6,5 raza. 


Omawiając stan szkolenia 
marksistowskiego, Popkow po- 
dał, iż w mieście i obwodzie dzia 
ła obecnie prawie 12 tysięcy 
szkół politycznych, 3.850 kół stu- 
diujących historię WKP(b) i 
1.354 koła studiujących biografię 
Stalina i Lenina. 


ró 


Dymisja dyrektora 
Banku Anglii 
nustęnstwem wykrycia 


afery łapówkowej 


LONDYN, (PAP). — Dyrektor 
Banku Anglii Georg Gibson po 
dał się do dymisji w związku z 
ujawnieniem afery łapówkowej, 
w którą poza nim zamieszanych 
jest kilku wybitnych przedstawi 
cieli świata politycznego Wiel- 
kiej Brytanii. 

Afera ta, której głównym „bo 
haterem* jest znany finansista 
Stanley, badana jest obecnie 
przez specjalny trybunał pärla- 
mentu brytyjskiego. Gibson był 
poprzednio przewodniczącym Ra 
dy Generalnej Kongresu brytyj- 
skich Trade Unionów. 


ONASSIS (BÓBR | RA | A i 


przez granice Związku Radziec- 
kiego i kierowali tam dziaiał- 
nością dywersyjna i sabotażo- 
wą — jak i zdradzieckiego pod 
ziemia trockistowskiego. które 
bez wahania przeszło pod ko- 
mendę obcych wywiadów. 


Zważmy. że w walce tej u- 
żyto wszelkich chwytów. W 
pierwszych latach po rewałucji 
październikowej wojska dzie- 
więtnastu państw interwencjo- 
mistycznych grasowały na ob- 
szarze Związku Radzieckiego. 
Wywiady  anglosaskie, japoń- 
ski, niemiecki į polski nie co- 
iały się przed żadnym aktem 
gwałtu i przemocy. Nie oszczę- 
dzono żadnej dziedziny gospo- | 
darki Wybiijano konie i roga- | 
ciznę, przygotowywano kata- 
strofy w kopai.niach, opóźniano | 
budowę ważnych ośrodków prze | 
mysłowych. wykolejano pocią- | 
gi i brano nawet pod uwagę; 
możliwość zarażenia koszar czy | 
kantyn żołnierskich chorobowy | 
mi bakteriami. Potworne były 
także metody terroru indywi- 
duałneRo. Skala środków wal- 
ki trockistowszich zdrajców by 
ła obszerna. Kirowa zastrzelo- 
no. Ale posługiwano się także 
metodami daleko bardźżiej wy- 
rafimowanymi a więc trucizną 
czy też zbrodniczym stosowa- 
niem niewłaściwych średków 
leczniczych. Tak zamordowano 


BS; przystąpiono do GA iw łaa 3 NARA Gorkie Boi jego sy- 

zgreaji przeciwko Związkowi wrdg, „W, POSTĘDOWA jo | na, tak usunieto Menżyńskie- 

kodzieckiemu? Przeciwnik był| przyjał za dewizę hitlerowskie | go! by utoroważ droze prawi- 

EŃ W tym samym prze-| hasło o wyzbyweniu się „UPO-| coweowi o wode-yskich Se 
mwioniy Józef Stalin evtowałj karzajacej człowieka chimery —| racjach — Jagodzie. 

spa. ZB sumienia”. Dotyczy ta zarów- 


takie powiedzenie Hitlera: 
„Ja wyżwalam człowieka od 
upokarzającej go chimery. 


na o trsiecy miedzynarodowych 


którzy  przenikali 


adentów różnych narodowości. geogra i i 
nielegalnie ków, które kierowały dywersyj 


Sayers i Kahn rozszyfrowalij 
fie palityczną tych środ 


ną akcją przeciwko ZSRR z ze- 
wnątrz, jak i geografię poli- 
tyczną rosyjskiej konspiracji. 
Z zewnątrz w skład antyra- 
dzieckiego bloku wchodziły ©- 
prócz grubych ryb amerykań- 
skich monopoli wymienionych 
na wstępie, także niedobitki 
wielkiego kapitału Rosji tar- 
skiej, jak np. bracia Riabu- 
szyńscy a także sztaby mili- 
tarne i polityczne wszystkich 
bez mała państw faszystowskich 
i faszyzujących. 

Podziemie w Rosji samej 
wcale nie było jednolite. Auto- 
rzy wyliczają skrzydło prawi- 
cowe z Tomskim, Rykowem 1 
Eucharinem, odłam  zinowie- 


wowców, trzon opozycji pod- 
ziemnej — trockistów z ich 
wodzem na czele i wreszcie 


klikę wojskową z Tuchaczew- 
skim į Jakirem na czele. Ta 
partia książki poświęcona hi- 


storii rozładowywania podzie- 
mia  trockistowskiego, będzie 
niewątpliwie najciekawsza 1 


najbardziej sensacyjna dla czy 
<elnika polskiego. Po zaznajo- 
'mieniu się z zawartymi w książ 
ce autentycznymi dokumen- 
tami  si'enogramamj z proce- 
sów i zeznaniami oskarżonych. 
widać jasno, że kłamliwe fan- 
tazie prasowe reakcji świato- 
wej z lat 1934—1937, były dym- 
ną zasłoną. która miała ukryć 
przed opinią publiczną surową 
prawdę o straszliwej i nieuhła- 
ganej walce Związku Radziec 
kiego, przeciw wswnetrznym 
zdrajcom  stojacym na uslu- 
gach wywiadów. 


„Książka Sayersa i Kahna mą 
pewne wady, wynikające za- 


ciemnych machinacji — pisze 
„Nowoje Wremia* ZSRR i 
kraje demokracji ludowej wnio 
sły w tym roku ogromny pozy- 
tywny wkład do dzieła obrony 
pokoju i bezpieczeństwa między 
narodowego. Na pierwszym 
miejscu tygodnik wymienia u- 
chwały Warszawskiej Konfe- 
rencji 8 ministrów spraw za- 
granicznych, która proklamo- 
wała jedynie sprawiedliwą dro 
gę rozwiązania kwestii nie- 
mieckiej. Tzw. „mniejszość“, 
jaką tworzą delegaci ZSRR i 
krajów demokracji ludowej 
zaznacza „Nowoje Wremia“ — 
była w roku ubiegłym na fo- 
rum ONZ rzecznikiem przygnia 
tającej większości ludzi, pra- 
gnących utrwalenia pokoju. 
Zwiazek Radziecki i kraje de- 
mokracjj ludowej występują 
dziś na arenie międzynarodo- 
wej jako decydujący czynnik 
pokoju i bezpieczeństwa. 


Tygodnik obrazuje osiągnię- 
cia ZSRR ; krajów demokracji 
ludowej w r. 1948 w dziedzinie. 
gospodarki, konsolidacji po- 
litycznej i kultury. „Nowoje 
Wremia” podkreśla, że stosunki 
krajów demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim opiera- 
ją się na żasadzie całkowitej 
równości j poszanowania suwe- 
renności wszystkich narodów. 
rezolucję Biura 
Informacyjnego o sytuacji w 
Komunistycznej Partii Jugo- 
,sławii „Nowoje Wremia' stwier 
l dza że cały obóz demokratycz- 
ny żywi niezłomne przekona- 
nie, iż Komunistyczna Partia 
Jugosławii opierając się o swe 
tradycje  internacjonalistyczne, 
znajdzie drogę. na której do- 
kona się powrót tego kraju do 
obozu narodów walczących Z 
imperializmem o socjalizm i 
demokrację. 


Ogromnym osiągnięciem kla- 
sy robotniczej i wszystkich pra 
cujących krajów demokracji lu 
dowej był proces tworzenia 
zjednoczonych partii robotni- 
czych — pisze „Nowoje Wre- 
mia“. — W ciągu roku doko- 
nało się zjednoczenie komuni- 
stycznych i socjalistycznych par 
tij Rumunii, Węgier i Czecho- 
į słowacji. Koniec r. 1948 przy- 
! niósł nowy doniosły fakt — po 
! wstała Polska Zjednoczona Par 
' tia Robotnicza, Konsolidacja 
! szeregów klasy robotniczej o0- 
znacza umochienie pozycji de- 
mokracji i socjalizmu w walce 
o pokój i pomyślność ludów. 
| Bohaterska ka narodu 
greckiego. wspaniałe sukcesy 
chińskiej armi; ludowej, coraz 
szerszy rozmach walk wyzwo- 
leńczych narodów azjatyckich 
— wszystko to świadczy o 0- 
gromnych rezerwach obozu de- 
mokratycznego. 
dza, AYN AE ZZ RZEZ 


i 


wal 


pewne stąd, że przeprowadze- 
nie analizy przyczyn zacieśnia- 
nia się sieci konspiracji troc- 
kistowskiej. podanie przyczyn 
zaprzedania się trockistów fa- 
szystowskim*wywiadom i — co 
najważniejsze — uwypuklenie 
clbrzymich sukcesów rządu ra- 
dzieckiego, który umiał w de- 
cydującej chwili obezwładnić 
złowrogą mafię zdrajców oraz 
nasłanych prowokatorów — 
niemożliwe było dla autorów 
książki, związanych z obozem 
Wallace'a a więc nie marksi- 
stów, choć postępowców. Stąd, 
być może dostrzeganie bardzo 
ciekawych faktów, pomijanie 
ważniejszego tła, stąd  skłon- 
ność do kładzenia akcentu na 
powiązaniach fabularnych, na 
montażu pikantnych szczegó- 
łów przy równoczesnym unika 
niu jakichkolwiek prób usta- 
wiania problemów. przy czasa- 
mi nawet rażącym zapoznawa- 
niu analizy wydarzeń z klaso- 
wego punktu widzenia, Fabu- 
ła” przerosła wszelką proble- 
matykę, 


Z drugiej strony podkreślić 
należy dwie zalety omawianej 
książki. a mianowicie auten- 
tyczność faktów oraz podanie 
ich w takiej formie, że fabuła 
norywa czytelnika swoją wart- 
kością j sensacyjnością, Książ- 
ka jest ostrzeżeniem dla każ- 
dego komu droga jest sprawa 
zwyciestwa socjalizmu. zwycię- 
stwa światowego proletariatu. 
Imperializm także i dzisiaj czu 


wa chee bronić swych straca- 
nych pozycji j gotów jest w 
tvm celu użyć majpodiejszych 


śródków. 


O O WAZON 


W dniu 22 grudn'a, 
19 odbyła się w sali Roma uro- 
czysta akademia przyjażni pol- 


o godz. 


sko - hiszpańskiej, urżądzona 
staraniem Związku  Dąbrow- 
szczaków i Komisji Centralnej 


Związków Zawodowych. Na 
akademię przybył tow. Vicente 
Uribe. Obecni byli również mi- 
nister pełnomocny republikań- 
skiej Hiszpanii Sanchez Arkaz 
oraz delegat hiszpańskiej pár- 
tii komunistycznej na Kongres 


Tow. Urihe na akademii 
przyjeźni polsko-hiszpańskiej 


, | Zjednoczenia tow. Juanco Co- 


morrera. Akademia rozpoczęła 
się od odegrania hymnu pòl- 
skiego i republikańskiej Hisz- 


panii oraz Międzynarodówki”. 


Zebraniu przewodniczył tów. 
Oskar Lange. 

Po ukonstytuowaniu „się pre- 
zydium. w skład którego we- 
szli poza gośćmi hiszpańskimi. 
delegaci KP Finlandii i KP 
Chile tow tow: Herta Kuusi- 
nen i Komtreras oraz przedsta- 
wiciel KC PZPR tow. Dłuski, 
z ramienia zaś związku Dąbrow 
szczaków tow. wicemin. Szyr Í 
generał Księżarczyk. a z KCZZ 
tow. tow. Geber i Wifaszewski. 
Przemawiali tow. E. Szyr i tow. 
Uribe. 


Po cześci oficjalnej nastąpiia 
bogata część artystyczna. pó- 
święcona hiszpańskiej pięśni lu 
dowej. bojowei pieśni walcza- 
cej Hiszpanii, tańcom oraz poe- 
zji aołnierskiej  Dąbrowszcza- 
ków. 

W części artystycznej udział 
wzięli: Janina Godlewśka 
(śpiew), Natalia Lerska (tą- 
niec), Jan Kreczmar (recytacje) 
i Andrzej Bogucki (konferan- 
sjerka), , Wystąpili — rówmięż: 
chór ZMP oraz orkieśtraą jį 80- 
liści Domu Żołnierza. 


Nota ambasadora RP w Londynie 
do rządu Wielkiej Brytanii 


(Dokończenie ze str. I) 


Skutki tolerancji brytyjskich 
władz okupacyjnych wobec dzia 
łalności organizacji i osób, prze- 
ciwdziałających precesowi asy- 
milacji przesiedleńców z miej- 
scową niemiecką ludnością i roz 
wijających systematyczną akcję 
rewizjonistyczną — sprawiają. 
że na terenie strefy brytyjskiej 
można już zetknąć się z tak cha 
rakterystycznymi wypadkami. 
jak np. manifestacja żorgani:0- 
wana w Bielefeld w dniu 141% 
1948 r. przez pastora Kneesa, 
który wezwał przesiedleńców dó 
biernego oporu przeciw wla- 
dzom okupacyjnym. 


W tym wypadku, gdy manife- 
stacja. była skierowana bezpo- 
średnio przeciwko brytyjskiej 
władzy okupacyjnej — funkcijo- 
nariusze brytyjsey interwenic- 
wali, co jednak nie powstrzyma 
ło pastora Kneesa od nawoływa 
nia obecnych do wzięcia go w 
obronę przed władzami brytyj- 
skimi. 


SKUTKI POBŁAŻLIWOŚCI 

Rząd Polski zmiuszony jest 
również zwrócić uwagę Rządu 
JK Mości na okoliczność, że bry 
tyjskie władze okupacyjne nie 
tylko nie przeciwdziałają enun- 
cjacjom niemieckim. które wy- 
kraczają „poza granice obiek- 
tywnego wyrażania opinii“, lecz 
publikacje tego rodzaju toleru- 
ją, a niekiedy nawet pokrywa- 
ją własnym autorytetem. 

Ambasada ma zaszczyt przed- 
stawić taki wypadek karygodne 
go wystąpienia niemieckich re- 
wizjonistów na łamach licencjo 
nowanego przez władze brytyj- 


skie czasopisma  „Sozialdemo- 
krat“, wobec którego władze 
brytyjskie zajęły stanowisko, 


które nie tylko narusza deklara 
cię poczdamską i dyrektywę Ra 
dy Kontroli Wr 40, lecz nadto 
stanowi niebezpieczną podnietę 
dla niemieckich kół rewizjoni- 
stycznych. 


Szef Polskiej Misji Wojskowej 
w Berlinie gen. dr J. Prawin 
złczył w tej sprawie notę głów- 


nodowodzącemu w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej gen. Sir 
Brian H. Robertsonowi, na któ- 
rą otrzymał odpowiedź doradcy 
politycznego E. Steela, udzielo- 
ną z polecenia głównodowodzą- 
cego. 

Nota doradcy politycznego 
stwierdza wprawdzie słusznie, 
że publikacje niemieckie winny 
być dokónywane „w sposób obie- 
ktywny i nie obliczony na roz- 


palanie uczuć nacjonalistycz- 
nych“. Stanowisko zajętę przez 
doradcę politycznego w sprawie 
artykułu w „Sozialdemokrat“ 
nie może jednak przyczynić się 
do zapewnienia niemieckim pu- 
blikacjom obiektywnego charak 
teru. Stanowisko to jest nadto 
sprzeczne z ustawą Rady Kón- 
troli Nr 40, która uznaje kryty- 
kę decyzji sojuszniczych przez 
Niemców za niedopuszczalną. y 


Zupełnie niezrozumiały dla 
Rządu Polskiego jest poglad 
władz brytyjskich w Niemczech, 
które nie dopatrzyły się żadnego 
wykroczenia w nawoływaniu na 
łamach „Sozialderaokrat' do u- 
znania za nieważne i pozbawio- 
ne skutków prawnych porozu- 
mień, osiągniętych przez mocar- 
stwa sojusznicze w Teheranie, 
Jałcie i Poczdamie, na których 
opiera sie powojenny układ sto 
sunków w dużej cześci Europy i 
imnych częściach świata. 


„ŚWISTEK PAPIERU“ 


Artykuł, stwierdzający, że 
„traktat pokojowy będzie miał 
wartość papieru, na którym zò- 
stanie napisany“ — zbyt żywo 
przypomina śrgumentacje hitle- 
rowską przeciw traktatowi wer- 
salskiemu, by narody, które zło- 
żyły milieny ofiar w walce z 
barbarzyństwem hitlerowskim, 
mogły przejść obojętnie wobec 
nowych wybryków miemieekieh 
rewizjónistów,  wznawiających 
haniebne tradycje metod hitię- 
rowskich. 


Rząd Polski podkreślił już w 
nocie Szefa Polskiej Misji Woj- 
skowej w Berlinie, że nie doma- 
gà się bynajmniej ograniczenia 
wolności prasy, lecz zapęwnió- 
nia odpowiednich środków prze 
ciw kairygodnym nadużyciom tej 
wolności. 


Biorąc pod uwage niebezpie- 
czeństwo, wynikające z tenden- 
cji rewizjonistycznych, ujawnia 
jących się na terenie brytyjskiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, 
Rząd Polski ma zaszczyt prosić 
o wydanie zarządzeń w sprawie: 

l zakśzania działalności orga- 

nizacji niemieckich przesie- 
dleńców, które rozwijają działal 
ńość polityczną, hamującą pro- 
ce asymilacji przesiedleńców z 
niemiecką ludnmóścią miejscową; 


9 pociągnięcia do odpowie- 
& dzialności osób winnych wy 
stąpień o charakterze rewizjoni- 
stycznym w stosunku do cztero- 
stronnych umów i decyzji so- 
juśzniczych, dótyczacych likwi-= 
dacji skutków wojny. 


- 


> Ze wezystkich ośrodków wa 
Jewódzkich napływają mel- 
Qunki o wyborze władz tóre 
nowych PZPR. 

Gdańsk 


ra 


W Gdańsku odbyło się kon- 
stytucyjne posiedzenie Woje- 
wódzkich  Komiletów PPR i 


PPS, na kiórym dokcnano wy, 


Po'skiej 
Robotni- 


władz 
Partii 


boru nowych 
Zjednoczonej 
czej, 

Na czele nowego 
Stanął wypróbowany 
robo:niczy Witold Konopka. Se 
kretarzami Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR w Gdańsku wybra 
Mi zostali ponadto low. tów 
Brodziński Stanisław. Marczew 
ski Stanisław ; Bukowski Sta- 
hisław. W skład egzekucywy 
wdjewódzkiej weszli panad!o 
tow, tow. Stanisław Duda, An- 
toni Duda - Dziewierż. Jacex 
Groszkiewicz. Bazyli Holod. Jó 
zef Jurkowski, Józef Pawl:kow 
Ski, Marian Sikora. Jan Toma 
sik į Scan slaw Zrałek. 

Podczas zebrania nowy sekre 
tarz tow. Witoid Konopka zło 
żył sprawozdanie z obrad Kon 
Bresu oraz nakreślił zadśhia 
stojące przed Poiską Zjednocz? 
ną Partią Rcbo.n'czą na tere- 
nie województwa gdańskiego. 

Tegoż dnia odbyły się podob 
ne zebrania we wszyskich mia- 
stach powiaiowych i mias.ach 
Wydzielonych. W czasie zebrań 
dokonano wyboru nowych 
władz komitetów terenowych. 

W najbliższych dniech odbę- 
dą się wspólne zebrania kół par 
tyjnych w zskladach pracy, 
Podczas których po sprawozda 
niach z obrad Kongresu wybra 
ne zostaną nowe władze kół. 

Bydgoszcz 

W Bydgoszczy ukonstytuo- 
wał sie Wojewódzki Komitet 
Po'skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, składający się z 
43 członków KW ji 19  zastęp- 
tów. 

Pierwsze bvlenum KW PZPR 
wyłoniło jednomyślnie egzeku- 


Komitetu 


tywe w składzie tow. tow. 
Marian Adamowicz. Józef Augu 
stvn, Karol Bakowski, Poma- 


na Bosiakowa. Mikołaj Krup- 
Ski Ignacy Kubecki Anioni Ku 
lsowski, Henryk Malinowski, 
Józet Niedźwiedzki. Andrzej No 


wiesi. Marian Polek, Józef Ra 
koczy. Zygmunt Rombalski I 
Stanisław Wasilewski. 


Na sekretarza wojewódzkiego 
EZER -plenum KWa wybrało 
luv, Antoniepa Kuligowskiego. 

"W skład Komitetu Miejskiego 
PZPR w Bydgoszczy weszło 33 
działaczy i działaczek robotni- 
czych. Egzekutywę 13-osobową 
stanowia tow. tow.: Józef Blaże 


jak. Marian Dryll. Aleksander 
zienisiuk. Eugena Geborek, 
Stanisław Graczyk. Stanisław 


Grudziński, S.anitlaw Januszew 
Ski Roman Kulasck. Aleksan- 
ñer Masiewicki. Wojciech No- 
wak. Władysław Pietrzyk. Hen 


ryk Prygan i Kazimierz Szli- 
ierz, 
W Toruniu ukonstytuowana 


28-osobowy Komitet Miejski z 
? zastępcami i egzekutywą. Na 
Pierwszego sekretarza Komitetu 
Mieśsziego wybrano jednomyśl 
hia tow. Józefa Bruskiego. na 
druniego sekretarza tow. Tadeu 
szą Popka. 


2e 

Łódź 
W Lodzi odbyło się pierwsze 
flenarne pośitdzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR. na któ- 
tym jednomyślnie wybrano 
Grozekutywę w następującym 
składzie: I-szy sekretarz tow. 
Czesław Domegała, drugi sekre 


arz — tow. Witold Sienkiewicz 
z EE 0 e CE. 


Polski 

Kdobią rzesiście i ba; nie o- 

„Włetlone choinki. Na fotografi 

oinka przed gmachem Misi- 

Frstwa Przemysłu i F“ ndiu 

na Pl. Trzech Krzyży w War- 
szawie. 


Place wigkszych miast 


działacz | 


R E SRIENSNOSR STW FU ODORRSROW= Aika ży 0 a PRE. 


ładze t 


Trybuna Ludu  - 


owe PZPR 


` rozpoczynają pracę 


oraz członkowie: Borzveki Wła. 
dysław, Bukowski Roman. Du- 
niakowa Irena, Feliksiak Je- 
rzy. Gradecki KARE Ley 
Włodzimierz. ikołajczak Ma- 
rian. Nieśmi skie Władysiaw. 
Sstski Zygmunt, Stalski Kezi- 
m'erz. Stawiński Wincenty. Sza 
niawszi Jan i Szmidt Leszek. 

Og, yilo się również pierwsze 
pienum Komitetu Łódzkiego 
„PZPR. na którym dokonano wy 
' boru sekretarza i egzekutywy 
Fierwszym sekretarzem zo- 
stał tow. Wladyslaw Dworakow 
ski. drugim tow. Stenislaw Bu 
n'sk. na sekretarza organiza- 
cy.nego wybrano tow. Grudz.ń 
skiego Jana, na sekretarza dia 
sprew ekonom:cznych tow. À- 
dana Żebrowskiema W szład 
egzezutywy wchcdzą poza tym 


tow. tow.: Burski Aleksander. 
Ciesielska Zofia. Jabłoński Jan. 
i Ajeksandór. Mróz 


. Rehowski Stefan, Sta 
Śmiejan An 


ISiarzchowice (2) 


dmuechnijcie tam, 
żeby wszędzie ro- 
bota szła tak, jak u nas — w 
Mechańiczn=m My, uważacie, 
pracujemy zespołowo, kolektyw 
hńie. Sami L5pujemy przez egze- 
kutywę młodych robotników na 
kursy dokształcające, a jako Par 
tia, doglądamy każdego warszta 
tu. Byliśm; na końcu, a teraz 
jesteśmy jedni z pierwszych! 


A no, 
gdzie trzeba. 


Tak mówi kierownik Wydzia- 
łu Mechanicznego Zakładów Sta 


rachowickieh — tow. Wiśniew- 
ski. Jest dumny ze swego wy- 
działu — i słusznie. Robotnicy 


Warsztatów Mechanicznych są 
wzorowymi pracownikami i u- 
świadomionymi towarzyszami, 
wysunęli się na czoło w miedzy- 
oddziałowym współzawodnie- 
wie pracy, a remoniowane 
przez nich obrabiarki i inne ma- 
szyny działają jak nowe. 


Do tego sukcesu przyczynia 
się nie tylko zespołowa praca ca 


Dzia? Ekonomiczny Komisji 


wych, w związku 7 reorganiza- 
daje do wiadomości, nowe for- 
my organizacyjne obowiązują- 
ce stołówki, prowadzone przy 
zakiadach pracy. 


kłady pracy nadal będą prowa- 
i dziły stołówki pracowńicze we 
wszystkich przypadkach. gdy co 
' najmniej 100 pracowników za- 
kładu pracy wyrazi nie później 
niż na 5 dni przed początkiem 
każdego miesiąca chąć korzysta 


nia ze stełówki. 


płata zakładu pracy przeznaczo 
na na zakup żywności dla sto- 
łówki w wysokości 600 lub 800 
zł dla pracownika zostanie z 
dniem 1 stycznia 1849 r. włączo 
ną do wynagrodzeń. pracownik 
który zamierza korzystać ze sto 
łówki, powinien zadeklarować 
do kasy stołówkowej co naj- 
mniej 670 zł miesięcznie. Pienią 
dze powinny być potrącane 
przy najbliższej wypłacie. Zain 
teresowani pracownicy mogą U- 
stalić i wnosić wyższe dopłaty 
za korzystanie ze stołówki w Za 


leżności od wyżywienia. jakie 
zechcą sobie zapewnić. 
Za funkcjonowanie stołówki 


przy zakładzie pracy adpowie- 
dziaina jest rada zakładowa lub 
koło związkowe przed swoimi 
władzami. 

Rada zakładowa lub koło 
zwiarkowe powinna wybrać spo 
śród pracowników. korzystają - 

cych ze kd specjalny komi 
tat stołówsnyy 4 — 6 osobowy, 
1 który przeprowadzać będzie kon 


cją stołówek pracowniczych. p3; 


Od dnia I stycznia 1949 r. za- | 


Ponieważ dotychczasowa do-| 


dacy 
przysziej inteli; 


Centralnej Związków Zawodo- | 


| korzysta ze stołówki. 


Uzdański Edward. Warda , 
Wende Walenty. 


Lublin 

Na plenarnym posiedzeniu ak 
tyvwu Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej, po powrocie delega- 
tów z Kongresu, tow. Grzegorz 
Wojciechowski omówił przebieg 
obrad Kongresu oraz znaczenie 
deklaracji ideowej PZPR. 

Po  zreferowaniu lekalnych 
spraw organizacyjnych przez 
posła tow. Pawia Dąbka i tow. 
Gabarę, zebrani dokonali wybo 
ru władz Wojewódzkiego Komi 


toni. 
Antoni i 


tetu PZPR. 
Na sekretarzy wybrano tow. 
Grzegorza Wojciechowskiego, 


posła tow. Pawła Dabka j tow. 

Feliksa Klemen.owskiego. 
Wrocław 

We Wroclawiu odbyło 

pierwsze posiedzenie StóRków 

b. Kam. Wojewódzkich 


R| W Rzeszowie 


t PAR e arwszem sakrótarzem 
i PPS, na którym wyłoniono Ko j| w 


mitet Wojewódzki Pólskićej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej na 
Dolnym Śląsku. oraz dokonano 
wyboru egzekutywy i sekreta- 
rzy Komitetu Wojewódzkiego. 

Pierwszym  sekreiarzem KW 
PZPR na Doinym Śląsku wybra 
ny został członek Komitetu Cen 
tralnego tow. Władysław Ma- 
twi: sekretarzami zostali, tow 
Niaciej Eiczewski i tow. Michal 
Frankowski. 


Szczecin 
W związku z utworzeniem 
Polskiej Zjednoczonej” Partii 
Robotniczej dókonenć wyboru 
egzekutywy Komitetu  Wojć- 
wódzkiego w Szczecinie. Pierw 


został tów 
drugim tow. Jan Lech 


szym sekretarzem 
Lopo. 


Rzeszów 

ukonstytuował 
wojewódzki PZPR 
zosta! 
Kalinowski, dru 


[5e Komitet 


brany tow 


(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


stkim organizacja partyjna, któ 
ra debrze rozumie swoje zada- 
nia w fabryce. Aktywność na- 
szych towarzyszy przejawia się 
we wszystkich oddziałach i fa- 
brykach zakładów. Sekretarz Ko 
mitetu PPR, tow Pękalski, zor- 


ganizował kursy ideologiczne i 


produkcyjne, aby zorientować 
aktywistów w całokształcie pra- 
cy zakładów. 


[ to dało już rezultaty. W wy 
padku jakichś nieprzewidzia- 
nych trudności, (a zdarzały się 
one dość często w odbudowują- 
cych się fabrykach), dzięki szyb 


kiej i skutecznej interwencji 
Partii — przeszkody znikaży. 
Wzór 


„antybiurokracjić 
Tempo pracy w Zakładach Sta 
rachowiekich jest imponujące. 
Budowa i rozbudowa fabryk 
trwa na równi ze zwiększeniem 
produkcji i polepszeniem jej ja- 
kości. Praca taka wymaga spraw 


łego kolektywu, ale przede wszy |nie działającego aparatu admini 


trole celowego użycia wpłaca- 
nych przez pracowników pienię 
dzy na zakup żywności dla wy- 
żywieniu stołujących się. 
Zaklad pracy ma obowiązek 


| 
| 


przeznaczyć na stołówkę odpo- i 


urządzony lokal oraz 
n:stracyj 
gdy 


wiednio 
pokrywać koszty admi 
ne i rzeczowe w wypadku, 
co naimniej 100 
Natomiast 
„akłady pracy nie mosą prze- 
znaczać żadnych środków pie- 


stracyjnego. Trzeba było zlikwi- 
dować wszelkie „perypetie pa- 
pierkowe*, uprościć procedurę 
zaopatrzenia itd. 

Jest godzina 23.30. 
tow. Kośszutskiego znajdujemy w 
jego gabinecie — naradza się z 
dyrektorem administracyjnym i 
kierownikiem wydziału socjalne | 
go w sprawie bddżetu. 

O godzinie 24 tow. Koszutski 
idzie do hal, rzucić okiem na pra 
cę trzeciej zmiany. Podpisuje ko 
muś zaświadczenie, z kimś in- 
nym znów naradza się, gdzie 
wmontować nowe maszyny: 

Ten systern pracy przejęło ca- 
łe biuro zakładów. Nie istnieje | 
tu odpowiedź — „przyjdzeie póź 
niej, jestem. zajęty”. Nie, 
wszystko załatwia się „od reki“. 

Młodzi specjaliści 

Do podniesienia wydajności 
zakładów potrzebna jest wielka 
armia fachowców. Sieć najróż- 
norodniejszych kursów w zakła- 
dach jest więc bardzo rozgałę- 


Nowe formy orynniziucyjne 
obowiązujące w stołówkuch pracowniczych 


Tean na zakup żywności dla 
starówki 


W 1249 roku stołówki prowa- ; 


dzone przez zakłady prący po- 
winny być stopniowo przekształ | 
cane na stałówki samowyśtar- | 
cza!lne, oparte na spółdzielszych 
formach organizacyjnych. 


Dział . Ekonomiczny KCZZ 


pracowników podkreśla, że w żadnym wypad 


iku nie wolno zbyt pochopnie li- 


czych. 


Pogrzek tow. Wł. Juworskiego 


Ww Pionkach, pow. 


kiego zmarł stary dzia- 
łacz rewolucyjny tow. lady- 
sław Jaworski, pseud. Siary 
Włedek, 


Na pogrzeb zasłużonego bv- 
jownika o wolność i socjalizm 
przybyły liczne delegacje ro- 
botników i chłopów ze wszyst 
kich zakątków województwa 
kieleckiego oraz innych woje- 
wództw, gdzie walczył i praco- 
wał tow. Jaworski. 

Pogrzeb, w którym wzięło u 
dział ponad 4.900 osób prze- 
kształcił się w wielką manife- 
stację czci i uznania dla zmar- 
łego rewolucjonisty i wiernoś- 
ci sprawie. której ofiarnie Słu- 
vaad 

Nad mogiłą low. 
go przemawiali: tow. 
imieniu KW PZPR. tow. Poś- 
nik w ım. delezatów z wol 
kieleckiego na Kongres Zied- 
noczeniowy. przedstawiciele 
partyzantów, młodzieży oraz 
towarzysz broni tow. Jaworskie 
ga — tow. Kucybała, 


Jaworskie- 
"Trusz w 


Tow. Władysław był człon- 
kiem Komunistycznej Partii 
Polski W czasie okupacji bra; 
CZYNNY udzieł w walce z Wro- 
qiam Był jeśnym z orsenizato 


sag A MEIR H oddz ałów 
Gwardii Ludowej w woj. kra- 
kewskim. 


„Od Uoca 1942 r. do zrudnia 


kozirnic- ; nieni 


ach fow. Jaworski — za- 
tlożyiiśmy 6 Komitetów Dziel- 
nicowych PPR. 36 kół z łączną | 
liczbą 430 członków". 

12 Jutego 1944 r. powstał kra 
kowski komitet okręgowy 
PPR. w skład którego wszedł 
tow. Władysław Jaworski. Oto 
co czytamy we wspomnieniach 
Jaworskiego o pierwszym po- 
siedzeniu tego Komitetu: 

„Powzięta została uchwała 
dalszej walki z N'emesmi, aż 
do zwycięstwa. Organizować 
dalsze koła PPR i Gwardię Lu 
dowa. Stworzyć prase podziem 
mą. Powcałąć do życia komitet 
redakcy nv. 


Stworzyliśmy taki komitet * 
zaczęliśmy wydawać tygodnik 
stronnictw demokratycznych, 


Gwardziści zdobyli maszynę dla 
redakcji. powielacz i matryce 
Gd tego czasu pismo zaczęło 
wychodzić regularnie. 

Podawaliśmy wiadomośc 
frontowe w formie komunika- 
tów o posuwaniu się naprzód 
Armii Czerwonej, Wiadomości 
te dodawały etuchv naszym (o 
warzyszom do walki z Niemca 
ALZ INSAN 

Tow. Władysław 
był poważzny 1 lubiany przez 
masy pracujące Kielecczvzny i 
jnsych województw, śdzie waj 
czył z okupaniem i redzimą re 
ikeja oraz pracował nad odbu- 


1542 — pisze w swoich wżzpom |dową zniszczonej gospodarki, 


Dyrektora | 


|kwidować stołówek pracowni- |/ 


Jaworski | 


Szółtan. 
wybrał na 


gim stkrótarzem tow. 


Komitet Miejski 
I sekretarza tow. Kruczka, a 
na I-go śżekretarza tow. Piąt- 
kowskiego, Jednocześnie naste- 
piły wybory egzekutywy j kO- 
misji rewizyjnej cbu komite- 
tów Ná 150 kołach partyjnych 
w woj. rzeszowskim przeprowa 
dzono już wybory władz Zjed- 
noczonej Partii. 


' Kraków 
Bezpośrednio pó zakończeniu 
i Kongresu Zjednoczenioweso roz 
poczęła sie w woj. krakowskim 
akcja wyborcza do władz PZPR 
na wszys kich szczeblach. Ukon 
stytuowały sie już włsdze wo- 
jewódzkie i pow'atowe Pcelsk ej 
Zjednoczonej Partii Robo*ni- 
czej. do których wsrzli nśjak- 
tywnióejsi działacze partrjni, 


W pełnym tióxu są wwiory 
do kom'tetów gminnych PZPR 
i kół fabrycznych oraz kół 
przy zakładach prace 


ksziałcą kadry 
jencji technicznej 


zióna i obejmuje wszystkie spe- 
| cjalności. 

W Gimnazjum i Liceum Me- 
chanicznym szkoli się 400 ucz- 
jniów. 500 młodych robotników 
kształci się w Szkole Przemysło 
| wej i na kilkumiesięcznych kur- 
|sach dla kalkulatorów, tokarzy, 
AEA itd., a nawet na kursie 
j oświatowym - ogólnokształcą- 
cym. Zorganizowany w 1947 r. 
| kurs przysposobienia dla kobiet 
| dał 70 absolwentek — wykwali- 
|fikowanych  robotnic. Wśród 
inich znajduje się obecna przo- 
| downica pracy — tow. Kowal- 
| ska. Kilkudziesieciu robotników 
wysłano do Poznania, Gliwic i 


| Siemianowic na specjalne prze- 
| 


u | szkolenie. 


W ciągu najbliższych dwóch 
| lat ma powstać Wyższa Szkoła 
| Inżynieryjna z programem aka- 


| 
j dẹrnickim. 


WIELKIE ZDORYCZE 
SOCJALNE 


Dzięki stałemu wzrostowi pro 
dukcji zakłady mogą sobie pó- 
zwolić na znaczne inwestycje w 
dziedzinie sociałnęj. 

Spójrzmy na miasteczko. Po- 
| towe jego terenu — zajmują ru 
,sztowania, doły z wapnem, drabi 
ny i sąmochody ciężarowe, wo- 
| kół których uwijają się robotni- 
cy odziani w ciępłe kożuchy. 
Trzeba budować! 
| domy 


Dwa nowe 
mieszkalne dla robotni- 
ków na 72 mieszkania są już go- 
| towe. Buduje sie następne dwa. 
Gmachy są nowoczesne. o prze- 
stronnych izbach, z łazienkami 
i wszelkimi wygodami. Znajdu- 
ja tu pomieszczenia reemigranci 
z Francji i ci robotnicy, którzy 
miełi przędtem najgorszę wa- 
runki mieszkaniowe. 


li 


Kilkupiętrowy Dom Ludowy 
WAŻ posiadał cztery wielkię 
| sale teatralne. Poza tym powsta 

je łaźnią o 80 prysznicach i no- 
| woczesne kąpielisko. 

Pièkny żłobęk i przedszkole 

dla 700 dzieci — już działają. 
x 


Miasteczko Starachowice liczy 
30 tysięcy mieszkańców. Nie ma 
tu dużych skltpów, nię mą tea- 


tru. Cisza i pustka panuje w | 
„dolnej“ części miasta. 
Nagle z turkotem  zajeżdża 


wielki autobus z wyściełanymi 
siedzeniami. Na pudle sąmqocho- | 
du napis: „Zakłady Sta- | 
rachowiekię, Komunikacja Miej | 
ska“. 

Kilka takich autobusów kur- 
suje przez cały dzięń, przywo- 
żąc, odwożąc i przewożąc robot- 
ników Zakłądów. Stają przed 
kilkurodzinnymi domkami - wil 
lami, zamieszkałymi przez ro- 
botników, wyjeżdżają za miasto 
dą dalej położonych bloków 
mieszkalnych. 

Zakłady Starachowickie budu 
ją nowe wielkie miasto ze swej 
maleńkiej osady — Starachowic 

T. SAPOCIŃSKI 


WIE m 
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pogotowie ratunkowe 
w Byiomiu 


Największa tego rodzaju stacja ratunkows w Europie ma na ce- 
iu niesienie szybkiej pomocy w nagłych wypadkach na kopal- 
niach. Na fotografiach fragmenty ćwiczeń drużyny ratowniczej. 


Kronika oświatowa 


Polski Związek Zachodni zor 
ganizował w Wałbrzychu Uni-| 
wersytet Powszechny, który po, 
kilku miesiącach pracy liczy już 
ponad 1.700 słuchaczy i 60 wy- 
kiadowców. Wydział Szkole 
Zawodowego obejsnuje 23 kòm 
piety. Wydział Handlowy roz- 
poczyna w styczniu kurs han- 
aiowo-spółdzielczy. 


Wojewódzka Rada 
Społeczna 
do walki z analfabetyzmem 


W Kuratorium Okręgu Szkol. 
nego w Gdańsku odbyła się 
konierencja z udziałem przed- 
śstawicieli OKZZ j insiyucji 
gospodarczych Wybrzeża. Na 
konierencji omówiono dotych- 
czasowe wyniki walki z analia= 
betyzmem oraz powołano wo- 
jewódzką radę społeczną do 
walki z analfabelyzmem. 

Zadaniem tej rady będzie 
koordynacja i  kontroia całej 
akcji. 


Książki dla wsi 

Pow. Związek Gminnych Spół 
dzieini SCh powiatu łódzkiego 
zawąrł ostatnio umowę z Cen- 
tralną  Księgarnią Rolniczą 
ZSCh w Warszawie, na stałe 
otrzymywanie książek dla swo- 
ich nowych punktów sprzedaży 
na wsi, Punkty sprzedaży orga- 
nizowane są w gminach: Luci- 
mierz, Babisz, Kruszów oraz w 
gromadach: Tuszyn, Nowosol. 
na, Czarnocin, Kurowice, Alek- 
sandrów i Rzgow. Wymienione 
punkty sprzedaży będą posia- 
dały książki o treści rolniczej, 
społeczno-politycznej į beietry. 
stycznej. 


10 ośrodków szkolenia 
analfabetów 
W ramach akcji upowszech- 
niania oświaty i walki z anal- 


fabetyzmem na Pomorzu zór* 
ganizowano w br, 31 zespolów 
planowego czytania oraz 52 ze- 
społy samokształceniewe W po 
wiecie kartuskim na Kaszubach 
uruchomiono 10 ośrodków szko 
lenia analfabetów. 


Nowouruchomiona 
świetlica 
Zarząd Okręgowy Zwiazku 
Zawodowego Robotników Rol. 
nych w  Szezecinię ofiarował 
dla nowouruchomionej świetli- 
cy majątku P. N. Z. Wilrica, 
powiat Choszczno 5-lampowy 
odbiornik oraz  biblięteczkę. 
Wilnica zostanie w najbliższym 
czasie zradiofanizowana. > 
Nowy Dom Kultury 
Robotniczej 
Staraniem OKZZ w Olşzty- 
nie otwarty został w Lidzbęyrzu 
Warmińskim Dom Kultury Ra. 


botniczej. Jest to już drugi — 
po Kętrzynie — Dom Kultury 
Robotniczej; otwarty rrzez 


ORZZ na Warmii i Mazurach. 
1.800 bibliotek gminnych 
w woj. lubelskim 
W woj, lubelskim utworze- 
nych zostanię w styczniu 110 
nowych bibliotek gminnych, co 
zwiększy ilość ogólną znajduią 
cych się na terenie wóojewódz- 
twa bibliotek dò 1.800 W związ 
ku z tym. Komitet Upowszęch- 
nienią Książki przekazał Kura- 
torium Lubelskiego Okręgu 
Szkolnęgo 1.590.000 zł na prze- 
szkolenie kierowników punk- 
tów bibliotecznych. 
Milion złotych 
na zakup książęk 
Prezydium Olsztyńskiej Woj. 
Rady Narodowęj przyznał Miśj 
skięj Biblinteoeę Publicznej 
Olsztynie subwencje w kwocie 
iędnegn miliona złotych na za- 

kup nowych książęk, 


wW 


Tow. BŪCZAK TEODOR 


Pracownik Ministerstwa Ziem Odzyskanych 


członek Polskiej 
zmarł 


W Zmarłyvm tracimy 


Zjędnoczonej Partii 
dnia 24 grudnia 1948 roku przeżywszy lat 62. 
towarzysza 


Robotniczej 


oddanega Partii 


POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA 


Kolo przy 


BUCZAK 


zmarł dnia 24.X.1948 r. przeżywszy ląt 62. 


ROBOTNICZA 
Min. Złem Odzyskanych 


TEODOR 


Ojciec 


dwóch bohaterów, z których jeden zginał na polach 


Hiszpanii. a drugi w partyzantcę w krzju. 


Wyprowadzenie zwlok nas(api z kaplicy szpitala Przę- 
mienicnia Pańskiego dnia 28.X1I. 1948 r. a godz. 13.30, 


ZWIAĄZE 


K DĄBROWSZCZAKRÓW 


Ha Wspólny Dom 


Prezydium Centralnego Zwią 
zku  Plęntatorów  Przetworo- 
wych Roślin Okopowych — u- 
chwałą z dnia 18 grudnią br. po 
stanowiło przekazać kwotę 150 
tys, zł na budowę „Wspólnego 
Domu“. 


* 

Członkowie Koła Związku Za 
wodowego powyższej organiza- 
cji wpłacają ratami -kwote zł 
100.000 (sto tysięcy) na Wspól- 
ny Dom“. 
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Pomnik wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej 
w Legnicy 


WROCŁAW. z W Legnicy 
przystąpicno do budowy pomni- 
ka Wdzięczności dła Armii Ra- 
dzietkiej. Pomnik ten stanie na 
plantach miejskich, na skrzyżo- 
waniu ulic Lenina, Lipowej i 
Wrocławskiej. Termin wykona- 
nia pomnika ustalono na dzień 
1 kwietnia 1949 r. 

Pomnik ufundowany został 
przez społeczeństwo legnickie. 


Chłopi pogłębiają 
wiedzę rolniczą 


w czasie kuracii 


WROCŁAW. — W Świerado- 
wie — Zdroju przebywa na ku 
racji grupa 130 małorolnych 
chłopów, skierowanych z róż- 
nych stron Polski przez Zwią- 
zek Samopomocy Chłopskiej. 
Ostatnio Dyrekcia Uzdrowiska 
urządziła dla. tych kuracjuszy 
specjalny kurs rolniczy. 


- Ofiary zamiast 


Li e 
zyczen 
Minister leśnictwa Bolesław 
Podedworny zamiast życzeń 


świątecznych i noworocznych 
wpłacił na ChTPD 5000 zł. 


ADPOWOSDA 
PEDAKGN 

Redakcja nie udziela odpo- 
wiedzi listownie, prosimy nie 
zułączać znaczków poczto- 
wych. Odpowiadamy tylko na 
listy napisane czytelnie oraz 
podpisane pelnym imieniem i 
nazwiskiem. 

Czytelnicy, którzy pisali do 
„Głosu Ludu“ i „Robotnika“ 
znajdą odpowiedzi w najbiiż- 
szych numerach „Trybuny Bu- 
du". 
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Żuławiak, A. P. Maria Łobo- 
dzińska, Adam Drzazga, Cze- 
sław Brytan, Roman Cichocki. 
— Nie skorzystamy. 

Ob. Bol. Czechowski, Warsza- 
wa. — Nie skorzystamy. Prob- 
lamy poruszane w artykule bę- 
dą na pewno omawiane w na- 
szym piśmie. 

Klasa MI Liceum  Rolniczo- 


Gospodarczego w  Chyliczkach. | 
i 


— Umieszczenie Waszego spro- 
stowania jest obowiązkiem re- 
dakcji pisma, które zamieściło 
wspomnianą notatkę. 

Ob. Zabłocki. Grodzisk Maz. 


— Otrzymaliśmy ze znacznym o | z 
wy-| dzie następowała w roku 1549 i 


późnieniem i dlatego mie 
korzystamy. 

Ob. E. Boruj, Warszawa. — 
Uwaga o tyle niesłuszna, że cho 


dzilo już tylko o „legendę“. | 


Ob. K.K., Warszawa. — Z u- 
wagi na nawał podobnego ma- 
teriału — nie wykorzystamy. 

Ob. Gaj. Sochaczew. 


nas informuje Zarząd Miejski, 
Kaezadzenie przeładunkowe 


m. Sochaczewa stypendium qie 
zostanie Wam przyznane, ponie 
waż Wasze warunki materialne 
ni» daja ki! temu podstaw. 
Zarzad Główny Związku Espe 


rantystów w Po'sce, Warszawa, : 


— [List przesialiśmy do Komi- 
sji do Spraw Nazw UEc, 

Ob. Bolesław Jancewicz, Wło 
chy. — Ze sprawozdania nade- 


słanego nam przez Kuratorium |gla, dalej budowę 4 i remont 2 
Okręgu Szko!nego Warszawskie | 


go wynika, iż podane przez Was 
fakty nie są zgodne z prawdą. 

Ob. Zbikowska. Morawica Ma 
ła. — Nie znamy adresu kore- 
spondencyjnych kursów kroju. 

Ob Hanka Grunwałd.—Z<od- 
nie Waszym życzeniem poda- 
jemy wszystkim znajomym, za- 
mieszkałym na terenie Polski 
Wasz obecny adres: RSFSR Gor 
kowskaja obł., Seło Sosnowsko- 
je,ul: Engelsa, Anna Jewsiejew- 
na Grondland. 

Ob. M. Rotenberg, Warszawa. 
—- Przy okazji wykorzystamy. 

Ob. Kazimierz Grudzień, War 
arawa. — Nasze pismo nie prze 
widuje specjalnego działu moto 
ryzacyjnego. Za wzmiankę dzie 
kujemy. 

Ob. Stanisława Baran. Wzr- 
szawa. — Radzimy Wam zwró- 
cić tie do Ministerstwa Zdrowia 
z prośbą, popartą przez lekarzy. 
którzy stwierdzą. że choreba 
jest w Polsce nieu'eczalna. 

Przyjaciele Ob. xxuśmicza. — 
Niniejszym oświadczamy, że po 
prawki zamieszczone w 336 nu- 
merze „Głosu Ludu" z dn'a 6.12 
1948 r. na stronie czwartej w ar 
tyku!e pt. „Partia dvskutuje nad 
projektem Statutu Ziednoczanej 
Partii Klasy Robotn'czoi" pisał 
Mikołaj Kuźmicz a n'e jak myl 

mie podano Mikołaj Kuznica. 


= 
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Trybina Luda 


86 tysięcy robotników 
wyjedzie nu wczasy zimowe 


Kioski informacyjne ułatwią 
odnajdywanie 
domów wypoczynkowych 


Fundusz Wczasów Pracowniczych przy Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych opracował definitywnie plan wczasów 
zimowych. W pierwszym kwartale roku 1949 wyjedzie na wczasy 
do 2350 domów wypoczynkowych na terenie Dolnego Śląska, Bes- 


W porównaniu z rokiem bie- 
żącym, w czasie którego wcza- 
sy organizowane były na zasa- 
dach autonomicznej gospodarki 
w poszczególnych związkach za 
wodowych, w roku 1949 nastą- 
pi szereg » zmian, wypływają- 
cych z zasadniczej reorganizacji 
akcji wczasów: scentralizowania 


piekować się robotnikiem od 
chwili wyjazdu na wypoczynek 
z fabryki aż do chwili przybycia 
do domu wypoczynkowego w 
miejscowości, do której się uda 
je. W tym celu rozdział miejsc 
w domach FWP następuje „pio 
nowo , od zarządu głównego da 
nego związku do rady zakłado- 


jej w Funduszu Wezasów Pra- 
cowniczych przy KCZZ. 


wej w fabryce, która wydaje ro 
botnikom skierowania. 

Jakie ściśle praktyczne wnio- 
ski wypływają dla robotnika z 
tej reorganizacji? 


Na stacji miejsca przeznacze- 
nia zorganizowane są specjalne 
kioski informacyjne, które kie- 
rują robotnika wprost do domu 
wypoczynkowego. Nie będzie 
więc — jak to zdarzało się nie- 


Kioski informacyjne 
Przede wszystkim przyjęto za 


kidu Zachodniego i Tatr około 86 tysięcy robotników. 
sadę, że aparat wczasów musi 0- 


Nowe urządzeniu przeładunkowe 
podniosą sprawność pracy portów 


Rozbudowa baz morskich 
ożywi gospodarkę Wybrzeżu 


W roku bieżącym, dzięki poczynionym inwestycjom, przeła- 
dunek naszych portów wzrósł © 100 proc. w porównaniu z To- 
kiem 194. W roku przyszłym inwestycje morskie będą w przy | 
bliżeniu o 25 proc. większe, niż w roku 1348. 


Najważniejsze z nich — inwe- 
stycje w portach, przedstawiać 
się będą następująco: w zespo- 
le portowym Gdynia — Gdańsk 
przeprowadzone zostaną remon 
ty lub odbudowa 10 nabrzeży 


nabrzeży portowych, odbudowę | 
3 magazynów, 8 dźwigów 3-to- 
nowych, 8 dźwigów pływających 
i 2 dźwigów mostowych 15-tono 
wych. Poza tym w roku przy- 
szłym zespół portowy Szczecin | 


K Jag |ie i 1 kuter pilotowy oraz 


l zespole portowym Szczecin — | 


Świnoujście otrzyma 2 holowni- 
ki, 3 łodzie pilotowe i 7 motoro 
„wych. 
Nowe bazy rybackie j 
i bunkrowe 
W roku przyszłym bardzo waż | 


portowych i 2 falochronów. W 
Gdyni odbudowane będą 2 no- 
we magazyny lekkiej konstruk- 
cji na nabrzeżu Norweskim i Ju 
gosłowiańskim oraz przeprowa- 
dzona zostanie odbudowa 4 ma- 
gazynów całkowicie zniszczo- 
nych. 


Wyposażenie portów 
W Gdańsku wybudowane bę- 
da 3 nowe magazyny w Kana- 
le Portowym, Kanale Kaszub- 
skim i na Dworcu Wiślanym o- 


Mistrz wędliniarski Wactaw 
Strukowicz właściciel warsztatu ! 


? f > i skiepu masarskiego w kol 
raz odbuduje się 5 magazynów | Wrotków k. Lublina miał po- 
zniszczonych. Poza tym w roku | ważne kłopoty. Kontrolerzy 


Społ. Komisji Kontroli Cen przy 
łapali go na sprzedaży mięsa 
pochodzącego z nielegalnego u- 
boju. O fakcie kontroli u Stru- 
kowicza dowiedziała się niejaka i 
Leokadia Wijko. Wijko oświad į 
czyła Strukowiczowi. iż mając | 
„szerokie znajomości" w lubel- | 
skiej delegaturze Komisji Spec- 


1949 wybudowane zostaną dla 
tych portów 3 dźwigi 3-tonowe 
półportałowe, 17 dźwigów 3-to- 
nowych zwykłych i 2 dźwigi pół 
toratonowe, których dostawa bę 


1950. 

Port gdyński otrzyma również 
holownik - lodołamacz o sile 500 
KM, 2 łodzie piłotowe i 2 łodzie 
motorowe. a port gdański — 2 


2 silne łodzie motorowe. skłagowaniasiiekiDił 


Akcja 
zboża na terenie 1 
miała przebieg pomyślny, choć 


Z ważniejszych inwestycji w | nie obyło się na tym odcinku 


Świnoujście wymienić należy 
budowę tzw. pirsu dla taśmow- 


ca, czyli urządzenia służącego 
do masowego przeładunku wę- 


sji Specjalnej rozpatrzył m. in. | 
i sprawe Moniki Maciejewskiej, 
właścicielki i kierowniczki 
j przedsiębiorstwa skupu ziemio- 
płodów w Lubaszu pow. Cho- 


ynionym inwestycjom, przeła- 


ZEZNAŃ 


Zima w Zakopanem 


| stała na przeciąg 6 
j obozu pracy. Í 


raz dotychczas — „błąkania się” 

wczasowiczów od OKZZ do 

FWP, a potem jeszcze w miej- 

scowości wypoczynkowej. 
Koszty 

Koszty pobytu na wczasach 
są następujące: zarabiający do 
10 tys. zł miesięcznie, płacą 80 
zł dziennie, od 10 — 18 tys. — 
140 zł dziennie, od 18 tys. wzwyż 
— 200 zł dziennie. Członkowie 
rodzin, . których pobyt na wcza- 
sach w ramach FWP uzależnio 
ny jest od ilości miejsc, płacą 
450 zł dziennie. 

Aby uzyskać skierowanie: na 
wczasy (wraz z bezpłatnym prze 
jazdem) robotnik musi przed- 
stawić radzie zakładowej: 

1) Zaświadczenie pracodawcy 
o uzyskaniu urlopu wypoczyn- 
kowego, 

2) legitymację związkową z fo 
tografią, 

3) zaświadczenie lekarskie, 
stwierdzające, że petent nie cier 
pi na chorobę zakaźną. 

Członek rodziny robotnika, u- 


ną inwestycją morską na Pomo- 
rzu Zachodnim będzie budowa 
bazy rybackiej w Świnoujściu. 
Baza rybacka w Świncujściu po 
zwoli kutrom rybaczim lepiej 


| wykorzystywać sezonowe poło- 


wy. Baza bunkrowa ma na ceiu 
ułatwienie ładowania paliwa na 


cina, a przepływające blisko 
Świnoujścia, które leży na eze- 
sto uczęszczanym szlaku handlo 
wym, biegnącym ze Skandyna- 
wii do Danii, Holandii i An- |! 
glii. a 

Inwestycje planowane na rok 
1949, wpłyną na wzrost przeła- 
dunków naszych portów w przy 
szłym roku o 30 do 46 proc. w 
porównaniu z r. 1948. 


i 


Oszuści i spekulanci 
w obozie pracy 


jslnej, może za „skromną“ opła 


ią w wysokości 50.000 zł posta- | Saky obiektów 
raé się o wyjednanie możliwie | C7000 Ra remonty obiek KE 


$ 


najniższego wymiaru kary. Siru 
kowiez zgodził się na tę propo- 
zycję i wpłacił pieniądze. 

O machinacjach p. Wijko do- | 


wiedziała się delegatura Komi- ' 
sji Specjalnej w Lublinie. „Usto, 


sunkowana* p. Wijko przez dwa 
lata posiedzi w obozie pracy, a 
Strukowiczowi wymierzono | 
grzywnę w wysokości 80 tys. zł. | 


Ohkóz pracy zu nadużycia 
przy skupie zboża 


dzież. Maciejewska, mając umo 


całego kraju, wę z Polskimi Zakładami Zbożo | 
vymi, dostarczała im żyta 


ze 
swego rejonu skupu. Żyto do-=; 


bez ingerencji Komisji Specjal, starczane przez Maciejewską by| 
nej i jej terenowych deiegatur.|ło z zasady zanieczyszczone, czę. 

Na jednym z ostatnich posie- | sto także wilgotne, co spowodo rozumieniu z ministrem skarbu 
dzeń komplet orzekający Komi-| wało zatęchnięcie całego ładun ; prezesem CUP 


ku w czasie transportu. | 


Maciejewska skierowana z0- 
miesięcy do 


f 


dający się na wczasy, musi 
przedstawić: 

1) zaświadczenie związku za- 
wodowego (wz. specjalnego wzo 
ru), r 

2) dowód osobisty, 

3) zaświadczenie lekarskie. 


Sporty zimowe 

FWP otrzymał specjalne kre- 
dyty na wyposażenie domów wy 
poczynkowych w specjalny 
sprzęt sportowy (narciarski, łyż 
wiarski, gimnastyczny). Oprócz 
amatorskiego uprawiania spor- 
tów zimowych w domach wy- 
poczynkowych pod opieką fa- 
chowych instruktorów, których 
FWP specjalnie w tym cełu wy- 
szkolił — zorganizowane zosta- 
nie w bieżącym okresie zimo- 
wym 20 ośrodków, w których 
sporty zimowe uprawiane będą 
systematycznie, z uwzględnie- 
niem fachowego szkolenia. Bę- 
dą to ośrodki przeznaczone prze 
ważnie dła młodzieży robotni- 
czej. 

FWP nawiązał także ścisłą 
współpracę z Polskim Towa- 
rzystwem Tatrzańskim, Pol- 
skim Towarzystwem Krajoznaw 
czym i Polskim Związkiem Nar 
ciarskim, które w każdym ośrod 
ku będą służyć wypoczywające- 
mu robotnikowi bezpłatną radą 
i pomocą. (ap) 


25 apiek państwowych 


na Wybrzeżu 
GDAŃSK. — Wojewódzki Wy 


al: 9 | dział Zdrowia w Gdańsku. or- 
statki nie zawijające do Szcze | ganizuje 


25 aptek państwo- 
wych na Wybrzeżu. W Gdań- 


sku powstanie 7 aptek, roz- 
mieszczonych we wszystkich 
dzielnicach miasta. 

Ponadioe apteki państwowe 


powsianą w każdym mieście po 
wiatowym oraz w miastach wy. 
dzielonych. Apteki te będą zao- 
patrywały ludzi pracy w leki 
po najmiższych cenach. Więk- 
"szość aptek rozpocznie już pra- 
ce w pierwszych dniach stycz- 
nia 1849 r. 
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Gduńsk wykorzystał 
kredyty Rady Państwu 


Kredyty Rady Państwa dla 


' Gdańska w wysokości 63,5 mil. 


zł, z których 40 mil. zł przezna- 


szkalnych w dzielnicach robot- 
niczych — Zarząd Miasta Gdań- 
ska wykorzystał w całej pełni. 

Do chwili obecnej odremonto- 
wano całkowicie 1.529 izb, zaś 
640 izb odremontowano w 959. 

W ramach tych kredytów uło- 
żono również w . robotniczych 
dzielnicach 5.020 m kw. chodni- 
ka i odremontowano 2.870 m 
kw. jezdni, wywieziono 730 m 
sześc. gruzu oraz ukończono re- 
mont 4 mostów. 
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Państwowe Biuro 
Projektów 
Budownictwa 
Morskiego 


Minister żeglugi wydał w po- 


zarządzenie, 
mocą którego utworzone zostało 
przedsiębiorstwo państwowe pn. 
„Państwowe Biuro Projektów 
Budownictwa Morskiego”. 

Przedmiotem działania nowe- 
go przedsiębiorstwa jest opra- 
cowywanie technicznych szcze- 
gółów, zwiazanych z budowa- 
niem urządzeń w portach oraz 
z ochroną brzegów i bezpieczeń- 
stwa żeglugi. 


Załonięcie parowca 
szwedzkiago 


Parowiec szwedzki s's „Ebba“, 


który usiłował schronić się 
przed sztormem w Zatoce Gdań 
skiej, zatonął na kiłka mil przed 
redą gdyńską. 

Sześciu ludzi załogi uratowa- 
ło się na szalupie, lądując szczę- 
śliwie w pobliżu Brzezna pod 


„| Gdańskiem, natomiast kapitan 


statku, Axel Malmrus, zginął 
śmiercią marynarza. 

W dniu 27 bm. Izba Morska 
rozpatrywała sprawę awarii stat 
ku. Uratowani marynarze wystę 
powali przed Izbą w charakte- 
rze świadków. Z zeznań ich wy- 
nika, że awaria nastąpiła nie 
tyle z powodu niepogody, ile na 
skutek wadliwej nawigacji do- 
wództwa statku. : 

Izba Morska wyda swe orze- 
częnie w dniu 29 bm. 
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"Rosnq szeregi 
Związku Pracowników 
Służby Zdrowiu 


Ponad 90 tys. członków liczyć 
będzie od 15 stycznia 1949 raku 
Związek Zawodowy Pracowni- 
ków Służby Zdrowia, zrzeszają 
cy w chwili obecnej 66 tys. o- 
sób. 

Przed kiłkoma dniami na Ple 
num Zarządu Głównego przyję- 
to do Związku Zaw. Prac. Służ 
by Zdrowia około 17 tys. pra- 
cewników działu lecznictwa Za 
kładu Ubezpieczeń Społecznych 
oraz Związek Zawodowy Pra- 
ceowników Fryzjerskich, liczący 
7 tys. członków. 

Konferencję tę zagaił prze- 
wodniczący Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia 
EP dr Jan Rutkiewicz, który na 
stępnie złożył sprawozdanie 
dziaialności Prezydium ze czas 
od 1.8 do 15.12 br. W tym okre- 
sie dzięki staraniom Zarządu 
Głównego uporządkowano spra 
wę ośmiogodzinnego dnia pracy 
'w zakładach leczniczych, gdzie 
rozporządzenie normujące wa- 
runki pracy w Służbie Zdrewia 
nie było przestrzegane, zawarto 
umowę z państwowym przed- 
sięk.yrstwem _„Poiskie Uzżro- 
wiska“, wprowadzono jednolite 


roku przyszłego. W związku z 
tym szczególny nacisk położono 
na omówienie zagadnień orga- 
nizacyjnych. 

W chwili obecnej Związek li- 
czy 274 Oddziały i jak wykazała 
praktyka małe Oddziały nie 
zawsze spełniają należycie swą 
rolę, przeto Zarząd Związku za 
mierza w przyszłości skomaso- 
wać niektóre oddziały tak, aby 
stworzyć większe jednostki. któ 
re będą pracowały wydajniej. 
Obecny Zarząd Związku ma na- 
dzieję, że rutynowani oktywiści 
spośród pracowników Ubezpie 
ezalni Społecznych i ze Związ- 
ku Pracowników  Fryzjerskich 
wpłyną w dużej mierze na pod 


z| niesienie wydajności i sprawne 


ści poszczególnych Oddziałów 
Związku. 

Z kolei omówiono sprawy kul 
turalno - oświatowe: ogólna licz 
ba świetlic wynosi 130, ogólna 
łczba bibliotek 65. Ostatnio Wy 
dział Kulturalno - Oświatowy 
kładzie nacisk na rozwój akcji 
cdczytowej w świetlicach, W po 
rozumieniu ze Związkiem Mini 
„sterstwo Zdrowia wyda w naj- 
bliższym czasie okólnik do wszy 


unermowanie warunków praży | stkich szpitali o obowiązku za- 


i wynagrodzenia położnych, wy 
tcnujących czynności zlecone 
przez Ubezpieczalnie Społeczne. 
Opracowano i wystosawano sze 
reg mmemoriałów w sprawie 
wprowadzenia nowych stawek 
dodatku wyrównawczego dc u- 
csażenia zasadniczego persone 
lu typowo - administracyjnego, 
zatrudnionego w Społecznych 
Zakładach Służby Zdrowia, u- 
trzymano dodatki: stołeczny. 
morski i zakaźny, przeprowadzo 
no ankietę płac realnych oraz 
wprowadzono 
two pracy w zakładach leczni- 
czych. 


współzawodnic- ,związkową 


kładania świetlice. W najbliż- 
szym czasie wszystkie biblioteki 
zwiazkowe otrzymają od Zarzą 
du Głównego podstawowe książ 
ki z zakresu ruchu robotnicze” 
go. 

W związku z wprowadzeniem 
akcji socialnej od 1.1.1949 r. Wy 
dział Kulturalno - Oświatowy i 
Kobiecy rozwiną dotychczasową 
działalność, gdyż otrzymają od- 
powiednie podstawy finasowe. 

Wydział Szkolenia i Dokształ 
cania Zawodowego prowadzi 
Szkołę Pielęgniar- 
stwa, projektuje zorganizowa- 
mie kursu dla pomocników apte 


Przewodniczący Związku dr| karskich. oraz przeprowadził do 


Jan Rutkiewicz podkreślił, 
celem konferencji jest przygota 
wanie delegatów Zarządów O- 
kręgów do zjazdu ogólnopolskie 
go, który odbedzie się w lutym 


iż | kładną rejestrację analfabetów 


spośród których wielu ukończy- 
ło już kursy dokształcające jak 
np. w Lublinie, Gdańsku, Bia- 
łymstoku. 


Sport 
28 puzdziernika 1949 roku 


mecz Polska—Czechosłowacia 
Masowe szkolenie trenerów i instruktorów 
piłkarskich 


Na wczorajszym posiedzeniu 
zarząd PZPN zatwierdził termin 
rewanżowego spotkania piłkar- 
skiego Polska — Czechosłowa- 
cja, zaproponowanego przez Cze 
chosłowację na dzień Święta Na 
rodowego Czechosłowacji — 28 
października 1949 r. w Pradze. 
Czechosłowacy proponują spot- 
kanie reprezentacji B w tym sa- 
mym dniu w Warszawie. Ze 
względu na to, że 28 październi- 
ka przypada w piątek, PZPN 
zwrócił się do Czeskiego Zwią- 
zku Piłki Nożnej z prośbą 0 
przesunięcie spotkania warszaw 
skiego na niedzielę 30 paździer- 
nika. 

Wydział szkolenia PZPN przy 
stępuje po raz pierwszy do pla- 
nowego i systematycznego szko- 
lenia trenerów i instruktorów 
piłkarskich, których opiece w 
najbliższym czasie zostanie po- 
«v erzona wielotysięczna rzesza 
piłkarzy. 


Wstępem do szeroko zakrojo- 
nej akcji szkoleniowej, kfóra da 
sportowi piłkarskiemu setki in- 
struktorów i przodowników jest 
skromny na razie program, opra 
cowany przez wydział szkolenio 
wy PZPN na I kwartał przyszłe 
go roku. Zgodnie z tym progra- 
mem w czasie od 10 do 15 sty- 
cznia odbędzie się w Katowi- 
cach w lokalu WUKF kurs uni- 
 fikacyjny dla trenerów, w 
dniach od 16 do 22 stycznia dru 
gi kurs weryfikacyjny dla tre- 
nerów i instruktorów, a wresz- 
cie trzeci najdłuższy, bo obliczo- 
na na 4 tygodnie kurs instruk- 
torski (również w Katowicach) 
w dniach od 24 stycznia do 19 
lutego 1949 r. 


W wymienionych kursach wez 
mą udział trenerzy i instrukto- 
rzy z całej Polski, (1) 


Z kraju i ze świata 


Łódź 
Drużyna hokejowa toruńskie- 


a 


Eukareszt 
W dniach od 6 do 9 stycznia 


go „Pomorzanina* rozegrała w ,br. odbędzie się w Bukareszcie 


Zgierzu mecz z 

„Włókniarzem ', 

10:3 (4:8, 3:2, 3:1). 
Cieszyn 


Miejscowy „Piast“ pokonał w 
meczu hokejowym KKS „Mysło 
wice“ 4:1 (1:0, 1:1, 2:9). Drużynę 
śląską od większej porażki u- 
chronił doskonaie grający bram 
karz. 


Moskwa 
Konkurs w Moskwie na pro- 


jekty nowych typów szybowców | 


treningowych i rekordowych 
zgromadził 45 prac, z których 36 
nagrodzono premiami. M. in. w 
konkursie wzięli udział znani 
konstruktrozy radzieccy Anto- 
now, Grossew i Emelianow. Ten 
ostatni jest twóreą szybowca ty- 


i pu „E-8*%, na którym znany pilot 


szybowcowy Pawłow ustalił nie 


| dawno międzynarodowy rekord 


szybkości przelotu w trójkącie 
zamkniętym, 

Monte Carlo 

Pierwszy turniej tenisows w 
konkurencji międzynarodowej, 
który już w niedługim czasie zo 
stanie rozegrany na Riwierze — 
zapowiada się niezwykle sensa- 
cyjnie. Obsada turnieju będzie 
bardzo silna. Startować mają: 
Gonzales (USA), Drobny (CSR), 
Asboth (Węgry), Budge Patty 
(USA), Cochet (Fr.), Bernard 
(Fr.) i inni, - 


miejscowym | międzynarodowy turniej tenisa 
zwyciężając | stołowego. W turnieju wezmą u- 


dział najlepsi gracze Czechosłoe 
wacji, Węgier i Rumunii. 


Toronto 


Hokejowa reprezentacja Ka- 
nady na mistrzostwa świata w 
1949 r. rozegra przedtem w Pa- 
ryżu 2 spotkania, a w dniach od 
20 do 30 stycznia br. 6 meczów 
w Czechosłowacji. Na początku 
lutego Kanadyjczycy grać będą 
4 razy w Szwajcarii. Po mistrzo 
stwach świata Kanada ma jesz- 
cze przewidziane w programie 6 
meczów w Szwecji i mecze w 
Holandii, Paryżu, Garmisch Par 
tenkirchen i wreszcie w Anglii. 

Tournee Kanadyjczyków w 
Europie zapowiada się więc bar 
dzo bogato. 


Hamburg 
Reprezentacja akademicka 
szwedzkiego uniwersytetu w 


Lund rbzegrała w Niemczech (!) 
w Flensburgu mecz w szczypior 
niaka z miejscową drużyną wyż 
szej szkoły technicznej. Szwe- 
dzi przegrali 10:11. Jest to pier- 
wsze po wojnie spotkanie szwe- 
dzko - niemieckie w szczypior= 
niaku. 

Okazuje się, że Szwedzi nie 
potrafią zrezygnować z kontak= 
tu sportowego z Niemcami.. 
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4 notatnika Warszrwy 


Inie atływa godan 
neśsladsuenia 


Leży przed nami rezolucja 
robotników, pracownikow u- 
mysłowych i  tecinicznyoh 


| Państwowych Zakładów Cie- 


jarsko - Tłuszczowych „Woy- 
ten" w Warszawie. W rezolu- 
cii tej załoga zakładu zokn- 
wiązuje się do DNIA I ROCZ- 
NICY KONGRESU, ti DO 
15.12.1949 ROKU, zbudować 
i uruchomić o!ejarnię ekstrak- 
eyiną a zdolności przetwórczej 
8 tys. ton nasion rocznie. co 


- pozwoli na produkcje 3 milio- 


_ palmi 


nów kilogramów dlsjiu jaazł- 
nego i wystarczy na całkewi- 
te zaopatrzenie stelicy i wo- 
ijewództwa warszawskiego. 
Ukończenie budowy olejarni 
projektowano pierwotnie na 
koniec marca 1950 roku. 

Intejatywe załogi Państwo- 
wych Zakładów _ Przemysłu 
Olejarsko - Tłuszczavego na- 
leży pewitać z najwyższym 
uznaniem. Nie wątpimy, że 
apel rzucony przez pracowni- 
ków tych zakładów, odbije sie 
szerokim echem nie tylko w 
przemyśle tłuszczowym, lecz 
takie w innych dzizłzch pro- 
dukcji. we wsrystkich fakry- 
kach warszawrkich. 

Przynuszczenie nasze opie- 
ra sie na wypowiedziach ro- 
kotników wiclu warszawskich 
zakładów pracy. którzy ped- 
ili wezwanie górników ko- 
„Zabrze - Wschód“ | 
bierąc udział w Czynie Erzed- 
kongresowym wykonali przed 
terminowo szereg zobowiązań 
produkcyjnych. Czyn Trzed- 
kongresowy nic może mieć 
charakteru jeCnerżzowego 
zrywu, dotychczasowe tempa 
pracy. powinno być nadal 
utrzymane. Czyn Frzedkon- 
gresowy był szkołą ergzniza- 
cił | nowych metod, szknią 
wynalazczości i dyscypliny, 
Snowodował dalsze rozszerze- 
nie i pegłobienie ruchu wspól- 
zawodnictwa. 

Inicjatywa pracowników 
Państw. Zakł. Oicjarsko-Tłusz 
czowych świadczy o tym. że 
warszawski robotnik świańo- 
my jest faktu, że jedyną dro- 
gą. włodącą do Jak najszybszej 
odbudowy naszej stcłicy, na- 
szego kraju, do powszechne- 
go dobrobytu, jest dalsze 
zwiększenie wydajności pra- 
CH. 

I dlatego rocznicę Kongre- 
su Tedności uczceł podobnie jak 
sam Kongres — nowymi ogią- , 


` gniętiami, wzmożoną pracą. 


a 2) BO 


TFATR POLSKI (Karasi Y 


ARNA J9. „Pan Jowiaiski", 


tek premiera sztuki L. H- Morsti- 
na „Zakon krzyżowy”. uD 
KLASYCZNY (Mokotowska ? 


Endz. 19 ..Kohiefa we mile”. | 
MAŁY (Marszałkowska 81) „SZCZĘ 
ście Frania“ o goćz. 19. l s 
POR SZEG WARE aps Pod; 20) 
„Archipelag Lenoir" o godz. 19. 
Ma OW (Królewska 13) godz. 
„Synowie, 
NOWY (putawska 37) 19 
„DAĆ o'warty' 
ROZMAITOŚCI (Marszałkowska 8) 
1 3 „zemsta“ y 
e ZDZIECI MMARSZAWY 
(YMCA) godz. 12 „Rudowąli most 
SYRENA (Litewska 3) godz. 19.13 
„Nowe porządki", 


LIMA 
43) „„Alek- 
reanzów oO 


u godz. 


ATLANTIC (Chmielna 


zander Newski“ „POCZ. 2 
godz, 13.30. 16.00, 21.00. Zw. Zaw 
18.30. 

STYLOWY (Marszałkowska ma 
„Ostatni Mahkikanni'. OO ZO 
o godz. 14. 15, M, 21; Zw. 227W. 

* godz, 198, * kr LL 
GONTA - (Marszałkow5 30) 

„Pleśń tajgi" Poczatek 00 
o godz. 13. 15. 19 21; zw. zaw, O 5: 
dzinie 17 i 

"PALLADIUM (Złota 7-3) „Slonce 
wschodzi. Początek seansów 
god (3 AUT) ZEW zo 2, 

SYRENA (Inżynierska 2) „wielk 
n:zetom". Porz. Fean*ów godz. 15- 
JL 29: zw, zaw, 18. W. niedziele 1 
świeta o 13. 


j „My 
TECZA (Żoliborz. Suzina J) „MI 
kJ ERE dtan: Poca seansow Q 
Eńdz. 16, tr. 21; zw zaw. 19, w nie- 


- dziele 4 dwięta o 13. 


RADIO 


TWTOREK), dnia 28 grudnia 1848 T. 


Sygnał czasu: 5.10 _ 12.00. Wiądne 
mości: 5.15 6.10 7.00 12-04 16.00 20-0 
23.00. Program: na dziś 6-50, n2 Ju- 
trn 23,20. 5.20 Koncert z Czechosto 
wsacji: 8.00 Gimnastyka. 6.30" Muzy- 
ka. 7.20 Przegląd prasy. 7.25 Muzy 
ka. 8.30 Dzieje jednego stra/ku 
Wasilewskiej (VIII). 8.55 Muzyka. 
2.13  Tniormacie. 9.20 PCK. 9.30 
Przerwa. 11.40 Kronika polityczno- 
Eospodarcza Czechosłowacji. a | 
Malale ludowe. 12.45 Dla wsl: 3 
składnikach pasz. Przyp oi 
gospodarskie. 13.00 Przerwa. 15% 


r i . 158.30 Dla dzie» 
Informacje lakalne 16.30 Dla mie 


ci: „Dziedek mróz“. je 5, 
dzieży: „Mazowiecka nuta Swa- 
tonta. -17:00 Koncert popularny. 
1308 O leczeniu gruzlicy. 18.05 ie. 
regulowaniu temperatury. 18.19 
„Śmięrć i dziewczyna” — kwartet 
Schuberta, 18.50 Powstanie grud- 


niowe w 1905 r. w Moskwie. 18.68 
Koncert dyrygule Gert. 21.00 to- 
niuszko Sonety Krymskie: Fa 
prozki (tenor). chór, orkiestrą dy- 
ryznie Janicki. 22.00 Mozaika mu 
zwezna. 2245 i 23.10 Muzyka róz- 
rywiowa i taneczna. 23.30 Koniet 


audycyj. 


Redakcja ol Smolna 12. 


non, Nz WCT ZE 


Wydawca RSW „Prasa 


(FAT 


Mizorny. 
sśnia 
lękiiwię. 


drobny chłępczyna 
nam uprzejme lecz 
ze tutaj, w dużym 
czerwonym budynku mieści si 
wiaśnię zakład dla dzieci ulicy 
szw. „lnsliytut  Mokotowski' 
Chiepiec trzyma w ręku grubą 
| książkę. Przypatrujemy się ọ- 
kładce: „W pustyni i w pusz- 
CZY. 


e 

Tadzio Ziemski, bo tak nazy- 
wa sie nasz chłopiec, to ślepo.a. 
Ma 11 lat, wyśląda mą 8. jest 
inteligentny. ale dziwnie smu- 
tny. Na pytanie, czy jest mu 
w zakładzie dobrze, odpowiada 
znowu smutnym nisprzękońy- 
wającym skinieniem głowy. Py 
temy o kolegów. 


W zakładzie jest 80 chłop- 
ców do 
nych domu. Sieroctwo, nędzą, 
włóczęga, a'w ślad za tym prze 
siępczość, urazy psychiczne, za- 
coianie w rozwoju. Ta 
ciemna przeszłość ma w zakia- 
dzie pójść w zapomnienie, od- 
paść bezpowrotnie. Nad przeo- 
brażeniem ` chiogców pracują 
wychowawcy. Czy się to udaja? 
Bezwzgiędnie tax, choc aż nie 
ced rezu. 

Chłopcy zatrzymani za dro- 
bne przes.ępstwa przez Milcję. 
po przejściu przez Izbę Zatrzy 
mań, po dokładnych hadaniach, 
trafiają do zakładu dla bezdom 


niedawną pozbawio- | 


nych dzięci i tutaj mają rozpo- 
cząć życię na nowo, 


Z Zakładu  Mokotowskiego. 
jasnego, czystego, urządzonego 
naprawdę przyjemnie, mają 
wyjść nowi ludzie, samodzielm 
zdrowo myślący. 
| Dzień powszedni 

Dzień rozpoczyna się pobud- 
ką a 6 rano. Potem apel, śnia- 
danie i odmarsz do szkół Chłop 
cy Uuczęszczsją do otwartych 
, Szkół powszechnych, zawodo- 
twych i gimnazjainych, O g. 13 
lobiad, o 14 czytanie Książek, od 
|15 do 17 gdrabianie lekcji pod- 
|wieczorek, a następnie zajęcia 
świetlicowe i indywidualne 
Potem kolacja j apel wieczor- 
"ny. Tak wygląda rozkład dn:a 
w świetlicach (osobna dla 
starszych 1 oscvna dla  młod- 
szych) lśni posadzza. W sypial- 
niach łóżka czyściusieńkie, sprę 
Żynowę, nakryte Liałymi, weł- 
nianymi koczmi Jadainia wy- 
godna, obszerna. Pokój do od- 
rabiania lekeji niemal luksuso- 
wy. Umywalnia nowoczesna. 
Zdawać by się mogło, że w 
tym wzorowym spokoju i cie- 
ple z daleka oa trosk, płynie 
| spokojne juź teraz życie dzieci 
k gbicy. 

Cóż. kiedy właśnie na tle 
męxnie urządzónego zakładu. 
chłopcy wyglądają jak pariasi. 


[W tym reku he 


z »nadliczhówex« 


Trybuna Ludu 


| Widzieliśmy kilkadziesiąt par 
butów ręperowanych w zakła- 
dzie — nię par, lecz strzępów. 
które kiedyś może były buciką- 
ra. A spódnie, a marynarki... 
Najgorszę są płaszcze chłopców 
Stare, unrrowskie. pofarbowar 
ne. całe w łatach. 


? 


siemdziesięciu chłonc 
kiwiedzumy Instytuł Moeksłowski 


BW 


tutaj kawę czarną lub białą i 
chleb (nię często z masłem). 
Kołacją zupa i chięb suchy. 
..Że praca wychowawcy w 
zakładzie dla chłopców, skierQ- 
wanych tutaj bądz to przez Iz- 
bę Zatrzymań, bądź też przez 
Cpiekę Społeczną. jest trudna— 


Zakład nie jest zakładem za- |0 tym w.emy. Tutaj trzeba o- 


mkniętym. Chłopcy stykają się | czekiwać 


codziennie ze świa.em że- 


od wychowawców 
w.ele zrozumienia. wiele dobrej 


wnętrznytn. Jest chyba sprawą | woli i nieustannego czuwan:a 
bezsporną, że nędznę odzienie | Niemożliwością jest jednak rz 


nie daję chłopcem dobrego sa- 


mopoczucia. Zawsze ij wszędzie 


są narażeni na 

palcem: „Patrzcie, oto ci z in- 

styiutu imokotowskiego". 
Kasza, kasza kasza... 


Chłopcy szęmrzą, zrazu nie- į 


śmiało. potem coraz głośniej 
Kasza, kasza, znowu kasza. O- 
biad, jak i całe wyżywienie. 
które otrzymują w instytucie. 
nie może być wybredne. to ja- 
sne. Ale powinno być, w mia- 
rę możliwości, urczmaicane 
Chłopcy otrzymują na śniada= 
nie kawę białą i chleb smaro- 
wany. najczęściej marmoladą. 

niad to zupa (kapuśniak gro- 
eaa i drugie danie, niemal 
z reguły kasza gryczana lub ka 
sza jęczmienna. Zapach kąszy 
unosi się nad zakładem Kasza. 
„to złowięsżcze siowo dla chłop- 
ców. 

Na podwieczorek podaje sie 


Urzad Poczłowy Wurszewu LI 


rząd Pocztowy Warszawy II 
zbliżającego się okresu przed- 
świątecznego. Co roku był to 
okres najbardziej „gorący“, kie 
|dy trzeba było przepuścić przez 
rozdzielnie tysiące dodatkowych 


no na to masę nadiiczhowych 
Laodzin i pieniędzy na ich opła- 
cenię. W roku ubiegłym za pra 
ce dodatkowych zmian w okre» 
'sie przedświątecznym wypłaca- 
ho około 600.000 zł, co poważnie 
obciążyło budżet Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów. 


Esz „nadliezbówek” 


W roku bieżącym postanowia 
no skończyć z „nadliczbówka» 
mie Pocziowcy mieli już ku te 
mu poważne podstawy. Wprowa 
dzone współzawodnictwo podnio 
sło wydajność pracy, kursy dla 
młodych pracowników pozwoli- 


wości w których znajdują się 
urzędy pocztowe. A nie jest to 
sprawa łatwa — miejscowości 
i takich jest około 4 tys. 

. „Obawy niektózych pocztowców 
co do tego, czy „aby się uda bez 


i l paczek 4 listów, Co, raku „traca- l nadliczhówek", okazały się płón 


'ne Udało się i to zupełnie do- 
'brze W normalnych zmianach 
i normalnych godzimach urzędo 
wania. 

Było to jedno ze zobowiązan 
| pocztowców warszawskich kto- 
irzy tym właśnie chcieli uczcić 
Kongręs Zjednoczeniowy. 


Wiecej fachowców 

Skończono także z panującym 
dotychczas na terenie poczty 
zjawiskiem niefachowości. Przed 
(rokiem jeszcze zdarzały się dość 
czesto wypadki wysyłania  'i- 
stów pod zupełnie nieńdpowied 
„nie adresy. Specjalne kursy zli 


Z niepokojem oczekiwał U- iły dokładniej poznać miejscowo. kwidowały ten stan rzeczy i je 


śli obecnie zdarzają się jakieś 
| nieporozumienia, tę tylko w roz 
| dziekai miejskiej. Nie jest to jed 
Inak najczęściej winą poczty, ale 
| tego, że dotychczas nie uregu- 
jiowano zagadnienia nazw ulie. 
Jeśli się ma w Warszawie trzy 


tej samej nazwy — trudno jest 
„trafić' od razu pod właściwy 
| adres. 

Młodzi pracownicy dokształca 
ja się nie tylko dlatego, że mu 
szą, ale przede wszystkim i dla 
tego. że chcą. Leży to zresztą w 
ich interesie, bowiem spółczyn 
nik fachowości bięrze się pod u- 
wage przy wyznaczaniu premii 


we 
Podwyższenie stawki płac, jakie 
ma nastąpić od N. Roku w du- 
żej mierzę dotyczy właśnie po- 
czty (ar) 


c M 


W waige ze zgubnym nalogiem 
Rośnie liczku pacjentów 
porudni przeciwalkohelowych 


Trzecła 7 kolei niedawno nruchomiona poradnia przeciwalko- 


holowa przy Ul. Wiejskiej 13, 


jest czynna trzy razy w tygodniu 


ed godz, 11 do 13 (poniedziaiki, śrady i piątki). Porad udziela 


się tutaj bezpłatnie. 


Małogowi alkoholicy zgłaszają się tu początkowe deść rzadko. 


Lecz gdy  Pedrożała cena 
odważnie rozpoczęli kołatać do 


Pierwsze przekroczenie progu 
poradni nie jest łatwe. Trzeba 
przecież pokonać wewnętrzny 
wstyd, trzebha przełamać we- 
wnętrzny OBór, zdobywając się 
na tak decydujące postanowie- 
nie. 

Naczelnym zadaniem lekarza 
poradni przeciwalkoholowej jest 
umocnienie tego postanówienia 
i nakłonienie chorego drogą 
delikatnej, szczerej i koleżeń- 
skiej perswazji do nieprzerywa- 
nia raz rozpoczętej kuracji, do 
przetrwania  kilkumiesięcznego 
okresu zabiegów, co umożliwią 
przecież powrót do normalnego 
życia. 

Sam na sam | 

wW ciepłej i jasnej poczekalni 
przeciwalkoholowej oczekuje na 
przyjęcie kilkanaście osób. Za- 
stajemy tu starych i młodych, 
ba — nawet dzieci. Liezba mę- 
i czyzn równa liczbie kobiet. W 
oczach oczekujących maluje się 
wyraźnie niepewność. Lada nie- 
|opatrzne pytanie, czy grymas 


| Z EOT WE AZ Z — 
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wódki — zrazu nieśmiało, potem 
drzwi poradni. 


twarzy może chorych spłoszyć. 
Alkoholicy boją się, alkoholików 
ogarnia gtrach. 

Decyzja „będę się leczył“ uma 
cenia się z chwilą. kiedy drzwi 
gabinetu uchylają się i sanita- 
riuszka łagodnie zaprasza: — 
Pan do nas, prawda? Chory auto 
matycznie podchodzi, przekracza 
próg i drzwi oddzielają go szczel 
nie od przedpokoju. 


W pokoju zą specjalnym prze- 
pierzeniem, nawiązuje się z cho 
rym szczerą rozmowę. Jak daw- 
no pije? Ile kieliszków dzien- 
nie? Gdzie pracuje? Jak się czu- 
je po wypiciu? Czy próbował 
ju własnymi siłami zwalczać 
na!óg? itp. 

Tak moralnie przygotowany 
chory, wędruje z kolei do leka- 
rza aby raznocząć właściwą ku- 
rącję. Podstawę leczenia stano- 
wią zastrzyki. Już pierwsze trzy 
zastrzyki, o ile pacjent powstrzy 
muje się od dalszego picia — da 
ją znaczną poprawę samopoczu- 
cia. Drugi etap leczenia — to 


stosowanie lekarstw. Chory o- 
trzymuje witaminę „B“ 
strychninę na wzmocnienie orga 
nizmiu. 


Budzenie zainteresowań 


Obok tych metod leczenia bez 
pośredniego, stosuje się zawsze 
tzw. psychoterapię, polegającą 
na wyszukaniu stosownie do za 
interesowań chorego, jakiegoś 
zajęcia pochłaniającego go bez 
reszty. Dlatego właśnie w porad 
niach organizuje się pogadanki, 
odczyty, świetlice, biblioteki, 
wspólne wieczorki, rozrywki, 
gry towarzyskie itp. 

Przez cały czas leczenia lekarz 
utrzymuje ścisły kontakt z cho» 
rym, starając się przede wszyst 
kim pobudzać i umacniać iego 
wolę. Praktyka wykazała, że o 
ile nałogowy alkcholik leczące 
się jednocześnie, nie wypije kie 
liszka wódki przez trzy miesią- 
ce, z zasady nie wraca już po- 
tem do nałogu. Każdy wyleczo- 
ny alkoholik odczuwa wdzięcz- 
ność dla lekarza, przede wszyst- 
kim za jego serdeczność, za męs 
kie dotrzymywanie tajemnicy. 
Lekarzowi leczacemu alkoholika 
nie wolno bowiem pod żadnym 
! pozorem, pod żadnym naciskiem 
| ujawnić nazwiska leczącego się. 

(wb) 


ulice Narutowicza i jeden plac} 


toczenie wnikliwej opieki nad 
50 chłopcami. jeżęli zakiad za- 


wskazywanie trudnia tylko 4 wychowawców 


Dwóch dla grupy starszej i 
dwóch dla młodszej. Wycho- 
wawcy pracują na zmiany po 
24 godziny. W rezultacie wy- 
j giada to tak, że ną 40 chłop- 
ców jest jeden wychowąwca 
odpowiedzialny za wszystko. 
Odzież, wyżywienie į opieka. 
Na te trzy sprawy Zarząd Miej 
(ski musi zwrócić baczniejszą 
niż detychczas uwagę. Instytut 
Mekotowski dla dzicci ulicy, 
którego ce'em jest wychowanie 
nowego człowieka. musi otrzy- 
|mywać większą pomeo finanso- 
wą i moralną. (w. £.). 
—AOERE 


Uwaga, 
 przindacze cizaaczeń! 


Wszyscy. którzy w latach 1915- 
otrzymali jako osoby cywilne od- 
znaczenia od Krajowej Rady Naro 
dowej (Krzyżę Zasługi, Virtuti Mi- 
litari itp). posiadają dotychczas 


tzw. tymczasowe zaświadczenia na 
te odznaczenia. 

Od dn. 27 km. do 1 lutego 1249 r. 
ie trwała wymlena zaświad- 
4 tymezasowych na legitymacje 
tate. 
sdy, kta zaświądczenmia takie 
da, winien złożyć je w najbliz 


p? 


| szym czasie w błuraes Dzielnico. 


wywiązał się z przedświątecznych zadań 


| 


| 


współzawodnictwie pracy.li przystosowaniu jej do wyma- 


| 
i mowy w sprawie zakupu 15 no- 


| wych Chaussonów i części za- 


wyva Kad Narodowych lub kczgo- 
śręćnin w Komisji Odznaczeń Sto- 
łarrnej Rady Narodowej (gmach 
BGK, 


s 


Wowo Chanssany 
dia Warszawy 


Powrócił z Paryża do Warsza- 
wy dyrektor ruchu MZK, ob. 
Szopa, gdzie przeprowadził rozr 


misnnych. 

15 nowych Chaąussonów nadej 
dzie do Warszawy w końcu sty 
cznia przyszłego roku. 

Części zamienne do Chausso- 
nów zostały już częściowo do- 
starczone do Warszawy drogą 
powietrzną. 

—O— 


ciwurcie Opery 


Prace przy przebudowie naj= 
większej w stolicy saii „.Rama' 


gań opery. dobiegeją końca, 
Obecnie montuje się „utaj in- 
sią:acje i urządzenia sceniczne. 
Dział operowy  Filharmon'i 
Warszawskiej powraca w tych 
dniach do prób „Strasznego 
Dworu" Jednocześnie z próba- j 
mi „Strasznego Dworu“ rezpocz 
ną się próby „Wesela Figara" 
Mozarta. | 
Uroczysta, inauguracyjna pre: 
misra tej opery odbędzie się. 

w końcu stycznia 1949 roku. 

(w. b.) 


Artyści konceriują 
dla wejska 


Staraniem Oddziału PTŻ War 
szawa - Południe 26 bm odbył 
się bezpłatny koncert dla żołnie 
rzy, jednostek garnizonu war- 
szawskięgo. Impreza ta pod ha- 
słem: „Artyści stolicy w akcji no 
worocznej dla żołnierza", odby- 
ła się w sali Teatru Nowego. 
Udział w koncercie wzięli zna- | 
ni artyści stolicy. 

————— 


Promiera 
w Pristwowym 
Teatrze Polskim 


W czwartek, 30 bm. odbędzie się 
w Państwowym  Testrze Polskim 
prapremiera widowiska dramatycz 
noro L, H. Morstina „Zakon Krzy 
żowy'. 

Szruka obrazuje walki słowiań- 
skich narodów z teutóńsian. fAWYZ 
mem. uocobnionym w Zakonie 
K ryżaclim. 

W rol. głów. wyst.: N. Andrycz. 
M. Streńska, I Wilezyńska, G. Bu- 
szyński, M. Miłecki, J, Pichelski. W. 
Bracki, Cz. Kalinowski, F. Domi- 
niak, S. Butkiewicz, J. Cięcierski, 
E. Szupełak — Gliński, poza tym 
błóra udział: M. Chrzanowska, T. 
Czechowska, E. Drabik — Witkow 
ska, A. Jankowska. E. Apa, L. Ja- 
błoński, W. Tarecki, P. Jastrzę- 
howski, S$. Jaszkowski, K. Gebit- 
kt. T. Kosudarski, Œ. Kowalczyk, 
K. Kozigłkiewicz. H. Kuhalski, W. 
Kuczyński, H. Małkowski, W. Ry- 
biçki, H. Rydzewski, H. Rzętków- 
skl i W. Wichurski. 
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W nowym mieszkaniu 


Do osiedla WSM na Mokotowie sprowadził się pierwszy teka- 

tar. jest nim motorniczy MZK ob. Bronisław Zielonka. Dotych 

czis Zielonka mieszkał przy ui. Kicleckiej 32 w wigptaej en- 

terynie wypalonego domu. pczbawionego prądu i wody. Qbre- 

nie 6-osobowa rodrina ob. Zielonki ma rieszkanię 5-pokojowe 
z kuchnią przy Szustra 78 


Stolica pozbywa się gruzów 
| 2.069 osób zatrudnią 
wielkie rabaty rozb órkowe 


Ciekawie przedstawia się plan 
robót rozbiórkowych w War- 
szawie, oprącewany przez War 
szawską Dyrekcję Odbudowy i 
Inspekcie Budowlana. Prace ra 
zbiórkowe w Stolicy mają się 
zasadniczo skupić w czterech 
rejonach. 1) ul. Marszałkowska 
(od Ai. Jerozolimskich do ul. 
Królewskiej) 2) pl. Zbawiciela, 
3) Stare Miasto — Podwale, 4) 
teren budowy Ratusza (pl. Te- 
atra'ny). 

Z największym rozmachem 
będą prowadzone roboty w re- 
jonie ul Marszałkowskiej. W 
ciągu zimy cała nieparzysta 
strona ulicy od Ogrodu Saskie- 
go do Dworca Głównego ma 
być oczyszczona. M. inn. pro- 


cd 


|jextuje się przygotowanie tere cie robót wstępnych w 
Sai pod budowę Domu Chłopa 1i miastach. (Ek) 


W styczniu 1949 r. 3 


$ 
i 


Zw. Zawodowych (ul. Święto- 
krzyska — Zielna — Złota). 

Rewelacje — jeśli cnodzi o 
przeszłość miasta — mogą nato 
miast przynieść prace rozbiór- 
kowe na terenie Starego Mia- 
sta i Podwala. Głównym celem 
projektowanych tu robót roze 
biórkowych jest odkrycie całego 
fragmentu dawnych murów o- 
bronnych od ul. Noworniejskiej 
do pl Zamkowego 

Okojo 2.000 ludzi. ms znaleźć 
zatrudnienie przy całości robót, 

Wkrótce też należy spodzie- 
wać- sie w Warszawie pierw- 
szych transportów cegły roz- 
biórkowej z Wrocławia | Szcze 
cina. gdyż Komitet Ekonomiez= 
ny wyraził zgodę na rozpoczę- 
tych 


Zwiększenie funduszu 
nu rdiołenizucjię Warszawy 


Fundusz interwencyjny na ra| tego, że dzielnica ta posiada stoe 


diofonizację osiedli robotniczych 
w Warszawie został wydatnie 
zwiększony. 

Rozdzielnik wszystkich przy- 
znanych na ten cel sum wyglą- 
da ostatecznie następująco: 

Praga - Południe otrzymała 
400 tys. zł, Praga --Półnoe 500 
ys. zł, Warszawa - Zachód 400 
tys. zł, Warszawa - Południe 200 
tys. zł. Wąrszawa - Północ 300 
tys. zł, Warszawa - Śródmieście 
150 tys. zł. (Śródmieściu przyzna 
no niewielką sumę ze względu 


c+ 


sunkowo najwięcej radioodbior= 
ników). 

Akcja. radiofonizacji objęła 
także trzy gminy, znajdujące się 
w obrębie Warszawy. Na ten 
cel gmina Marki otrzymała 183 
tys. zł, Bródno 167 tys. zł i Oke- 
cie 100 tys. zł. 


Z ogólnej sumy funduszu in- 
terwencyjnego zatrzymanó 100 
tys. zł w rezerwie, którą można 
będzie w potrzebie pokryć zwię= 
kszone wydatki w poszczegól- 
nych dzielnicach. (ar) 


"Straszna 19-ka« 


Trolleybus | niem — powinna zameldować 


nr 19, kursu- 
jacy na linii 
„08% anany 
jest publicz- 
tości jeżdżą- 
aaar, CJ 

„cej stale ią 

trasą. 

Ludzie wolą niejednokrotnie 
poczekać na następny wóz, niż 
jechoć „straszną dziewiętnost- 
tą". 

Przyczyna tego leku jest 
prąd elektryczny. jakim wsku- 
tek uszkodzenia ittclacji nata- 
dowana jest żelazna karoseria 
wehikułu. Wystarczy, by ktoś 
stojący na jezdni dotknął się 
wozu, a natychmiast rozlega. 
się krzyk w rodzaju: „O re- 
ty”. 

Oczywiście świadkowie po- 
dobnej sceny bawią się dasko- 
nale, najlepiej zaś obsługa 
która — naszym zda- 


wozu, 


4 


10% 


1.04, Tel, central) redakcji: 


“< 


komu należy o uśżkodzemu. 
Ale cóż — śmiech to zdro- 
wie, {jam} 
meen Cjan 


Zbyl pomystewu 


rekluma 


Śwotstą i cha- 
rakterystyczną 
skeie antyalko- 
halową prowa- 
dzi bar .Mor- 
kie Oku” przy 
"l. Marszałkow- 
skiej 60. 

Na wystawie stoi figurka 
pijaka w pozie tzw. „osta- 
tecznej”, opartego o latarnię. 
Obok figurki napis: „Tu jest 
coś wddecznego i niezgorsza 
zagrycha". 

Reklama aś nazbyt pomysło 
wa. 


8.82.28, 8.62.03, 8-51-08, 


api 


Teatr 


Zagadnienie repertuarowe jest 
jedną z bolączek naszego współ- 
czesnego teatru. Cóż dopiero 
mówić o teatrze dla dzieci wzgl. 
młodzieży? Jakiż wspólny mia- 
nownik repertuarowy znaleźć 
dla widza od lat — powiedzmy 
— trzech do ośmnastu? Każdy 
nowy rok życia jest tutaj takim 
rozszerzeniem i zmianą skali 
wrażliwości artystycznej, że — 
na dobrą sprawę — trzeba by 
dla każdego koiejno tworzyć re- 
pertuar osobny. Sztuka teatral- 
na, która by w jednakowym 
stopniu przemawiała zarówno 
do najmłodszego jak i do już 
dorastającego widza, w której 
by każdy wiek mógł znaleźć in- 
ne, odpowiednie dla siebie war- 
tości jest, niestety, zjawi- 
skiem nader rzadkim. 

Toteż niełatwa jest sytuacja 
krakowskiego Teatru Miodego 
Widza spełniającego ważna kul- 
turalnie rolę wychowywania mło 
dego widza teatralnego, kształ- 
towania przyszłego, dojrzałego 
odbiorey. To usprawiedliwia po- 
niekąd wystawienie jako pierw- 
szej sztuki inaugurującej pierw- 
szy sezon „Mistrza Piotra Pat- 
helin*, sztuki, która nie ze 
wszystkim wydaje się najcdpo- 
wiedniejszą dia teatru właśnie 
młodego widza. „Mistrz Piotr 
Pathelin“ jest to średniowiecz- 
na farsa francuska nieznanego 
autora, pyszne dzieło ranesan- 
sowej już niemal epoki i obycza 
jowości, o jędrnym, soczystym, 
realistycznym rysunku charak- 
terów. Świetny przekład Adama 
Polewki jest nie tylko zwyczaj- 
nym tłumaczeniem ale robotą 
już niemal samodzielną i orygi- 
nalną, pozwalającą rzecz tłuma- 
czoną zaliczyć wprost do rodzi- 
mej skarbnicy i uznać za pra- 
polski i szczeropolski dokument 
językowo - obyczajowy. Jeżeli 
wydaje się on nie najwłaściw- 
szą pozycją repertuarową tea- 
tru młodzieżowego to, natural- 
nie, bynajmniej nie ze względu 
na rubaszność wyrażeń czy wąt- 
pliwą etycznie atmosferę, która 
zresztą w trafnie dorobionym 
prologu została umiejętnie roz- 
ładowana. Purytańską prude- 
rię i oschłe moralizatotstwo po- 
zostawiamy dewotkom, dla któ- 
rych zawodowe gorszenie 'się 
jest nie tylko obowiązkiem ale 
i przyjemnością. Żądać, aby ar- 
tysta (przy całej jego. zdumiewa 
jącej na swój czas, dojrzałości) 
ludowy i naiwny zachował kon- 
wencjonalną poprawność i takt 
dworskiego galanta, to tak jak 
gdyby żądać np. od sienkiewi- 
czowskiego Zagłoby, by nagle za 
czął. przemawiać jak arcybi- 
skup. Cały smak i urok tej far- 
sy tkwi właśnie w jej realistycz 
nej i ludowej prawdzie. która 
nadaje nieskomolikowanej a- 
negdocie żywe barwy obyczajo- 
we. 

Ale wydaje się, że ów smak i 
urok jest w stanie należycie 
uchwycić jedynie umysł dojrza- 
ły, nie zatracający koniecznej w 
tym wypadku przy oglądaniu 
„perspektywy historycznej. Doj- 
rzały umysł potrafi zachować 
właściwy dystans, obserwując 
farsowe perypetie trochę jak 
przez odwrócenie szkła lornetki, 


| 


Krakowski list teatralny 


Scena z „Królowej śniegu“ 


która umiejętnie regulowana 
przesuwa naiwną rzeczywistość 
już nie tylko w przestrzeni, ale 
i w czasie„i spowija ją w ten 


| sposób w swoistą mgiełkę- poe- 


zii. Młody widz nie umie mani- 
pułować tą lornetką intelektu i 
nie można nawet tego odeń żą- 
dać. Młody widz bierze wszyst- 
ko dosłownie, mgiełki nie do- 
strzega, widzi przed sobą jedy- 
nie surowy szkielet wydarzeń, 
który — jeżeli zeń zdmuchnąć 
ową poetycką mgiełkę dystan- 
su — jest, w istocie, trochę przy 
kry. Kupiec, a zarazem właści- 
ciel wielkiej trzody bydła, jest 
jedynym uczciwym i moralnie 
pozytywnym osobnikiem w sztu 
ce, gdyż nie może przeciw nie- 
mu przemawiać fakt, że usiłuje 
swcje sukno sprzedać za cenę 
wyższą od maksymalnej, zwa- 
żywszy, że jego pozycji ekono- 
micznej nie hamuje jeszcze ko- 
misja cennikowa ani komisja 
specjalna. Natomiast jego pra- 
cownik najemny — pasterz, je- 
dyny żywy przedstawiciel ludu 
na scenie, to łeń, złodziej i cwa 
ny „kaneiarz*. Jak widzimy, 
rozkład świateł i cieni nie bar- 
dzo pedagogiczny. Ta farsa jest 
po trochu obroną klasowych 
pozycji umacniającego się go- 
spodarczo kupiectwa, można jej 
realizm społeczny podziwiać tyl 
ko historycznie, czego, — jak za- 
znaczono — trudno od miodzie- 
ży wymagać. 


Natomiast kolejno przez Teatr 
Młodego Widza wystawiona sztu 
ka jest, tym razem już bez żad- 
nych zastrzeżeń, wielkim osiąg- 
nięciem i stanowi pozycję re- 


periuarową jednakowo warto- 
ściową dia dzieci i młodzieży 
bez różnicy wieku. To „Królo- 
wa Śniegu* napisana według 
znanej bajki Andersena przez 
radzieckiego autora Eugeniusza 
Szwarca. Wartości wychowaw- 
cze i artystyczne bajek Ander- 
sena są dostatecznie znane. Ich 
ludowa bezpośredniość i prosto- 
ta, ich szlachetne, humanistycz- 
ne ciepło wewnętrzne, szczery 
ton prawdziwej, niesgzaltowa- 
nej poezji — czynią z nich klej- 
nociki literatury nie tylko dła 
dzieci. 

Przeróbka Eugeniusza Szwar- 
ca nie uroniła nic z wewnętrz- 
nego ciepła, które przenika tę 
uroczą bajkę, roztapiając „losio 
we serca* złych ludzi i pozwa- 
lając na końeu odnieść całkowi- 
ty triumf przedstawicielom pięk 
na, dobra i miłości. Naturainie, 
przy opracowaniu na scenę oka- 
zała się konieczność rozbudo- 
wania treści przez cały szereg 
rozmaitych wstawek i ubocz- 
nych dygresyj. Nie zawsze ma- 
ją one charakter istotnie dra- 
matyczny, często raczej epicki 
i narracyjay, na czym tu i ów- 
dzie traci zwartość sztuki. Ale 
w całości jest ona żywa, zajmu- 
jąca, postacie działająca — za- 
równo ludzkie jak zwierzęce, 
realistyczne jak i baśniowe — 
prawdziwe i przekonywające, 
a niektóre pomysły pełne nie- 
kłamanego wdzięku. 

Widowisko w inscenizacji i 
reżyserii Marii Biliżanki nabra- 
ło jeszcze bardziej zdecydowa- 
nych rumieńców życia. Najważ 
niejszą zaletą inscenizacji jest 
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Trybuna Ludu 


itodego Widza 


umiejętność operowania szercką 
paletą nastrojów od- groiesko- 
wego, aż do lirycznego, od bez- 
breiensjonalinego humoru do 
rzewnej zadumy. Zarzucić by 
można reżyserii chyba jedynie 
zbytni piety.m w stosunku do 
niektórych szczegółów, które nie 
kiedy są zbytnio rozwleczone. 


Drobne to jednak niedociąg- 
nięcia w uroczej całości stano- 
wiącej nie tylko wyjątkowo 
wartościowe i polecenia godne 
widowisko dla dzieci, ale rów- 
nież prawdziwy, dobry teatr dia 
dorosłych, który otrafiłby i 
niejednego ze starszych widzów 
żywo i serdecznie zaangażować 
w Walce toczonej przez Pceię i 
małą Kasię ze złym Radcą Han- 
dłowym i zimną Królową Śnie- 
gu — o serce Kaja. 


Aby podsumować dotychcza- 
sowe nieprzeciętne osiągnięcia 
artystyczne Teatru Miodego Wi 
dza trzesa podkreślić, że 
seatr ów nie przejął smutnego 
dziedzictwa dawnych dziecię- 
cych i młodzieżowych teatrów, 
których kierownictwo wycho- 
dziło z założenia, że dia dzieci 
nie trzeba się wysilać: wystar- 
czy trzeciorzędny zespół i byle- 
jakość środków wyrazu. Dla na- 
szego teatru dziecko nie jest 
gorszym widzem, jest tylko wi- 
dzem innego rodzaju. Nasz teatr 
montuje swoje widowiska z ca- 
łym szacunkiem dia tego widza 
przy współpracy najlepszych re- 
żyserów, najpoważniejszych de- 
Koratorów, przy starannym do- 
braniu odpowiedniego zespołu 
aktorskiego, przy jak najbar- 
dziej troskliwym opracowaniu 
technicznym. Taki np. „Pathe- 
lin“ — jakiekolwiek by wyżej 
wymienione zasadnicze zestrze- 
żenia mógł wywoływać — reży- 
sersko jest zupełnie dobrą ro- 
botą. Autor inscenizacji Jerzy 
Ronard Bujański próbcwał bar- 
dzo dowcipnie zatrzeć wszystkie 
wątpliwości przez stworzenie od 
powiedniej perspektywy arty- 
stycznej. W tym ceiu akcento- 
wał konsekwentnie umowność 
widowiska, choćby przez woro- 
wadzenie kukieikowego audy- 
torium ludowego w scenie sądu 
lub rozsuwanie i zasuwanie de- 
koracji Ten ostatni chwyt wi- 
dzieliśmmy już w tak dojrzałych 
artystycznie widowiskach jak u 
Galla w „Jak wam się podoba“ 
tu Dabrowskiego w „Wieczorze 
Trzech Erói', a także u Jouve- 
ta w „Szkole żon”. Dekoracja 
Jerzego Szeskiego z „Patnelina* 
była zresztą wyraźnie stylizą- 
wana na wzór owej niezapem- 
nianej dekoracji Christiana Ee- 
rard tylko bez delikatności jej 
linii i łagodnej subtelności ko- 
lorów. 


Dekoraterem „Królowej Śnie- 
gu“ zaś był Andrzej Stopka, je- 
den z najbardziej oryginalnych 
i twórczych współczesnych na- 
szych dekoratorów, którego opra 
wa plastyczna i tutaj miała ra- 
my prawdziwie poetyckiego rea 
łizmu. 


Z niecierpliwcścia czekamy na 
dalsze etapy tak dobrze rozpo- 
czętego sezonu w Teatrze Mio- 
dego Widza. g 

HENRYK VOGLER 


Film 


Nr II 


Aleksander Newski 


Sergiusz Eisenstein należał 
do wielkich twórców radziec- 
kiej szkoły realistycznej. Giów 
nie swymi filmami rewalucyj- 
nymi („Pancernik Potiomkin“, 
„Październik, „Linia general- 
naa“) i otworzył kinemaitogra- 
fit nowe drogi, w których po 
raz pierwszy podstawą istnie- 
mia sztuki filmowej stała się 
treść przedstawiona w Qosko- 
nalej, nowej wtedy formie. 

Początkowe dzieia Bisenotei 
na były tak wielką rewetacją 
filmową, że nie tylko stenowią 
do dzisiaj stały repertuar zd- 
gramicznych kino-klubów (nie- 
stety nie u nas!) nie tylko są 
stale cytowane we wszystkich 


historiach kinematografii, ale | 


nawet wywarły olbrzymi 
wpływ formalny na niektórych 
reżyserów zachodnio-europej- 
skich i amerykańskich. 
Dlaczego tylko formalny nie 
trudno dociec. Głęboka, rewo- 
lucyjna zawartość treściowa 
filmów Eisensieina nie mogła 
naturalnie w świecie kapitali- 
stycznym znaleźć naśladow- 
ców czy interpreiatorów. Mon 
taż Eisenstsina — zwiazany z 
temaiem i dostosowany do na 
stroju każdej sceny, mógł być 
4 był chgtnie naśladowany. 
Potęga nazwiska Eisenstein 
doszła w pewnym ckresie de 
takiej sily, że zaniepokojeni 
nmoteniaci Hollywood zaojiaro- 
wali mu najlepsze warunki 
techniczne, byle tylko reżyse- 
rował dla nich. Eisenstein, pe- 
łen najlepszej woli, pojechał 
do Ameryki i zaczął realizo- 
swój rewolucyjny film „Burza 
nad Meksykiem. W okresie 
montażu producent amerykań- 
ski „spostrzegł“, że film „mie 
| odpowiada amerykańskim in- 
teresom w Meksyku“ — staral 
się więc nakłonić Eisensteina 
do zmiany scenariusza i ogól- 
nej ideologii filmu. W tych 
warunkach Eisenstsin podzię- 
kował za dalszą pracę, a „Bu- 
rza nad Meksykiem“ ukazała 
się częściowo w amerykańskim 
sosie, zawierając jednak w po- 
szczególnych scenach piętno 
genialności Eisensieina. 
W Paryżu zrealizował ten 
enakomity reżyser „Romans 
sentymentalny“, średniometra 
Żowy film o założeniach for- 
, malnych. Był to oddech, chwi- 
'lowa przerwa 1 odpoczynek 
przed zadeniami, które zapla- 
nował sobie z chwilą powrotu 
do Z.S.R.R. 
| Spośród dzieł tej „drugiej 
epoki“ Eisensteina najciekuw- 
szy jest z pewnością epos ki- 
storyczny „Aleksander New- 
ski”, który równo w 10 lat po 
aredlizowaniu znałazł się na- 
reszcie na naszych ekranach. 
Przystępując do realizacji 


filmu z dziejów zamierzchłych. 
|i niedokładnie znanych, z dzie- 
jów kniazia Aleksandra zwa- 
nego dla jego zwycięstw New- 
skim, — Eisenstein nie mial 
|etwego zadania. Ten bezkorn- 
promisowy reoksta filmowy 
musiał z konieczności nakło- 
nić ucha dla legend, dia półhi- 
storycznych opracowań posta- 
ct kniazia, musiał opracować 
jragment jego dziejów na pot- 
sitowie kronik nie zawsze szcze 
śliwych, zawsze pisanych è 
punktu widzenia feudałów. Re- 
żyser radziecki wybrnął sny- 
cięsko z tego zadaniu Fonten- 
tując się reahzmem tylko tam 
gdzie tego bezwzględnie wy- 
magała treść i oprawa dcko- 
racyjna, ale dając upust pew- 
nemu konieecznemu w tym 2e- 
stawieniu faktów remen 
wi w innych, mniej ważnych 
epizodach. 


Najweźniejszą zaletą tego 
mezswyktego filmu jest niewgi- 
pliwie jasne wykazanie łqącz- 
ności kmazia z swym ludem, 
łączności, która wynika z po- 
dobnego ubierania się, pracy 
fiowienie ryb w pierwszym 
obrazie) wreszcie niemal parla 
meniarnych rządów. Parla- 


ku mieszkańcy Rusi domaga- 
jący się obrony Nowogrodu i 
uwolnienia Pskowa, domagają- 
cy Się lego nie tyle od księ- 
cią ile cd znakomitego wodza. 

W ten sposób kniaź Aleksan 
der staje się wykonawcą wo- 
li ludu, pogromca ciemnych sił 
reakcyjnych, które w postaci 
zakonu krzyżowego chciały 


ujarzmić nie tylko Ruś, ale ca: 


la Słowiańszczyznę. 
Normalnie film składa się 
dość wyraźnie z dwu części, w 
kiórej pierwsza jest epicena — 
prowadzi do decydującej, roz- 
grywhi poprzez stopniowo kry 
stalizującą się decyzję kniazia, 
druga dynamiczna ukazuje po 
malarsku „mistrzowską, bitwę 


na jeziorze Czudskim. Obrazy- 


następujące bezpośrednia po 
bitwie wydają się mniej zgod- 
ne z zachowanym. realizmem 
całości, rażą ckliwością i poto- 
sem. Jest to jednak krótkie 
intermezzo, po którym nastę- 
puje triumfalne uwolnienie 
Pskowa i wymiar sprawiedli- 
wości -— nadzwyczaj mądry i 
przewidujący. 

Kulminacyjnym momentem. 
filmu jest bitwa, w której ruch 
mas rycerskich t chłopskich. 
stanowi doskonały motyw fil- 
mowy. Znakomita, oparta na 
motywach ludowych muzyka 
Prokofiewa wzmacnia wraże- 
nie. 

To co jednak najbardziej 
| działa na wyobraźnię widza, to 


ment zastępują w tym wypad | 


Mikolaj Czerkasow 


nadzwyczajny dar przewidywa 
mia scenarzystów (Pawlenko 
4 Eisensiein), kiórey ukoń- 
czywszy swój film w 1938 ro- 
ku przewidzieli i  ostrzegli 
swój naród przed napaścią ħi- 
tlerowską i jej klasowym cha- 
rakierem. Trudno niektóre o- 
brazy Eisensteina i współre- 
żysera D. J. Wastliewa na- 
zwać „aluzjami“ skoro jeszcze 
w 1938 roku nie było powsżech. 
nie wiadomo, że niemieccy fa- 
szyści żywcem palą, względnie 
będą palić dzieci. A jednak 
fest taka scena w dziele Ki- 
sensteina! 


Deięki temu film przemawia 
do nas wstrząsającą prawdą. 
Przeżywamy głęboko dramat 
sprzed wielu wieków, gdyż 
dramat ten jest nadal aktual- 
ny, półki narodom pokój miłu- 
jącym nie uda się doprowadzić 
do naprawdę długotrwałego 
pokoju. : “an 

Oprawa dekoracyjna filmu 
staranna, chwilami majesta- 
tyczna. Mimo, że bitwa na je- 
ziorze była z konieczności 
częściowo realizowana w ate- 
lier, wypadła wspaniale, co po 
twierdza olbrzymie możliwości 
techniczne i przestrzenne ra- 
dzieckich atelier. Ceniony ar- 
tysta Mikołaj Czerkasow w ro- 
li tytułowej stwarza jak zaw- 
sze głęboko przemyślaną, sku- 
pioną sylwetkę. Fotografia na- 
dzwyczaj czysta. Niestety niz- 
które napisy są mieczyteine, 
wadliwie wkopiowane na bia- 
łe tio bez używanej w tym 
wypadku powszechnie czarnej 
obwódki. 

LEON BUKOWIECKI 


_— 


Łukaczow rzekł: 
— Zrozumiałe.., i 
i Łukaczow miał twarz wykrzywioną strachem, 
się napił octu; mówił z wysiłkiem: 

ta: Wszystko jedno, nie wydostaniemy się... Oni już 
zdobyli Mińsk, a my tu jak idioci dreptać musimy. Pod- 
dawać się trzeba, ot co! Jeśli kto z dowódców chce 
umierać... 

Jeden z żołnierzy zapytał lękliwie * 

— A czy oni nie pozbawią życia Kowalczuka ? 

Wasylek podszedł do Dołgopiatowa: 

— Towarzyszu starszy lejtnancie, rozkażcie go roz- 
strzelać! 

Dołgopiatow milczał. Wasylek dostrzegł, że oczy ma 
mętne, nic nie widzące. A Łukaczow w dalszym ciągu 

. wykrzykiwał: . 

— Nam nie nie zrobią — my z poboru!... 

Wówczas Wasylek podszedł do niego. Strzelił z błis- 
ka. Łukaczow upadł na brzuch, krzyczał coś, ale słów 
nie można było rozróżnić. Wasylek strzelił jeszcze raz 
— w głowę. Strzelec, który chodził na trakt, zaklął: 

— Bydlę! Ach, co za bydlę!... i 

Wasylek milczał; krew uderzyła mu do skroni; coraz 
to dłonią ocierał spoconą twarz. Po uspokojeniu się 
rzekł do Awanesjana: 

— Pierwszy, którego zabiłem — nasz... 

— Zupełny groch z kapustą — odrzekł Awanesjan. 

Pod wieczór wychodzili z lasu. Szczekały psy; obok 
była wieś. Zatrzymali się — tam mogą być Niemcy. Ale 
głód umęczył ludzi, nawet sucharów już zabrakło. 
Ochotnicy poszli zobaczyć. Niemców we wsi nie by- 
ło, Ludzie rzucili się na chleb,-na mleko, RA słoninę. 

' Wasylek i Awanesjan siedzieli w chacie. Rosła, pier- 


jakby 


Piszczało dziecko. Cykało wantsdio zegara. Miód był 
słodki i pachnący. Spokój, głęboki spokój. Czyż można 
uwierzyć, że opodal wre bój, ludzie padają, charczą, 
umierają ?... 

Na piecu leżał człowiek około trzydziestki. Wasylek 
zauważył go nie od razu. Zwieszając tułów, człowiek pa 
trzył na żoinierzy. Gdy Wasylek zapytał go, jak wyjść 
lasami na szosę Mohylowską, ezłowiek odrzekł: 

— Ja nie tutejszy... Wszystko jedno nie uciekniecie 
na piechotę, on ma tyle maszyn, motocykii... 

Wasylek rezgniewał się: 

— A cóż ty młody, a nie w armii? Dezerter? 

— Po co zaraz dezerter? Brak mi jednego palca... 

Stara gospodyni objaśniła — jąk iść. Zapłakała: 

— Synka mam w armii. Chodzi, jak wy... Skosztuj- 
cie miodu... 

Człowiek na piecu nie chciał się uspokoić: 

— Niemiec ma siłę! A nasi — co?... Nogi za pas... 

Spokojny Awanesjan wściekł się: 

— A zastanów się, durniu jeden, jaki mamy kraj! 
Cóż to, do Kaukazu dojdą? Napadli podstępnie, jak 
ostatni łajdacy, no i wyszedł groch z kapustą... Po- 
czekaj, my prędko zrobimy z tym porządek: Jednego 
palca, mówisz, brak? To nic, masz jeszcze dziewięć, 
wojować możesz. Ot, we łbie niec nie masz, to jest gor- 
sze... 

Piersista dziewczyna miała oczy jak duże paciorki, 
jasne i nieruchome, trudno było ocenić, co jej leży 
na sercu. Gospodyni popłakiwała, rękawem ocierając 
oczyć Dziad zaciągnął się machorką, zakaszlał się i po- 
wiedział: 

— Oj, jak ciężko, synku, wypowiedzieć trudno! 

Wasylkowi od razu ułżyło po tych słowach. Ludzie 
mocni, nie poddają się. Aby tylko wydostać się! Pod- 
łożył rękę pod głowę i od razu zasnął. 

Do południa szłi lasem; dalej rczpoczynała się oko- 
lica otwarta. Słońce prażyło. Nie słychać już było teraz 
trzasku karabinów maszynowych, zaś kanonada armat- 
nia również się oddaliła. Wszystko się uspokoiło. Prag- 


70 sista dziewczyna piekła racuchy i uśmiechała się. nienie męczyło Wasylka. Przypomniał sobie kiosk w 


Mińsku — zielonkawa woda sodowa... Jak mógł wów- 
czas nie wypić całego zapasu takiej wody ?... Aby jeden 
łyczek!... Ale nie było jej na lekarstwo. 

Po zachodzie słońca nagle zatcrkotał tuż-tnż Kara- 
bin maszynowy; natknęli się na przeciwnika. Na razie 
nie orientowali się, skąd do nich strzelają; potem ro- 
zejrzeli się — że to z wąwozu. Zasiedli tem Niemcy. 
Wąwóz leżał przed rzeczką. Wasylek uważał. że za tą 
rzecziią są — nasi. Na polu nie było miejsca na kry- 
cie się. Dołgopiatow jak gdyby ocknął się po długim 
Śnie; cienko, a nawet aż piskliwie krzyknął „hurra“ i 
pobiegł naprzód; padł natychmiast kula trafiła go w 
pierś. Biegli, padali przy wzniesieniach gruntu, znów 
biegli. Wasylek nie zdawał sobie sprawy z niczego, był 
mocno podniecony, kiał; biegł z naganem w ręku; żał- 
nież podał mu wzięty od rannego karabin; wtedy Wa- 
sylek pobiegł do ataku z karabinem. Zabił dwu Niem- 
ców. Przerwaji się ku rzeczce i przebyli ją. Awanesjan 
był ranny w rękę, ale cieszył się jak dziecko; 

— Pomyśl tylko — artylerzyści, saperzy, a zwycię- 
żyliśmy w walce wręcz!... Oto masz naukę!... Niepokoi- 
łeś się, że Dołgopiatow nie wie, co te jest „D.B“... Zu- 
pełny groch z kapustą!... Szkoda Dołgopiatowa, umarł 
nadzwyczajnie. A Niemców stuknęliśmy porządnie!... 

Szli jeszcze kilka godzin i znów rozpoczęła się strze- 
lanina. Tym razem strzełali swoi — myśleli, że to idą 
Niemcy. Na Szczęście nikt nie został zabity, tylko lek-* 
ko raniło jednego z saperów. Za to później długo prze- 
klinano, dobrodusznie, ale okrutnie. Był to pułk, nie- 
dawno przybyły z Mohylowa; strzelcy ani razu jeszcze 
nie byli w boju, przejawiali nerwowość. Wielu pośród 
nich pochodziło z Kaukazu. Jeden z Kaukazczyków do- 
pytywał się o Awanesjana: 

— Jaki jest Niemiec? Groźny? Dużo ma czołgów ?... 

Lejtnant nakarmił Wasylka i Awanesjana. Przyszła 
ze służby zdrowia siostra — gruba i senna, o czułym 
wejrzeniu. Zrobiła ona opatrunek ręki Awenesjana. 

— To mój pierwszy opatrunek na froncie... Kość 
nie jest ruszona, głupstwo. 


Porządnie się wyspali. Zaledwie jednak nadszegł 
świt, jak Niemcy zaczęli bombardować lasek. Siostra 
bała się, mówiła bezustanku: „Och! Och!“ — wyda- 
waio się, że sapie jak motor. Dwu strzelców uspokoja- 
ło ją: 

-- Nie bój się! Ciebie nie zauważą,., 

I z przyjemnością głaskali ją po szerokich, ciepłych 
plecach. 

Wasylek czuł się szczęśliwy; nawet nie zauważył, że 


lasek jest bombardowany. Wydostali się, dało sist... 


Wydawało mu się. że wszystko złe i straszne jest już 
poza nim. Jeszcze wczoraj nie mógł myśleć o Natal- 
ce, była nieskończenie daleko od niego. A teraz zapy- 
tał lejtnanta: 

-— Dostajecie listy ?.,, 


Napiszę dziś, że wydostaliśmy się z otoczenia. Nie, 
lepiej o tym nie pisać — może się przejąć... Po co ma- 
ją wiedzieć o tym w Moskwie?.. Niech myślą, że wszy- 
stko idzie dobrze. Bo wkrótce będzie szło dobrze, na: 
pewno będzie. Zaledwie dziesięć dni walczę, a tego 
i owego człowiek się już nauczył. Dawniej wciąż za- 
stanawiałem się — czy będzie bardzo strasznie, czy też 
nie? Obawiałem się — a nuż stchórzę? A teraz wiem 
już — zanim się nie zacznie, to jest bardzo strasznie, 
nie chee się jeść, człowiek mętnieje. A gdy biegłem na 
nich, nie czułem już strachu, nie się wtedy nie czuje, 
pozostaje jedno—trzeba dobiec — a w główie szumi..ų 
Dobrze jest, żeśmy trafili na ten pułk, wszystko tu 
idzie pomyślnie, oddział zwarty w sobie, a dowódcy. 
zdaje się łebscy. Najwidoczniej postanowiono stworzyć 
tutaj linię stałą. Czas już! Lejtnant mówił wczoraj, że 
Niemcy doszli do Berezyny. Zapewne są to pojedyńcze 
czołgi, możne je odeiąć od reszty... Natalka ucieszy się 
z listu... A wtem — nie dojechała ?... Nie, to niemoż- 
liwe. Wyjechali dwudziestego piątego, na szosie pano- 
wał wtedy zupełny spokój. Mogli, rzecz jasna, bombar- 
dować, ale wynika z tego więcej hałasu, niż nieszczę- 
ścia. Jest teraz w Moskwie, myśli, co się dzieje z nim? 
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